


Z  G a łą zk i R o z m a r y n u
Zygmunta Nowakowskiego (fragmenty)

II s k r o b i ą c y .  Idea walki orężnej — myślę, walki 
szczerze rewolucyjnej — bezwarunkowo musi oparta 
być na podłożu społecznym i to jak najszerszym ? Są­
dzę, że on to rozumie! On, jako człowiek rewolucji! 
Jako jej żywy symbol i wcielenie! On!... Przy pierw­
szej sposobności muszę mu zwrócić uwagę na to, że 
pierwszym etapem tej walki winno być utworzenie 
bodaj surogatu rządu narodowego z uwzględnieniem 
elementów radykalnych w pierwszej linii, który to 
surogat...

Gł o s y .  To oni! Pójdą jutro! Nie wiadomo jeszcze! Na 
pewno, na pewno! Pójdą przez Michałowice na Mie­
chów! Przecież dostali Manlichery! Termin trzymany 
jest w tajemnicy, ale dłużej na pewno zwlekać nie bę­
dzie! Zobaczycie, że pchnie ich jutro!... Oni! Oni! 
Patrzcie: To obywatel Zbigniew! Herwin, Bukacki!... 
A tamten? Krok! Tam znowuż Huragan! Babinicz, 
Zawisza!... Tego nie znam, kto? Lelum! A ten obok? 
Kordian! O, widzisz: Strzecha, Wyrwicz...

P a n  IV. Przepraszam, jeszcze jedno pytanie: czy ten 
chłopiec, oderwany od nauki, czy to dziecko, ta... ofia­
ra nieświadoma, obałamucona... Ojciec Dobrodziej 
bierze za nią odpowiedzialność? Czy ksiądz przyjmu­
je to na swoje sumienie, na swoje barki?

K a p u c y n .  A czy pan przyjąłby na swoją odpowie­
dzialność, na swoje sumienie to, że ten chłopiec, że 
dziesiątki, setki i tysiące innych nie poszliby wcale? 
Czy pan obliczył ciężar tej odpowiedzialności!? No, 
niech mi pan teraz odpowie! I pod jednym i pod dru­
gim ciężarem ugiąć się mogą nawet barki olbrzyma!... 
Dużo jeszcze pokostu obcego na sercach naszych, ale 
zmyje go wicher dziejów! Niech będzie pochwalony!

P a n  V. A proszę Ojca, wielu też was jest? 
K a p u c y n .  Jakieś dwadzieścia pięć milionów...

P a n  V. Nie rozumiemy się. Ja bo pytałem o was, tj. 
o panów...

K a p u c y n .  Ach! Ja myślałem, że pan pyta o Polaków... 
Nieporozumienie.

P a n  V. To prawda.
K a p u c y n .  Pytanie o ilość naszych żołnierzy jest zło­

śliwe. Nie wolno mi podawać cyfr. Zresztą nie idzie 
tu tak dalece o samą cyfrę.

P a n  III. Nie idzie? Na wojnie?
K a p u c y n .  Wystarczy niekiedy jeden człowiek samot­

ny. Człowiek, który chce. I wie, czego chce. Z tym 
człowiekiem jest Bóg.

P a n  IV. Jeżeli to ma być argumentem...
K a p u c y n .  Cyfra? Idziemy naprzód. W ogóle idziemy! 

Zamiast stać... To najważniejsze! I taki marsz pory­
wa ludzi zwolna, jak strumień wiosenny porywa ka­
wałki lodu i śniegu... Dlatego, że jest w ruchu...

Sas .  Ofelio, stanowczo idź do teatru!
H i s t r i o. ...ucząc pieśni, polskiej pieśni żołnierskiej! 

To nie mniej ważne niż nauka a — b — c, wykłada­
na po chałupach przez oświatowca Kowalskiego, niż 
ospa, którą szczepią nasi lekarze, a co najmniej rów­
nie ważne jak dzieło taktyczne naszego nieocenionego 
Słowikowskiego, dzieło młodociane, z którego przy­
szli obrońcy ojczyzny nauczą się, jak należy kiero­
wać plutonem w boju...

S ł o w i k o w s k i .  Mówi się o nim w dzień i w noc, przy 
biwakach, czy teraz w okopach, i właśnie przez te 
rozmowy, przez te pieśni... Przepraszam, nie mogę 
znaleźć właściwego wyrażenia... Ja go czuję! On jest 
gdzieś koło nas czy nad nami, ale równocześnie jest 
on dla mnie czymś jakby nierealnym... I dlatego rad 
jestem, że po raz pierwszy zobaczę go ani nie pod­
czas jakiejś bitwy, ani nie schylonego nad mapą, ani 
nie przyjmującego defiladę, ale tak właśnie po pro­
stu... Podczas zabawy... W ten sposób, pardon, może 
się wam wydam sentymentalny...
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„PAŃSTWO. DĄŻĄCE DC POKOJU. 
MUSI BYĆ SILNE"

Na przestrzeni ostatnich dziesięciu miesięcy przepro­
wadzono w Polsce szereg ogromnej wagi posunięć, zmie­
rzających do wzmożenia obronności państwa. W wymiarze 
materialnym posunięcia owe wyrażają się intensywnie 
prowadzoną akcją unowocześnienia sprzętu technicznego 
naszej armii, motoryzowania poszczególnych jednostek 
itp. W wymiarze moralnym udostępniono dziedzinę 
„uzbrajania4* Rzeczypospolitej całemu narodowi, całemu 
społeczeństwu.

Płynące nieprzerwaną falą ofiary na FON i FOM, 
codzienne wręczanie wojsku broni i pomocy technicznych 
przez pracowników umysłowych, robotników, chłopów, 
młodzież akademicką i szkolną — 
oto doniosłe rezultaty związania 
armii z narodem.

Obok jednak udostępnienia 
społeczeństwu szeregu dziedzin 
armii i jej spraw jeszcze donio­
ślejsze znaczenie posiada odpowie­
dnie wychowanie społeczeństwa na 
wypadek wojny, przygotowanie 
wszystkich obywateli do pełnienia 
na frontach i tyłach przyszłych 
obowiązków żołnierskich. W akcji 
tej, siłą rzeczy, na plan pierwszy 
wysuwa się zagadnienie młodzie­
ży. Właśnie młodzieży dotyczą 
dwa doniosłe posunięcia ministra 
spraw wojskowych, dokonane w 
ostatnich miesiącach.

Pierwsze z nich — to wprowa­
dzenie obowiązku zastępczej służ­
by wojskowej. Zagadnienie, którego znaczenia moralnego 
nie jesteśmy jeszcze w stanie ocenić. Od roku 1937 każdy 
młody obywatel Rzeczypospolitej przejdzie przez szeregi 
armii. Jeśli z tych czy innych uzasadnionych względów 
nie będzie mógł odbyć powinności wojskowej w pułku czy 
podchorążówce — przepracuje pod kierownictwem woj­
skowym szereg dni na robotach o kapitalnym znaczeniu 
państwowym. Bo ofiara z krwi i praca jedną mają wagę 
dla Rzeczypospolitej. Nauczył nas tego Józef Piłsudski.

Obok wprowadzenia obowiązku zastępczej służby woj­
skowej, równie doniosłym jest ostatnie zarządzenie władz 
wojskowych o powołaniu do życia legii akademickich. 
Jakie będą posiadać zadania i czym będą owe legie?

Cała młodzież polska na skutek ostatniego zarządze­
nia Min. Spraw Wojskowych przejdzie przeszkolenie woj­
skowe niezależnie od tego, czy w przyszłości odsługiwać 
będzie czy też już odsługiwała wojsko. W ostatnich 
dniach grudnia ubiegłego roku dowództwa okręgów kor­
pusów zarządziły rejestrację wszystkich studentów szkół 
akademickich i uczniów szkół wyższych, przedpoboro­

wych, poborowych, odroczonych, zupełnie zwolnionych 
z wojska i wszystkich tych, których stosunek do wojska 
nie został jeszcze ustalony. Po wstępnej fazie prac przy­
stąpiono obecnie do formowania w poszczególnych mia­
stach Rzeczypospolitej legii akademickich.

Studenci - oficerowie rezerwy obejmą w legiach sta­
nowiska kierownicze i instruktorskie. Pozostali zareje­
strowani przejdą kurs przysposobienia wojskowego o pro­
gramie wyższym, niż w szkole średniej, wezmą udział 
w ćwiczeniach wojskowych, zapoznają • się z techniką 
obrony i techniką walki. W ten sposób cała młodzież pol­
ska, stając na każde zawołanie pod bronią — stanowić

będzie element odpowiednio wy­
szkolony i przygotowany do 
walki.

Program prac w legiach aka­
demickich pomyślano w ten spo­
sób, aby nie kolidując ze studia­
mi młodzieży, przygotował ją jak 
najlepiej do przyszłych obowiąz­
ków. To też prace w legiach pro­
wadzone będą równolegle z zaję­
ciami na wyższych uczelniach, 
ćwiczenia zaś — przeprowadzone 
będą w okresie ferii letnich i zi­
mowych. W dniu 19 bieżącego mie­
siąca powołano już pierwsze ka­
dry oficerów-akademików na kur­
sy instruktorskie, które trwały 
cztery dni. Na kursach tych 
przyszli instruktorzy zapoznani 
zostali z programem prac w le­

giach i zasadami, na jakich prace te będą prowa­
dzone.

I znów, jak w wypadku z zastępczym obowiązkiem 
służby wojskowej przedwcześnie było by dzisiaj przesądzać 
wyniki zaprowadzenia legii akademickich w Polsce. Wy­
niki te przemówią same za siebie w pierwszej potrzebie 
orężnej Rzeczypospolitej. Jedno jest pewne jednak już 
dzisiaj: zarządzenie to było niezmiernie słuszne i celo­
we. Jesteśmy państwem, realizującym pokój w każdym 
naszym posunięciu na terenie wewnętrznym i zagranicz­
nym. Jak powiedział jednak na kongresie Stanów Zjed­
noczonych jeden z wielkich realizatorów pokoju świato­
wego, prezydent Roosevelt: „Państwo, dążące do pokojuv 
musi być silne“. Realizując pokój, musimy jednocześnie 
wzmagać naszą potęgę, naszą siłę, naszą obronność. 
W pracy tej powołanie do życia legii akademickich jest 
wielkim i konsekwentnym posunięciem. Dzięki niemu 
przecież CAŁA MŁODZIEŻ POLSKA ZNAJDZIE SIĘ 
POD BRONIĄ I BĘDZIE UMIAŁA KIEDYŚ BRONIĆ 
POKOJU.

Defilada młodzieży akademickiej przed Naczelnym  
Wodzem w dniu Święta Niepodległości



Baczność ochotnicy z W łoch
Podkomisja dla oddziałów b. armii polskiej we Wło­

szech, ukonstytuowana przy 22 komisji krzyża i medala 
niepodległości, napotyka na duże trudności przy końco­
wych pracach opiniowania wniosków o nadanie odznaczeń 
niepodległościowych, wnioski te bowiem nie zawierają 
nieraz najkonieczniejszych danych osobistych, statutowo 
wymaganych.

Wszyscy zatem b. ochotnicy z Włoch, wyszczególnie­
ni w załączonym spisie, są proszeni, ażeby zechcieli w naj­
bliższych dniach podać następujące dane o sobie, a także 
wszystko to, co wiedzą o odszukanych w spisie swoich ko- , 
legach (choćby jedynie ich adresy):

1. Dokładne brzmienie imienia i nazwiska.
2. Data i miejsce urodzenia oraz imiona rodziców.
3. Krótki przebieg życia i ewentualnej działalności 

niepodległościowej do chwili znalezienia się we Włoszech 
(data i miejsce dostania się do niewoli).

4. Data przybycia do obozu polskiego w S. Maria lub 
Casa Giove.

5. Krótki opis działalności w obozie, z datą zgłoszenia 
się do oddziałów ochotniczych wówczas tworzonych i z da­
tą odejścia na front (ewentualnie powrotu lub zawrócenia 
transportu z drogi) wraz z podaniem nazwiska dowódcy 
oddziału lub komendanta transportu.

6. Data powrotu do kraju (bezpośrednio, czy w ra­
mach b. armii polskiej we Francji) i udział w walkach na 
froncie polsko-ukraińskim lub polsko-bolszewickim (z wy­
mienieniem oddziału).

7. Gdzie się obecnie dana osoba znajduje (zawód i
dokładny adres; przy poległych lub zmarłych — adres ro­
dziny). • . *

8. Podanie nazwisk, możliwie z adresami, dwóch 
wiarogodnych świadków.

Rzecz oczywista, że jeśli chodzi o znajomych i kole­
gów, z którymi obecnie nie posiada się łączności, nie na 
wszystkie punkty będzie można odpowiedzieć. Trudności 
będą również przy ustalaniu dat odnoszących się do kole­
gów poległych we Włoszech, czy na frontach polskich, lub 
też później zmarłych już w wolnej Polsce; w tych zatem 
wypadkach chodziłoby chociaż o zdobycie adresów pozo­
stałych po nich rodzin, lub przynajmniej o stwierdzenie, 
z jakich miejscowości czy powiatów koledzy ci pochodzili, 
i ewent. w jakim oddzielę (pułku) walczyli, oraz gdzie i 
kiedy polegli lub zmarli.

W poniższym spisie opuszczono nazwiska jedynie tych 
kolegów, o których było wiadomo, że już posiadają od­
znaczenia niepodległościowe, lub że złożone przez nich 
wnioski nie wykazują braków.

Podkreślić wreszcie należy, że wobec wygaśnięcia u- 
stawowego terminu na składanie wniosków odznaczenio­
wych, nadsyłanie jakichkolwiek podań na osoby nie objęte 
niniejszym spisem — jest całkowicie bezcelowe.

I. Ochotnicy z t. zw. oddziału por. Kluczyńskiego:
Adamowski Seweryn, A ntoniak Józef, Asański Bolesław, B a­

ran  Józef (poległ we W łoszech), Bańkowski Włodzimierz, Bartoni- 
czek Jan  (poległ w Polsce), B erger Antoni, Borzenko Tadeusz, 
Bóhm Jan  (poległ w Polsce), Bulak Jan, Berda Zygmunt, Bieniacz 
St., B iernat W ładysław, Biskupski Kazimierz, B lacharz Adam, Bli- 
zoń Józef (poległ we W łoszech), Błaszczyk Józef (poległ w Pol­
sce), Boczek Julian  (poległ w Polsce), Borek Józef, Bosowski Piotr, 
Brona Paweł, Bulik W ładysław, Charkowski M arian, Cichocki S ta­
nisław, Czarniewicz Ludwik, Caryn Mikołaj, Cokuiski Stanisław, 
Chojnacki Ignacy (poległ w Polsce), Chomiak Roman, Czerwiński 
Jan, Dąbrowski Józef, Dorosz Franicszek, Dynes Witold, Damno- 
wicz Eugeniusz (poległ we Włoszech), Danecki Antoni (poległ w 
Polsce), Danielski W ładysław, Derkacz M arian, Dobrowolski M a­
rian, Dudczak Stanisław, Dymek Józef, Duszko Tadeusz, Dynes 
Ignacy, Falkiewicz Stanisław, Filipek Marcin, F irek  Franciszek, 
Fryzowski Czesław, Graca Franciszek (poległ w Polsce), Glazur 
Jan, Gadzióski Michał, G ąska Ignacy, Giermek Tadeusz, Głowacki

Michał, Głód Michał, Górski Henryk, Gralin Ludwik, Gutowski 
Antoni (poległ w Polsce), H anik M ichał (poległ w Polsce), Hibl 
M arian, H uzar Mikołaj, Harajew icz Roman, H em ar Władysław, 
Hordowy Janusz, H uzarski Franciszek, Ignaszew ski Józef, Janak  
W incenty (poległ w Polsce), Janusz Karol, Jaw orski Stanisław, 
Ja rnasz  Feliks, K raus Jakub, Kaczorowski H enryk (poległ w Pol­
sce), Kaliński Emil (poległ we W łoszech), K araś Edmund, Kiełek 
Józef, Kostuń Grzegorz (poległ we Włoszech), Kostuch Andrzej, 
Kozubek Stanisław, K rajew ski Michał, K rupa Stefan, Kuźnia Cze­
sław (poległ w Polsce), Kaszczej Józef, Kolbuch Tadeusz, Komar- 
czewski Kazimierz, Kowalski Mieczysław (poległ we Włoszech), 
Kwapień Józef, K w iatek Józef, Laskowski Karol (poległ we Wło­

s z e c h ) ,  Legutko Tadeusz, Lehm an Zygmunt, Litwin Piotr, Lech 
Józef, Legiński Tadeusz, Leżański Jan , Li jak  M arian (poległ we 
W łoszech), Łabędź Józef, Łandyga Lucjan, Łomik Władysław, Łu­
czak Michał, Munich Kazimierz, Machoń Kazimierz, M aksanty Lu­
dwik, M aron Marcin, M arosz Jan, M arszałek Jan, Mech Franciszek, 
Montowski Leon (poległ w Polsce), Mrozowski Antoni, Mulik Jan, 
N ettik  Tadeusz Roman, Nowicki Stefan, Nud Jan, N aw ara W oj­
ciech, N iejaki Roman, Nogaj Stanisław, O jak  Zdzisław (poległ w 
Polsce), Osuchowski Józef, Orłowski Tadeusz, Pędrak  Zygmunt, 
P irog Andrzej, Piszko (Piw ko?) Jan, Pawlus Bolesław (poległ we 
W łoszech), Pelczer Stanisław, Piechota M arian, Pieniakowski M ar­
cin, P iekarsk i Stanisław, Pierow ski W itold (poległ w Polsce), Po­
kora Piotr, P rzeorski Mikołaj (poległ we W łoszech), Pusa F ran ­
ciszek, Puszek Stanisław, Rawski Edmund, Rebecki W acław (po­
legł we W łoszech), Rowiński Antoni (poległ w Polsce), Równiak 
W acław, Rzepa Stanisław, Rzekoński Bolesław, Ryś Wojciech, So- 
biecki Józef, Szober Bronisław, Senel Bronisław  (poległ w Polsce), 
Staszysyn August, Szczęko wski Michał (poległ w Polsce), Szczepa­
nik Franciszek, Sakowski W ładysław, Sarna Zygmunt, Seweński 
Jan , Sewulski Jakub, Siwek Gustaw, Soleń W ładysław, Szklarz 
Franciszek, Szwejkowski Jan, Talach Mieczysław (poległ we Wło­
szech), Trum pus Karol, T arnaw ski Teofil, Terlecki M arian, Toma- 
ka  W ładysław, Toporczyk Czesław (poległ we Włoszech), Turkow­
ski Tadeusz, W ęgier Adolf, W ilczyński S tan is ław ,. Wnękiewicz 
Aleksander, WToźny Stanisław, W arowski Kazimierz, W eliński Hen­
ryk, W idlarz Józef (poległ w Polsce), W ilk M arian, Woźnicki S ta­
nisław  (poległ w Polsce), Ząbczyk W ładysław, Zubek Kazimierz, 
Zahora Zygmunt, Zieliński Ludwik, Ziemba Stefan, żak  Wiktor.

II. Kadra ochotniczych oddziałów zwiadowczych, or­
ganizowanych przez kpt. Antoniego Szubera oraz Adama 
Mischke i Czesława Uhmę:

a) Kadra plutonu I — z pogotowiem marszowym 24.III.1918:
Bałtarowicz Rudolf, Becher Jan, Bechonek Leopold, Jabłoński 

W incenty, Kubica Czesław.
b) Kadra plutonu II — z pogotowiem marszowym 13.III.1918:
A ugustyn Józef, B aran Stanisław, Bobrowski Stanisław, Grun­

wald Karol, Jiingst Roman, Kurcz Antoni, Orzechowski Roman, Pi- 
ta la  Józef, Zając Stanisław, Ziobro Andrzej.
.  c) Kadra plutonu III—z pogotowiem marszowym 24.III.1918:

Bartoniczek Alfred, ślączka Aleksander, W itowski Jan, Wy- 
zina Józef.

d) Kadra plutonu IV—z pogotowiem marszowym 15.III.1918:
Bednarz P iotr, Bierkowski Aleksander, Budzyń Jan, Bydliń- 

ski Rudolf, Głóg W ładysław, Gondek Józef, Gubała Józef, Kling 
J., Krzem iński, Łukasiewicz Kazimierz, N ider Seweryn, Opieński 
Stanisław, Przebienda Józef, Reicher Józef, Sablik Franciszek, So­
bolewski Tadeusz, Sułek Antoni, Szczerbowski Zygmunt.

e) Kadra plutonu V—Z pogotowiem marszowym 28.III.1918:
Czeczutka, Drabek, Grondalski Stanisław, Keller Józef, Kos,

Kuzina, M akom aski Teofil, Malinka, Pachla Karol, Piekiełko, Piw ­
ko, Pochopin Franciszek, Skowronek Józef.

f) Kadra z późniejszymi terminami pogotowia:
Badowski Józef, Berski Włodzimierz, Czajkowski Ludwik, Dy­

ba Józef, Gadziała W alenty, Jakubow ski Jan, Król Jan, Krzemień- 
ski W., K ucharski M arian, Masłoń Roman, M atlak Stefan, Nowak 
Józef, Oszelda Jerzy, Paw lik Tadeusz, P asterczyk Stanisław, P i­
wo woński Józef, Puchała, Rehm an Józef, Szuber Michał, Szulc Jan, 
Szymanowicz Mieczysław, Szypuła M aksymilian, T rąba Leopold, 
W achowski Marcin, W itkowski Henryk.

Korespondencje w niniejszej sprawie kierować należy 
pod adresem:

Podkomisja dla b. oddziałów ochotniczych z Włoch, 
Warszawa, ul. Nowy Świat 23-25 ( na ręce kapitana Anto­
niego Szubera).

*  *  *
Wszystkie pisma dobrej woli, zwłaszcza zaś cieszące 

się poczytnością w sferach włościańskich, robotniczych 
i rzemieślniczych, tudzież w organizacjach, grupujących b. 
wojskowych, uprasza się o przedruk niniejszego apelu.
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Gdy ucichła wrzawa bitewna
Młodzi, niewyszkoleni, źle um undurowani, wyposażeni w s ta ­

rą, zużytą broń, odebraną okupantom, pochyleni pod ciężarem to r­
n istra, poszli żołnierze 30 pułku strzelców kaniowskich w pierwszej 
połowie stycznia 1919 roku na ciężkie i znojne trudy  wojenne. 
B raki w wyszkoleniu usuwali na postojach sta rs i towarzysze broni, 
m ający poza sobą historyczną Rarańczę, Kaniów i niebywałe przy­
gody wojenne z 4 dywizji strzelców generała Lucjana Żeligowskiego. 
Szli w zwycięskim, brawurowym  m arszu poprzez Lwów, Żółkiew, 
żydaczów, Zaleszczyki, Okopy św. Trójcy — frontu  południowego. 
W połowie października tegoż roku, rzuceni losem wojny na fron t 
północny, w kurzawie i zgiełku bitewnym przeszli przez Dolce, Ko- 
ziany, Hermanowicze, Hostobórz i Jam ny, składając wszędzie na 
ofiarnym  stosie najcenniejszą daninę — młode życie.

A kiedy nadszedł pam iętny w historii Polski 1920 rok, ulega­
jąc chwilowo przemocy w roga nie zhańbili sz tandaru  żadną bez­
ładną ucieczką. Posłuszni rozkazom Naczelnego Wodza, ufni w je­
go nieomylność, cofali się spokojnie od Dźwiny ku Wiśle, bijąc się 
przez cały czas zaciekle o każdą oddaną cząstkę ziemi. A upór był 
ta k  potępieńczo zaciekły, że powstrzym ywane w napierającym  
m arszu hordy czerwonych zastępów m iały dla nich uznanie i wielki 
szacunek.

Nad W isłą nie czekał ich wypoczynek, lecz wspólnie z oddzia­
łami 10 dywizji piechoty poszli na sławny kilkudniowy, a  zwycię­
ski bój pod Radzyminem.

W pościgu za cofającym i się oddziałami wojska sowieckiego 
doszli do Ciechanowa, a stąd  przerzuceni transportem  kolejowym 
do Zamościa, użyci zostali do w alki z konnymi zagonam i atam ana 
Budiennego.

W godzinach porannych 31 sierpnia przypadło im w udziale 
najtrudniejsze zadanie: oczyścić teren  okolicznych wsi Horyszów- 
Ruski, Hostynne i Werbkowice z nieprzyjaciela i zam knąć odwrót 
konnym secinom.

Ciężkie to było zadanie i okupione w tej wojnie najkrw aw szą 
daniną. Cofający się bowiem nieprzyjaciel, dwudziestokrotnie sil­
niejszy liczebnie, postanowił przebić się za wszelką cenę przez ni­
kłe ty raliery  dwu batalionów.

W ściekła szarża kilku dywizji kaw alerii załam ała się jednak 
w huraganie ognia broni ręcznej i maszynowej strzelców kaniow­
skich. W alące się m asy jeźdźców topniały w zgiełku bitewnym, za­
w racały i znów w zdwojonym rozpędzie szły do szarży. Lecz dzie­
siątkow ani pewnymi, wypróbowanymi strzałam i, cofnęły się i w sią­
kły w horyszowskie lasy.

Zwycięzcy pozostali niewzruszeni na zajm owanych stanow i­
skach, spokojni i gotowi do dalszej walki. W niedługim czasie nie­
przyjaciel rzucił wszystkie siły do dalszych działań zaczepnych. 
W szalonym rozpędzie idzie jeszcze raz do szarży, używ ając pod­
stępu. W połowie bowiem drogi p ryska na boki, odsłaniając pole 
dla pędzących taczanek z karabinam i maszynowymi i galopującej 
konnej artylerii, k tó ra  zajm uje naprędce stanow iska ogniowe 
i z bliska zieje kartaczam i po nielicznych obrońcach.

Kaw aleria w tym  czasie szarżuje na skrzydła.
W yczerpana am unicja nie pozwala już na skuteczną obronę. 

Rozpoczęła się bezlitosna, a  jakże bohaterska w alka na bagnety 
i kolby! N ikt o litość nie prosił i n ik t litości nie uznawał, lecz bił 
się do ostatka, a  cięty kozackim pałaszem  padał i umierał.

Była to w alka nierówna, beznadziejna. Dla niektórych ostatnia.
Szarańcza rozwścieczonego żołdactwa za poniesione s tra ty  

mściła się te raz  na pokonanym  przeciwniku w najokropniejszy spo­
sób, dobijając rannych, zdzierając odzież z zabitych. Tu i ówdzie 
padał jeszcze ostatn i suchy strza ł samotnego obrońcy, by przed 
skonem wydrzeć życie wrogowi. Zapadał wreszcie stopniowo spo­
kój, przeryw any pojękiwaniem i rzężeniem konającyćłfp ięciu  ofi­
cerów i stu  kilkudziesięciu podoficerów i strzelców.

Ze zmierzchem dnia nieprzyjaciel uszedł.
W rzawa bitewna ucichła.

W jesienny, szary, spowity m głą październikowy dzionek 
1932 roku zjawili się na rozmokłych polach Hostynnego młodzi n a ­

stępcy poległych tu  przed dw unastu la ty  bohaterów. Drepcąc od 
niecki do zagaja, od zagaja  po lasy horyszowskie i wszędzie tam, 
gdzie uwypuklał się nasyp ziemi, oznaczony prostym , skrzywionym 
krzyżykiem , grzebali długo ziemię w nabożnym milczeniu, wyjm o­
wali z pietyzm em rdzewne ludzkie kości, układali je w nowiutkie 
trum ny i znosili na zachodni sk raj wsi Hostynnego. Tu, przy głów­
nym szlaku Hrubieszów — Zamość, złożyli je w równym ordynku 
do dwu długich, świeżo wykopanych dołów. Zagrzebali i usypali 
dwie bratnie mogiły. Między mogiłami wybudowali okazały pomnik 
ze skrom nym  napisem : „Ku czci poległych żołnierzy 30 pułku strzel­
ców kaniowskich, dnia 31 sierpnia 1920 roku, na polach Horyszowa 
i Hostynnego, za wolność i niepodległość Ojczyzny1'.

Widomy dar żywych przyjaciół, jaki mogli dać poległym to ­
warzyszom broni, by ich św ietlaną i bohaterską przeszłość przeka­
zać potomnym na długie czasy.

Opiekę nad pomnikiem i mogiłami powierzono dziatwie szkol­
nej, k tó ra  jak  rok długi gracuje ścieżki, sadzi i podlewa kwiatki, 
a w dnie wszelkich rocznic narodowych, stąd  rozpoczyna i tu  koń­
czy uroczystości przez złożenie hołdu poległym.

Staraniem  kierow nika szkoły w Hostynnem, pana Leona Szy­
mańskiego, przy w ydatnej pomocy sta rosty  hrubieszowskiego, pana 
Stanisław a M arka, a nakładem  „Funduszu Komunalnego Spółdzielni 
Budowy Szkół Powszechnych", z wiosną 1938 roku, na placu przy 
pomniku, rozpocznie się budowa 7-mioklasowej szkoły powszechnej, 
im ienia „30 pułku strzelców kaniowskich". W dniu wyświęcenia 
szkoły korpus oficerski i podoficerski pułku wręczy dziatwie szkol­
nej sz tandar ufundowany ze składek korpusów, zaopatrzy szkołę 
w pomoce naukowe i odtąd zaspakajać będzie jej wszelkie potrzeby.

Dominujący za oknam i pomnik poległych żołnierzy 30 pułku 
strzelców kaniowskich stanie się dla uczącej się dziatwy źródłem 
umiłowania i poświęcenia w pracy dla dobra Ojczyzny. Będzie ja ­
skraw ym  drogowskazem, jak  m ają żyć, postępować i um ierać w 
obronie jej granic, gdy zajdzie tego potrzeba. Tak jak  to uczynili, 
pełni ofiarności, ich s ta rs i bracia 31 sierpnia 1920 roku, których 
prochy spoczywają u jego stóp w beton obramowanych mogiłach.

A że ta k  będzie, świadczy o tym  skrom na, m ała tabliczka, 
złożona wśród zeschłych wieńców kwiecia przez Koło Młodzieży 
W iejskiej, na k tórej widnieje wypłowiały od deszczów czterowiersz, 
o skromnej, a  jakże wymownej treści:

„śpijcie na wieki w chwale, 
śpijcie po wieczne dni,
My kochać będziem w ytrwale 
Ziemię, co wzięła chrzest krwi".

Władysław Goliczewski, chorąży

Pomnik poległych żołnierzy p. strz. kaniowskich w Hostynnem
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S u w a l s z c z y z n a
Spoglądając na mapę 

polityczną Polski, mimo 
woli zw racam y uwagę 
na klin, w kształcie nie­
regularnego tró jką ta , o 
powierzchni 4281 kilo­
metrów kwadratowych, 
wbity pomiędzy P rusy  
Wschodnie i Litwę.

Je st to Suwalszczy- 
zna, jeden z najbardziej 
ciekawych zakątków  
Rzeczypospolitej, gdzie 
ludność polska stanowi 
90% większość, słynna 
z piękności krajobrazu, 
licznych jezior i ogrom­
nych lasów. Pod wzglę­
dem adm inistracyjnym  
obecna Suwalszczyzna 
podzielona jest na dwa 
powiaty: suwalski, z
głównym m iastem  Su­
wałki, leży w północnej 
części omawianego te re­
nu, augustow ski zaś 
(główne m iasto Augu­
stów) — w południowej.

Przed kilkuset la ty  
był to k ra j dziki, prawie 
bezludny. Pokryw ała go

W igry. Kościół parafialny, dawniej kia- w <***} olbrzym ia pu- 
sztor Kamedułów, sprowadzonych przez szcza, gdzie na brzegach 

króla Jana Kazimierza (barok) bogatych w  ryby jezior
Fot. K. Jaroszyński bardzo u l i c z ­

ne osiedla wojowniczych 
Jadźwmgów, których nieustanne napady na sąsiednie Mazowsze 
zm uszały ludność polską do ustawicznej czujności. Rozgromił ich 
w roku 1282 Leszek Czarny, lecz po Jadźw ingach zjawili się K rzy­
żacy i Litwini, to też o kolonizacji tych puszcz przez Polskę nie 
mogło być mowy. Dopiero połączenie Litwy z Polską oraz złam a­
nie potęgi krzyżackiej pozwoliło ruszyć ku północnemu wschodowi 
fali kolonistów mazurskich.

Sprzyjali tem u polscy królowie, a zwłaszcza Zygm unt August, 
k tó ry  specjalnie umiłował leśną, bogatą w grubego zwierza krainę, 
pomiędzy bagienną Biebrzą i wesołym Niemnem. Założył on przy 
wypływie rzeki N etty  z jeziora Necko m iasto Augustów w roku 
1561, a  na sam otnej wyspie, odciętej od św iata falam i W igier, 
wzniósł z ogromnych tram ów  dębowych myśliwski zameczek, do­
kąd często zaglądał z pobliskiego Knyszyna, gdzie też 7 lipca 1572 
roku żywota dokonał. W roku 1667 Ja n  Kazimierz oddaje W igry 
oraz część puszczy „Uhoł“ zakonowi Kamedułów, którzy na wy­
spie, gdzie sta ł dwór Zygmuntowy, wznoszą skrom ny kościółek 
w otoczeniu pustelniczych domków. Lecz pobożni ojcowie nie po­
przesta ją  na modlitwie i kontemplacji. Sami p racu ją i do pracy za­
przęgają sprowadzonych przez siebie osadników, k tórzy  coraz to  
liczniej zaludniają puszczę, w ypalają potaż, z rudy łąkowej doby­

Sejny — b. kated ra  Fot. A. W isłocki

w ają rudę, w prym ityw nych piecach hutniczych i ogromnymi mło­
tami, poruszanym i siłą wodną, ku ją  bezcenne w tych czasach żela­
zo. Z tysiącznych pni bartnych idzie do k lasztoru miód i wosk na 
świece, którym i Kameduli nie tylko zalew ają Polskę, lecz Niemnem 
spław iają do m orza — w świat.

N a wypalonych w puszczy polach zjaw ia się socha, dziewicza 
ziemia rodzi obficie, w zrasta  potęga zakonu. Już wyspa łączy się 
z lądem szeroką groblą, na wysokim, sypanym  wzgórzu, ujętym  
w ram y potężnych murów, wznosi się w spaniały klasztor i bieleją 
wieże pięknego, przez włoskich artystów  wzniesionego kościoła, 
którego budowę rozpoczęto w roku 1704. Dalej ta rtak , gorzelnia, 
browar, młyn, w ędzarnia ryb, naw et zwierzyniec...

W roku 1710 zak ładają Kameduli m iasto Suwałki i coraz da­
lej rozszerzają swe włości, obejm ujące wówczas obszar kilku ty ­
sięcy kilom etrów kwadratowych, ba — biją naw et w łasną monetę.

Z upadkiem  Polski upada i zakon. Po 1795 roku Mazowsze 
oraz część województwa trockiego, w skład którego wchodziła obec­
na Suwalszczyzna, zajm ują Prusacy. Olbrzymie dobra zakonne zo­
sta ły  skonfiskowane i w roku 1800 wygnano kamedułów z Wigier.

Kiedy w 1807 roku Napoleon rozgrom ił P rusy  i na podstawie 
tra k ta tu  w Tylży zostało stworzone Księstwo W arszawskie, w łą­
czono doń Suwalszczyznę, a  po kongresie wiedeńskim 1815 roku 
Księstwo pod zmienioną już nazw ą Królestwa Polskiego dostało 
się pod panowanie Rosji.

Z braku m iejsca nie jesteśm y w stanie odtw arzać tu  dziejów 
pow stań 1831 i 1863 roku. Zaznaczam y więc tylko, że Suwalszczy­
zna była terenem  w alk o niepodległość, w których czynny udział 
b rała  tu te jsza  ludność. W spomnijm y o akcji generałów Giełguda, 
Dembińskiego i Prądzyńskiego, pułkow nika Sierakowskiego, dowód­
cy „augustow skich partyzantów " Zaliwskiego w roku 1831, oraz 
Jastrzębskiego, Mireckiego, Andruszkiewicza, a  zwłaszcza Tacza­
nowskiego i W aw ra (K onstantego Ramotowskiego) w 1863 roku.

Nie sposób opisać zem sty Moskali na tutejszej ludności. Egze­
kucje, zsyłka na  Sybir, więzienie, kary  pieniężne i cielesne, konfi­
sk a ta  m ajątków , k tóre parcelowano pomiędzy przybyszów z dale­
kiej Rosji a  naw et Niemców, wycinanie lasów, gdzie mieściły się 
kryjów ki powstańców lub uciekała zrozpaczona ludność — to były 
rzeczy zwykłe, codzienne. Z jednej strony kozak z nahajką, z dru­
giej — pop z kropidłem. Za przejście na  prawosławie — dawano 
darm o ziemię. Zam ykano kościoły, podsuwano książki do nabożeń­
stwa, drukowane po rosyjsku...

Ale tw ardy  jak  te liczne po polach rozsiane kam ienie lud tu ­
tejszy nie dał się skusić ani też nastraszyć.

I  przetrw ał. P rzetrw ał Moskali i wielką wojnę, co zygzakam i 
okopów przeorała całą Suwalszczyznę i ciężkie rządy niemieckiej 
okupacji i gw ałty  litewskich najeźdźców... Ale gdy Litwini w 1919 
roku wycięli w Sejnach garstkę  młodziutkich peowiaków — porwała 
się ludność do broni i wkrótce, razem  z wojskiem Wielkiego M ar­
szałka, w ygnała Litwinów i, sform owawszy ochotniczy 41 pułk pie­
choty, poszła na bolszewików.

O czynach ich świadczy h istoria i krzyż „virtu ti m ilitari", zdo­
biący sz tandar pułkowy... Jak i jest lud — ta k a  jest i ziemia, k tó ra  
go wydała.

Uboga lecz piękna. Pogarbiona w tysiączne pagóry, podarta 
w jary , wąwozy i doliny, na dnie k tórych przeszło 300 jezior mieni 
się w słońcu tęczowymi barwy. Największe z nich — W igry (2166 
ha, długości 9,7 km, głębokości 73 m ). Najgłębsze nie tylko na Su- 
walszczyźnie, lecz i w Polsce całej — jezioro Hańcza (108 m) opo­
dal m. W iżajn, na zachód od Suwałk. Nieco bliżej, przy szosie Su­
w ałki—W iżajny, budowanej obecnie rękom a junaków  — jez. Szur- 
piły z odwiecznym grodziskiem na wysokim brzegu, opodal jez. Szel- 
m ent ze schroniskiem  i szkołą Koła Szybowcowego w Suwałkach,

Kościół i jezioro W igry Fot. K. Jaroszyński
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gdzie młodzież szkolna i podoficerowie zdobywają rycerskie ostrogi 
w najdum niejszej dziś broni — lotnictwie.

Miasto Suwałki, miejsce urodzenia znakom itej poetki M arii 
Konopnickiej oraz p. M arszałkowej A leksandry Piłsudskiej, niezbyt 
duże lecz schludne, m a przeszło 25.000 mieszkańców, w łasną elek­
trownię, zasilającą prądem  odległe o 29 km Sejny. Szosa Suwałki— 
Sejny (autobusy) w odległości 12,5 km od Suwałk, przebiega obok 
jeziora W igry (dwa domy turystyczne Polskiego Tow arzystw a K ra­
joznawczego, przystań, kajaki, łodzie i żaglówki, p rzystań  P. W. 
i W. F .).

W zimie -północna część powiatu suwalskiego, gdzie silnie p a ­
górkow ata wyżyna wznosi się do 299 m nad poziomem morza, ma 
doskonałe w arunki dla narciarstw a. W lecie — tę tn i życiem obo­
zów, kursów, wycieczek lądowych i wodnych. Szczególnie umiło­
wali tutejsze szlaki wodne kajakowcy. Rzeki raz po raz przecinają 
jeziora, zmęczone dłonie odkładają wiosła i w net nad szafirową to ­
nią w ybłyska biały tró jkącik  żagla....

Któż je tam  zliczy te wszystkie, ukry te w głębi puszczy za­
kątk i wodne. I  ciche leśne jeziorka, i kręte  rzeczki... Wszędzie się 
wciśnie zwinny kajaczek: na bystrą  Hańczę, dziką Rospudę i senną 
Marychę. Ale najwięcej ich je st na Kanale Augustowskim , długim 
na 102 km, co płynąc przez środek puszczy, łączy Niemen z dorze­
czem W isły przez Czarną Hańczę, N ettę, Biebrzę i Narew. Różnicę 
spadku między Niemnem i Biebrzą (55 m) wyrównywa 18 śluz ko- 
morowych.

Ciekawa jest jego historia.
Za czasów Królestwa Polskiego ówczesny m inister skarbu, 

Ksawery ks. Drucki-Lubecki, nie chcąc by spławiane W isłą tow ary 
(wobec braku kolei żelaznej W isła tw orzyła główną arte rię  komu­
nikacyjną Polski) dostaw ały się w ręce niemieckie, postanowił wy­
budować kanał, łączący Królestwo Polskie z Bałtykiem  przez Nie­
men i dalszy kanał aż do Windawy. W latach 1824—30 zaprojekto­
wał i budowę K anału Augustowskiego prowadził generał J. P rą- 
dzyński przy pomocy Korpusu Inżynierii W. P. P racę przerwano 
w roku 1831, kiedy wojsko i robotnicy z generałem  na czele poszli 
do powstania.

W roku 1833 budowę kanału  podjął Bank Polski i ukończył 
ją  w ciągu 6 lat. K anał przepływ a przez joziora: Mikaszewo, Krzy­
we, Paniewo, Orle, Gorczyca, Studzieniczne, Białe (przystań Oficer­
skiego Yacht Klubu), i Necko (przystań  Związku Strzeleckiego 
i K uratorium  szkolnego w Augustowie).

Długość właściwego kanału  wynosi 69,5 km, skanalizowanej 
Hańczy — 10,7 km, włączonych do kanału jezior — 22 km. N a k a ­
nale spotyka się ustawicznie tratw y, które wobec zam knięcia przez 
Litwę dolnego N iem na spływ ają tu  z dorzecza górnego i środkowe­
go Niem na oraz ogromne ilości kajakowców (na śluzach Niemnowo, 
Wołkuszek i Dębowo stanice kajakow e), płynących z Wileńszczy- 
zny, Nowogródzkiego i Polesia ku Wiśle.

P rzy wypływie kanału z jeziora Necko — m iasto powiatowe 
Augustów, 13.000 mieszkańców, ośrodek sportów  wodnych, hotele, 
pensjonaty itp. S tacja  kolejowa o 3 kilom etry od m iasta, kajakow ­
cy i żeglarze w ysiadają na przystanku kolejowym Augustów-Port, 
na brzegu jeziora Białego.

Piękny krajobraz, zdrowy klim at, obfitość wód i lasów igla­
stych (puszcza A ugustow ska m a 107653 ha, co stanowi 25% po­
wierzchni całej Suwalszczyzny), oraz taniość lokali i produktów 
spożywczych przyczyniają się coraz bardziej do wzmożenia tu  ru ­
chu turystycznego i letniskowego. Bliższe inform acje znaleźć moż­
na w „Przewodniku po pojezierzu suwalsko-augustowskim ", cena 
50 groszy (Główna Księgarnia W ojskowa, W arszawa, Krakowskie 

Przedmieście 11).

Czarna Hańcza F o t A. Wisłocki

Jako  punkt wyjściowy dla wycieczek po Suwalszczyźnie służą 
Suwałki (inform acje i noclegi w Domu Turystycznym , ulica Ko­
ściuszki 79). Do Suwałk prowadzi linia kolejowa z Grodna przez 
Augustów (104 km ). Pomiędzy Grodnem i Suwałkam i przez So- 
poćkinie i Augustów kursu ją również autobusy P.K.P. (98 km ).

Ze względu na dość trudną orientację w terenie, a  zwłaszcza 
w puszczy, poleca się zabieranie na wycieczki odpowiednich odcin­
ków map Sztabu Głównego w skali 1:100.000 (Filipów, Raczki, W i­
żajny, Suwałki, Sejny, Augustów).

Adam Wisłocki

Jezioro W igry pod wsią Gawrychy
Fot. K. Jaroszyński

Jezioro Pomorze
Fot. A. Wisłocki

Suchar (jeziorko leśne)
Fot. A. Wisłocki
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Sowiecka rzeczywistość
KŁOPOTY DYPLOMATÓW W CZERWONEJ HISZPANII

Chaos i barbarzyńskie metody, jakie panują w czerwonej Hi­
szpanii, najlepiej odczuli przedstawiciele dyplomatyczni państw  przy 
rządzie walenckim. Już nie mówiąc o tym, że rząd ten w niczym nie 
jest w stanie zabezpieczyć tajem nicy waliz dyplomatycznych, ani 
eksterytorialnych lokali am basad; przekonali się oni, że nie gw a­
ran tu je również nietykalności osobistej przedstawicieli obcych 
państw , bo nie daje ochrony ich życia.

W ystarczy tu  przytoczyć listę s tra t, poniesionych przez kor­
pus dyplomatyczny, by wyrobić sobie w tej sprawie należyty sąd. 
Tak więc jeszcze w połowie w rześnia 1936 roku zostały zam ordowa­
ne w M adrycie siostry wicekonsula Urugw aju. Tym się też tłum a­
czy zerwanie stosunków przez to państwo południowo-am erykańskie 
z rządem  „legalnym " dem okratycznej Hiszpanii. Nieco później zna­
leziono okrutnie zm asakrow ane ciało barona Borchgrave, sek re ta­
rza  am basady belgijskiej. Czerwony rząd w żaden sposób nie po­
tra f ił wyjaśnić tego m orderstw a i skłonny był dla za ta rc ia  jego 
w rażenia przez jak  najdalej posunięte zadośćuczynienie, czego do­
m agał się międzynarodowy trybunał w Hadze. W dalszym ciągu 
te j sm utnej listy  wymienić wreszcie należy rozstrzelanie konsula 
austriackiego w Bilbao. Słówkiem też wypadnie wspomnieć o przy­
godach polskiego przedstaw iciela dyplomatycznego, którego zimnej 
krw i należy przypisać, że zarówno on sam, jak  i ci, k tórych au to­
rytetem  swym osłaniał, wyszli cało z krwaw ych rąk  czerwonych 
siepaczy.

Ten stan  rzeczy skłonił wreszcie korpus dyplomatyczny 
w czerwonej Hiszpanii do poszukania sobie schronienia na bezpiecz­
niejszym terytorium . I do paradoksów zaliczać się będzie, że za 
najpewniejsze uznali miejscowości, możliwie najdalej położone od 
wpływów czerwonego rządu walenckiego, a bliżej tery torium  n a­
cjonalistów generała Franco. Skoro już nie można zerwać stosun­
ków z W alencją, przy której się jest akredytowanym , to w takim  
razie trzeba zrobić wszystko, żeby uchronić się od związanego z tym  
ryzyka życia. W rezultacie liczni przedstawiciele dyplomatyczni, 
akredytow ani przy czerwonym rządzie, umieścili się w Saint Jeon 
de Luz. Znaleźli się tu  już nie tylko przedstawiciele Belgii, A rgen­
tyny, Polski, Finlandii, Japonii, Rumunii, Holandii, Szwecji, N or­
wegii etc., ale naw et F rancji i Czechosłowacji, k tóre przecież nie­
jedną oddały przysługę kom unistycznem u rządowi hiszpańskiemu.

Również i am basada b ry ty jska uznała za bezpieczniejsze uloko­
wać się w Hendaye, w odpowiedniej odległości od zbójeckiej ręki 
walenckiego rządu. Kiedy wreszcie San Sebastian padło, p rzedsta­
wiciele obcych państw  wybrali w łaśnie to m iasto za najodpowied­
niejszy punkt dla ustalenia siedziby swych placówek. Konsulowie 
szwedzki, co ostatecznie może nikogo nie dziwić, ale naw et fra n ­
cuski i czeski —- tu  właśnie podjęli swe oficjalne funkcje.

Nie trzeba dodawać, że wywołało to duże niezadowolenie pa­
nów z W alencji, k tórzy nie omieszkali wyrazić swego wysokiego 
oburzenia z powodu takiego stanu  rzeczy. W nocie, skierowanej 
do wszystkich przedstaw icielstw  dyplomatycznych, rząd m arksi­
stowski wzywa misje dyplomatyczne do powrotu do Walencji.

W przeciwnym razie uznane zostaną za „niepożądane" dla 
rządu „oficjalnej" Hiszpanii. W nocie do urzędującego w Hendaye 
przedstaw iciela W ielkiej Brytanii, sir H enry Hiltona, rząd walencki 
stwierdza, że fa k t ten wprowadza Hiszpanię republikańską w sy tu ­
ację, niekorzystną w porównaniu z „terenam i nacjonalistów" gene­
ra ła  Franco. W tym  sam ym  bowiem czasie, kiedy rząd walencki 
załatw ia swe spraw y ze zwykłym charge d‘affaires, czy po prostu 
jakim ś sekretarzem , to  przedstawiciele irrendety m ogą bez żad­
nych trudności składać w izyty w Hendaye samem u panu am basa­
dorowi brytyjskiem u.

Nie potrzebujem y dodawać, że za tym i notam i stoi inspiracja 
sowiecka. Sowiety, które wiele sobie obiecywały po tym, że poprzez 
czerwoną Hiszpanię znajdą nowy motyw kontak tu  z m ocarstw am i 
i k tóre w tym  właśnie celu dążyły do ulegalizowania rewolucji, dziś 
sto ją  wobec faktu , że „legalny" rząd czerwonej Hiszpanii przestaje 
być faworytem , że przeciwnie nacjonal-rewolucjoniści znajdują dzi­
siaj więcej względów. Oczywiście do tego stanu  rzeczy przyczynia 
się wyraźnie postęp akcji generała Franco, k tóry  idzie od sukcesu 
do sukcesu m ilitarnego, a  na  zajętych terenach zaprowadza ład i po­
rządek. Inaczej rzecz się przedstaw ia po stronie czerwonej. Pom i­
ja jąc  już niepowodzenia wojskowe, nie da się zaprzeczyć, że na 
terenie wpływów rządu walenckiego panuje chaos i anarchia.

M iarą tego jest także i ucieczka przedstawicieli obcych państw  
na neu tralny teren  i to możliwie najlepiej plasowany pod władzą 
generała Franco. W szystko to razem wydaje się potwierdzać jego 
zapowiedź, że już w krótce wojna będzie skończona i czerwona H i­
szpania zlikwidowana przynajm niej w głównych ośrodkach buntu.

SMUTNY LOS SOWIECKICH DYGNITARZY

W Sowietach źle jest naw et dygnitarzom  sowieckim, z jednej 
bowiem strony  w ypada im ciągle teroryzow ać podwładnych, z dru­
giej — wisi nad nimi n ieustanna groźba procesu o szkodnictwo, de­
gradacja  i zesłanie lub w yrok śmierci. J a k  donosi „Praw da" z dnia 
18.XII.1937 r., katastrofaln ie przedstaw ia się sy tuacja przem ysłu pa­
pierowego. A rtykuł nosi złowrogi ty tu ł: „Kto winien zerwania pla- 
n u ^ a p ie ru ? "  O kazuje się, że „winnych" jest dużo: kierownicy tru ­
stów Smolacki i Chutkin, kierownik „Gławtorfu" Kuczerenko, za­
stępca narkom a kolei żelaznych Toropczenow i wielu innych. Na 
nich zrzuci się odpowiedzialność za niedom agania powierzonego im 
odcinka „planowej gospodarki".

PROPAGANDA ANTYRELIGIJNA

„Praw da" z dnia 22.XII.1937 roku donosi o nowym pochodzie 
przeciw religii, planowanym  obecnie w ZSRR. O tw ierają się nowe 
kursy  bezbożników - propagandzistów. W Charkowie kom itet p ar­
ty jny  razem  z zarządem  kom itetu „wojujących bezbożników" or­
ganizuje specjalne sem inarium  dla propagandzistów  bezbożnictwa, 
werbowanych wśród robotników.

Tenże dziennik donosi, że w Moskwie zorganizowano „kursy 
agitatorów " dla 400-stu słuchaczy, z k tórych trzecią część stano­
wią bezpartyjni. Szkoła propagandzistów  o tw arta  została również 
w Riazaniu. Rozległe te przygotow ania w skazują, że władze so­
wieckie zam ierzają rozpocząć nowy pochód przeciw religii.

POLACY W ZSRR

W Rosji sowieckiej żyje około półtora miliona Polaków, któ­
rzy pozostają przeważnie w rozpaczliwych w arunkach m aterialnych 
i moralnych. Do partii kom unistycznej należy z nich nie wielu, na­
rażeni są więc na rozm aitego rodzaju szykany i prześladowania. 
W szkołach dzieci są w ynaradaw iane. Dwa największe skupienia 
Polaków tw orzą autonomiczne okręgi polskie, a  mianowicie: „Dzier­
żyński rejon autonomiczny", ze stolicą w Dzierżyńsku i na Ukrainie 
koło żytom ierza, ze stolicą w M archlewsku.

WYDAWNICTWA O ZSRR

N akładem  Biblioteki Polskiej ukazały się w grudniu ubiegłego 
roku następujące w ydawnictwa o Sowietach:

Bardoux. — „O skarżam  Moskwę".
Doriot. — „Pieniądze płyną z Moskwy",
Serge. — „Losy pewnej rewolucji",
Lakhowski. — „Od Moskwy do M adrytu".

WZROST WPŁYWÓW KOMUNISTYCZNYCH WE FRANCJI

Czasopismo „H um anite" — organ Komunistycznej P artii F ran ­
cji, ostatnio podkreśla stale, że wpływy komunistyczne we F rancji 
z dnia na dzień rosną. Jako  dowód zaznacza — nakład czasopisma 
„H um anite" wzrósł w ciągu ostatnich dwóch miesięcy o 230.000 
egzemplarzy. N atom iast p rasa  francuska, zw alczająca fron t ludo­
wy i kom partię wyjaśnia, że zarówno kom partia Francji, jak  i re­
dakcja „H um anite" otrzym ały z K om internu w iększą dotację na 
propagandę i bezpłatne rozsyłanie wydawnictw.

EKSPEDYCJA SOWIECKA WYDOBYŁA STATEK 
„PIOTR WIELKI"

Po paromiesięcznej pracy  ekspedycja sowiecka wydobyła z dna 
morskiego w  odległości 12 km  od portu  Balczik pogrążony tam  od 
roku 1918 ok rę t „P io tr W ielki". O kręt ten, zaw ierający ładunek 
sztab  złotych w artości 300 milionów lei, był w swoim czasie zajęty 
przez oficerów arm ii gen. W rangla, k tórzy  chcieli dostarczyć zło­
to z Odessy do Konstantynopola. Po drodze wybuchł bunt załogi, 
k tó ra  zam ordowała kap itana i oficerów i pragnęła zawładnąć skar­
bem. Okazało się jednak, że złoto znajdowało się w opancerzonej 
kabinie, k tó ra  nie m ogła być w yłam ana. W tedy m arynarze posta­
nowili okręt zatopić, a  sam i dostali się do W arny, gdzie zajścia po­
wyższe zostały zaprotokółowane, a m arynarze wypuszczeni na 
wolność.

Zatopiony okręt stanow i pod względem praw nym  własność 
Rumunii, ponieważ nie je s t zarejestrow any jako ok ręt sowiecki. 
Ponieważ jednak jego wydobycie wym agało skomplikowanego apa­
ra tu  ratowniczego, jakim  Rum unia nie rozporządza, prace nad wy­
dobyciem okrętu  z dna m orskiego powierzono ekspedycji sowiec- 
kiej.
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Przy robotach linowych

Znad morza i z morza
POW IĘKSZENIE RUM UŃSKIEJ FLOTY HANDLOW EJ

Rząd rum uński zw raca coraz w iększą uwagę na rozbudowę 
portów i floty handlowej. F lo ta ta  składa się obecnie przeważnie 
ze statków  przestarzałych, to też ostatnio zostały zamówione na 
stoczni włoskiej 4 s ta tk i za sumę około 475 milionów lei.

Rząd rum uński zdecydował ponadto uruchomienie własnej 
stoczni w Galacu.

NIEZWYKŁA TRAGEDIA JACHTU „A A FJE “
Niezwykła traged ia rozegrała się na pełnym morzu na jachcie 

„A afje“, k tóry  przyprowadzony został przez jeden z przybrzeżnych 
kutrów  do portu San Pedro w Kalifornii.

Odbywający swój zwykły lot wojskowy sam olot spostrzegł 
błąkający się na morzu jach t ,,Aafje“ ze złam anym  m asztem . P ilot 
samolotu mógł wyraźnie odróżnić ciało zm arłego członka załogi na 
przednim pokładzie. Zawiadomione przez pilota znajdujące się w po­
bliżu ku try  natychm iast udały się na w skazane miejsce. P ierw szy 
na pomoc przybył ku te r „Perseusz“ i wziął na swój pokład znajdu­
jące się na jachcie osoby, będące w stanie kompletnego wyczerpania.

Z opowiadania tych osób ustalono, że jach t błąkał się po mo­
rzu, gdyż złam any m aszt absolutnie uniemożliwiał manewrowanie. 
Jach t błąkał się po morzu kilka dni, wydany na łaskę fal i w iatrów, 
a załoga jego pozbawiona była żywności i wody.

Tragedia jach tu  rozpoczęła się z chwilą, gdy jeden z m ary­
narzy, Jack  Morgan, postanowił, iż zostanie korsarzem  i skieruje 
jach t na morze Południowe w celu poszukiwania przygód. Ażeby 
przeprowadzić swe zam ierzenia pozbawił on kap itana jach tu  życia 
wystrzałem  w ty ł głowy i uwięził znajdujących się na jachcie p a­
sażerów, między innymi 3 kobiety i dziecko.

śm ierć kap itana pomścił żeglarz Sando, k tó ry  przebił M orga­
na sztyletem. Jego ciało, leżące na przednim pokładzie, zauważył 
pilot samolotu.

SCIGACZE DLA NASZEJ MARYNARKI W O JEN N EJ
Liga M orska i Kolonialna nie usta je  w pracy. Dzięki jej wy­

siłkom zebrano na Fundusz Obrony M orskiej w ciągu czterech la t 
z drobnych, przeważnie 5 groszowych składek, sumę 8.200.000 zł, 
potrzebną do wybudowania okrętu podwodnego.

O kręt ten pod nazw ą „Orzeł" został spuszczony na wodę 
15 stycznia 1938 roku, a  za k ilka miesięcy powiększy siłę 
naszej floty wojennej. Je st to okręt o wyporności 1.150 ton, a  więc 
kategorii dużych okrętów  podwodnych, wyposażony w najnowocześ­
niejsze urządzenia i silne uzbrojenie. Będzie on symbolem budzą­
cej się w społeczeństwie naszym  świadomości m orskiej.

Obecnie okręgi wojewódzkie Ligi M orskiej i Kolonialnej 
w liczbbie 18 przystępują do rywalizacji o pierwszeństwo wybudo­
wania ścigacza. W myśl bowiem uchwał walnego zjazdu Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej, każdy okręg będzie dążył do wybudowania 
własnego ścigacza. W arszaw a dotychczas zajm ow ała pierwsze m iej­
sce w ofiarności publicznej na Fundusz Obrony Morskiej, w płaca­
jąc na okręt podwodny zł 753.000, należy więc mieć nadzieję, że 
i w dalszym ciągu pierwszeństwo to utrzym a, ścigacz kosztuje 
około 600.000 zł, co pozwoli na wybudowanie go w  ciągu niespeł­
na trzech lat.

O kręg stołeczny Ligi M orskiej i Kolonialnej liczy się jednak 
z możliwością wcześniejszego zebrania potrzebnej sumy, gdyż zro­
zumienie znaczenia siły zbrojnej na m orzu jest w społeczeństwie 
polskim coraz głębsze. *

Z o b c y c h  w o j s k
WŁOCHY

W ojskowy organ francuski „La F rance M ilitaire" zamieszcza 
ciekawy artyku ł o rozbudowie m orskich sił Włoch i w związku 
z tym  daje porównanie floty tego państw a z m orskim i siłami fra n ­
cuskimi.

Ja k  już inform owaliśmy swego czasu naszych czytelników, 
Włosi w roku ubiegłym spuścili na wodę nowe pancerniki o wypor­
ności po 35.000 ton — „Vittorio - Veneto“ i „L ittorio“. Obecnie 
otrzym ano inform acje, że przystąpiono do budowy dwóch dalszych 
kolosów o te j sam ej wyporności — „Roma" i ,,Impero“.

A utor artyku łu  oblicza siły m orskie Włoch w następujący 
sposób: 2 pancerniki po 35.000 ton, 4 pancerniki po 24.000 ton, 7 k rą ­
żowników po 10.000 ton, 12 krążowników od 8.000 do 5.000 ton, 
24 wielkich niszczycieli, 44 m niejszych niszczycieli, 32 torpedowce 
i przeszło 100 łodzi podwodnych.

Jeżeli do powyższych okrętów, zaznacza autor, dojdą 2 nowe 
pancerniki, których budowę rozpoczęto, to flota wojenna Włoch 
będzie silniejsza od floty wojennej F rancji, naw et w tym  wypadku, 
gdyby to m ocarstwo ześrodkowało wszystkie swe siły m orskie na 
m orzu 'śródziem nym  i ogołociło zupełnie swe wybrzeża zachodnie— 
ocean A tlantycki, i północne — kanał La Manche. Co może przeciw­
stawić F rancja  m arynarce włoskiej ? — zapytuje autor. — Trzy 
pancerniki starszego typu po 24.000 ton, 2 krążowniki opancerzone 
po, 26.500 ton i 2 pancerniki po 35.000 ton, to jest ,,Richelieu“ i „Jean 
B a r i - ---- które jeszcze są w budowie.

Z tego zestaw ienia wynika, że w dziedzinie rywalizacji Włoch 
i F rancji na morzu śródziem nym  pod względem zbrojeń m orskich— 
pierwszeństwo m ają dzisiaj Włochy, naw et pod względem tonażu. 
Również pod względem strategicznym  na tym  morzu Włochy m a­
ją, zdaniem autora, doskonałą sytuację, zwłaszcza w odniesieniu 
do łodzi podwodnych — w zakresie k tórych Włochy uw ażają się za 
pierwszą potęgę św iata. Włosi, mianowicie, posiadają szereg do­
brych baz, ta k  we wschodniej części m orza śródziemnego, w po­
staci szeregu wysp należących do tego państw a, w środkowej czę­
ści tego m orza — przez pozycję samych Włoch i wyspy Sycylii 
oraz wybrzeży Trypolitanii i w zachodniej części — dzięki Sardy­
nii, a  ostatnio i wyspom Balearskim . „Zasłona, utworzona z wło­
skich łodzi podwodnych — będzie nieznośną i w ielką przeszkodą dla 
naszych połączeń z północną A fryką" — konkluduje autor.

Jakież wyjście dla Francji, znajduje au to r - kom andor Pelle 
de F orges?

Przede w szystkim  uw aża on, że koniecznym jest niezwłoczne 
przystąpienie do budowy trzeciego pancernika francuskiego o wy­
porności 35.000 ton i przyśpieszenie spuszczenia na wodę 2 pancer­
ników, będących w budowie — co dopiero zapewni F rancji równo­
wagę sił na morzu Śródziemnym.

ANGLIA
W 1937 roku zakończono budowę siedmiu krążowników, 9 ni­

szczycieli, 3 łodzi podwodnych, 3 staw iaczy min, 3 torpedowców 
i znacznej ilości mniejszych jednostek pomocniczych. Rok 1937 jest 
pierwszym rokiem po wojnie światowej, w którym  w tak  poważny 
sposób wzrosła liczba
krążowników. Budowane ~~
krążowniki, przeważnie Czołg akrobata
są typu „Southam pton", 
m ają około 9.000 ton 
wyporności. Ich arty le­
ria  główna wynosi 12 
dział o kalibrze 152 mm 
i jest rozmieszczona w 4 
potrójnych wieżach. O- 
bronę przeciwlotniczą 
stanowi 8 dział prze­
ciwlotniczych o kalibrze 
127 mm, 2 działa o lu­
fach sprzężonych i pew­
na ilość ciężkich karab i­
nów maszynowych, rów­
nież o lufach sprzężo­
nych. Szybkość krążow ­
ników wynosi ponad 32 
węzły.

W końcu trzeba za­
znaczyć, że żaden z okrę­
tów, ukończonych w 1937 
roku, nie wchodzi do pla­
nu wielkiej rozbudowy 
m arynark i wojennej. Te 
jednostki, budowane z 
funduszów pożyczki na 
obronę narodową, będą 
spuszczone na wodę 
znacznie później.
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Wizyta niemieckiej  delegacji wojskowej

18.1.1938. Z wizyty oficerów niemieckiego sztabu generalnego 
w Polsce. Oficerowie niemieccy na ćwiczeniach pokazowych 
w Centrum Wyszkolenia Piechoty. Przy działku przeciwczołgo- 
wym. W środku generał Liebmann, komendant niemieckiej aka­
demii wojskowej, oraz zastępca I wiceministra spraw wojsko­

wych generał Regulski

W roku 1935 bawiła w Niemczech delegacja naszego 
wojska, składająca się z kilku oficerów sztabowych pod 
przewodnictwem generała T. Kutrzeby, komendanta Wyż­
szej Szkoły Wojennej. Oficerowie polscy byli podejmo­
wani bardzo gościnnie u naszych zachodnich sąsiadów 
i zapoznali się z różnymi formacjami i szkołami wojska 
niemieckiego.

Ostatnio — na zaproszenie pana ministra spraw woj­
skowych — przybyła do Polski z rewizytą niemiecka de­
legacja wojskowa. Na jej czele stał generał broni Kurt 
Liebmann, komendant Akademii Wojennej w Berlinie, 
a towarzyszyło mu 4 oficerów z różnych broni, z których 
dwaj mówili dobrze po polsku.

W pierwszym dniu pobytu, to jest 17 stycznia, goście 
niemieccy złożyli na grobie Nieznanego Żołnierza wieniec 
z szarfami o barwach niemieckich, przy czym na jednej 
wstędze umieszczona była urzędowa swastyka, na drugiej 
zaś rysunek „żelaznego krzyża", to jest znanego niemiec­
kiego odznaczenia bojowego. Przy powyższej uroczystości

wystąpiła kompania honorowa z chorągwią i orkiestrą. 
Gości powitały dźwięki obu niemieckich hymnów narodo­
wych. Po przyjęciu raportu dowódcy kompanii i złożeniu 
ukłonu przed chorągwią, generał Liebmann ze swą świtą 
przeszedł wzdłuż frontu oddziału, po czym pozdrowił go 
przyjętym u nas powitaniem „Czołem kompania!".

Po złożeniu hołdu bezimiennemu żołnierzowi polskie­
mu, goście niemieccy złożyli oficjalne wizyty p. ministro­
wi spraw wojskowych, p. I wiceministrowi i p. szefowi 
Sztabu Głównego, oraz przyjęci zostali na zbiorowej au­
diencji przez p. Marszałka Polski. Tegoż dnia wieczorem 
pan minister spraw wojskowych generał Kasprzycki wy­
dał na cześć delegacji wielkie przyjęcie,

Dni następne zostały poświęcone na zwiedzanie głów­
nych ośrodków szkolnych wojska polskiego. Goście udali 
się więc kolejno do Centrum Wyszkolenia Piechoty, Szko­
ły Podchorążych Piechoty, do Centrum Wyszkolenia Ka­
walerii, oraz do Centrum Wyszkolenia Broni Pancernych. 
Wszędzie z dużym zainteresowaniem śledzili nasze meto­
dy i wyniki wyszkolenia, przejawiające się w oglądanych 
przez nich urywkach programów dziennych. Pokazom tym 
na ogół dopisała pogoda, co — jak wiadomo — nie jest 
bez znaczenia przy wszelkich pokazach i inspekcjach.

W ostatnim dniu pobytu w Polsce, to jest w sobotę 
22 b. m., delegacja wraz z niemieckim ambasadorem von 
Moltke wyjechała w okolice Łodzi na pobojowisko sławnej 
bitwy niemiecko-rosyjskiej, którą stoczono w jesieni 1914 
roku. Była to wycieczka bardzo dla gości ciekawa, gdyż 
niektórzy z nich byli uczestnikami tej bitwy. Generał 
Liebmann pełnił w niej funkcję szefa sztabu jednej z dywi­
zji piechoty (poprzednik jego był ranny), ambasador von 
Moltke walczył w pułku kirasjerów, a podpułkownik Schel­
ler w pułku piechoty; brat majora Friede z tejże delegacji 
poległ podówczas w tym boju.

Zwiedzanie pobojowiska rozpoczęli goście niemieccy 
od złożenia wieńca na wielkim cmentarzu poległych żoł­
nierzy niemieckich pod Rzgowem. Następnie udali się na 
poszczególne punkty w terenie, słuchając wyjaśnień jed­
nego z wykładowców Wyższej Szkoły Wojennej. <

Po powrocie do Warszawy niemiecka delegacja woj­
skowa wyjechała tego samego wieczora do Niemiec, że­
gnana na dworcu przez członków ambasady niemieckiej 
z ambasadorem na czele, oraz przez zastępcę I wicemini­
stra generała Regulskiego i przedstawicieli Ministerstwa 
Spraw Wojskowych i Sztabu Głównego. S***

18.1.1938 roku. Z wizyty oficerów niemieckiego sztabu generalnego w Polsce. Oficerowie niemieccy z komendantem niemieckiej aka­
demii wojskowej generałem Liebmannem na czele na ćwiczeniach pokazowych w Centrum Wyszkolenia Piechoty
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Z P o l s k i
Dnia 21 bieżącego m iesiąca w teatrze  Narodowym w W arsza­

wie odbył się uroczysty wieczór ku czci 100 - lecia urodzin A rtu ra  
Grottgera.

Uroczystość zaszczycił swą obecnością pro tek tor wieczoru 
M arszałek śm igły - Rydz oraz m inister spraw  wojskowych generał 
dywizji Tadeusz Kasprzycki.

Dnia 18 bieżącego m iesiąca Toruń obchodził 18 rocznicę w kro­
czenia wojsk polskich. H istoryczny ra tusz  przybrano flagam i o b ar­
wach narodowych i miejskich.

Wieczorem w wielkiej sali Dworu A rtusa odbył się koncert or­
kiestry symfonicznej pod dyrekcją profesora Lucjana G uttry, u rzą­
dzony przez Pom orskie Towarzystwo Muzyczne dla uczczenia pa­
m iętnej rocznicy.

Na terenie Małopolski W schodniej społeczeństwo wystąpiło 
z inicjatyw ą ufundowania trzech ścigaczy, które podkreślać m ają 
przywiązanie ludności Małopolski Wschodniej do polskiego morza, 
ścigacze otrzym ać m ają nazwy trzech głównych m iast Małopolski 
Wschodniej —- „Lwów", „Tarnopol" i „Stanisławów". Zbiórka sk ła­
dek już się rozpoczęła.

M inisterstwo Skarbu przyznało Insty tu tow i Badania N ajnow ­
szej H istorii Polski im. M arszałka Piłsudskiego przywileje celne.

In sty tu t zwolniony będzie całkowicie od cła przy sprow adza­
niu z zagranicy wydawnictw  naukowych.

Dnia 22 bieżącego m iesiąca odbyła się uroczystość poświęcenia 
i otw arcia niedawno wzniesionego obserw atorium  meteorologiczne­
go na Kasprowym W ierchu. Gmach obserw atorium  górskiego zbu­
dowany został według projektu  inżynierów -architektów  Anny i Ale­
ksandra Kodelskich. Poza codziennymi obserwacjam i pogody, prze­
prowadzane będą również w obserw atorium  na Kasprowym W ier­
chu studia klim atologiczne i medyczne, zwłaszcza w odniesieniu 
do pilotów i członków załóg statków  powietrznych.

Dnia 18 bieżącego m iesiąca przybył do Warszawy łotewski 
m inister finansów, p. Ludwigs Ekis z małżonką, celem złożenia re ­
w izyty p. m inistrowi przem ysłu i handlu Antoniemu Romanowi, 
k tóry  bawił w ubiegłym roku w Rydze.

Pobyt m inistra E kisa w Polsce trw ał cztery dni. W tym  cza­
sie p. Ekis p rzyjęty  był na audiencji u P an a  Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, złożył szereg wizyt oficjalnych oraz wziął udział w po­
lowaniu, urządzonym  w Komorze Cieszyńskiej, na które przybył 
również łotewski m inister propagandy p. A lfreds Berzinsz.

Dnia 20 bieżącego m iesiąca w lokalu am basady W ielkiej B ry­
tanii w W arszawie odbyło się przyjęcie z okazji dekorowania prze­
wodniczącego Związku H arcerstw a Polskiego wojewody dr. M. G ra­
żyńskiego najwyższą odznaką skautową, ta k  zwanym „srebrnym  
wilkiem". Odznaczenie wręczył wojewodzie Grażyńskiem u w imie­
niu naczelnego skau ta  św iata, generała Baden-Powella, am basador 
W ielkiej B rytanii sir Howard W illiam Kennard.

Rum uński 11 pułk kaw alerii w Czerniowcach delegował na 
24 bieżącego m iesiąca do Polski ro tm istrza Kobbe, k tóry  doręczył 
6 odznak honorowych tego pułku oficerom jednego z pułków w S ta­
rogardzie. Rotm istrzowi Kobbe tow arzyszył rum uński a ttachć woj­
skowy w W arszawie, m ajor Badulescu.

Osadnictwo na wybrzeżu polskim i w ogóle na Kaszubach 
rozwija się dzięki opiece władz niezwykle pomyślnie. N a terenach 
parcelowanych m ajątków  ziemskich, w większej części należących 
do Niemców, pow stają gospodarstwa silne i zasobne w inwentarz.

Pod Celbowem niedaleko P ucka pow stała wielka osada, k tó ­
ra  stanowi obecnie chlubę naszego osadnictwa na wybrzeżu.

Niemniej piękną i okazałą jest wieś osadnicza między Mie- 
ruszynem a Jastrzęb ią  Górą.

Plenarne posiedzenie sejmu śląskiego poświęcone było sp ra­
wie budżetu województwa śląskiego na rok 1938/1939.

Prelim inarz przewiduje w dochodach sumę 85.401.000 złotych, 
a w w ydatkach 85.351.000 złotych. Budżet ten  jest więc o 10 procent 
wyższy od zeszłorocznego.

M inister wyznań religijnych i oświecenia publicznego zarzą­
dził, iż dzień 1 lutego, na k tóry  przypadają imieniny P ana Prezy­
denta Rzeczypospolitej profesora Ignacego Mościckiego, jako wol­
ny od nauki szkolnej, należy w yzyskać na uświadomienie młodzie­
ży o roli Pana Prezydenta jako pierwszego obywa­
tela polskiego, reprezentującego m ajes ta t Rzeczy­
pospolitej i o trudzie życia Jego, poświęconego służ­
bie ojczyźnie i pracy naukowej.

Szkolne uroczystości powinny być poprzedzo­
ne nabożeństwami szkolnymi.

Poznański sam orząd wojewódzki i jego p ra ­
cownicy złożyli na Fundusz Obrony Narodowej dar 
w kwocie 31.167 zł 52 gr.

D ar ten wręczył s ta ro s ta  krajow y Begale do­
wódcy OK generałowi Kownackiemu.

Siedem samolotów kom unikacyjnych najnowszego typu am e­
rykańskiej produkcji „Super Lockheed" zostało zakupionych przez 
Polskie Linie Lotnicze „Lot".

Samolot „Super Lockheed" posiada 11 miejsc dla pasażerów  
oraz kabinę dla załogi z 3-ch osób. Silniki o mocy łącznej 1.600 koni 
mechanicznych m ogą przy pełnym obciążeniu ap a ra tu  na wysokości 
2.200 m etrów  umożliwiać szybkość do 400 kilom etrów na godzinę. 
Jego szybkość podróżna wynosi 350 kilom etrów na godzinę, a  więc 
jest o 60 km na godzinę w iększa od tej, ja k ą  m ogą osiągnąć n a j­
nowocześniejsze z posiadanych przez nas aparatów  kom unikacyj­
nych: „Douglas" i „Lockheed E lectra".

Dnia 20.1.1938 roku odbyło się na Zamku posiedzenie rady harcerskiej, którą 
zaszczycił swą obecnością Pan Prezydent Rzeczypospolitej. Przewodniczyła 
radzie żona wicepremiera, p. Kwiatkowska. Na zdjęciu: moment przemówienia

wojewody Grażyńskiego

Polska Akadem ia Umiejętności rozda w kw iet­
niu roku bieżącego z funduszu ś. p. Paw ła Tyszkow- 
skiego subwencje na rok 1938 na badania przyrod­
nicze i lekarskie, przede wszystkim  m ające łączność 
z poznaniem istoty choroby rak a  i chorób wenerycz­
nych lub ich leczeniem.

Podpisano nominację kom isarza Polski na św ia­
tową wystawę w Nowym Jorku, k tó ra  m a się odbyć 
w roku 1939.

Komisarzem m ianowany został baron Ropp, 
profesor Wyższej Szkoły Handlowej w Poznaniu 
i dyrektor Międzynarodowych T arg ó w 'w  Poznaniu.

Z okazji zaślubin króla Egiptu  F aru k a  I, Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej wysłał w darze królowi 
ozdobną kasetę, ku tą  w srebrze w raz z albumem 
oprawnym w skórę, ze zdjęciami, upam iętniającym i 
pobyt M arszałka Józefa Piłsudskiego w Egipcie.

Powyższy dar P ana Prezydenta został wykona­
ny według projektu  a rty s ty  m odelarza i g rafik a  p. 
Szczęsnego Kwarty.
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Nasze sprawy

Podoficer w pracy społecznej
Dość skomplikowany temat...
Śmiem twierdzić, że w wojskach zaborczych nie przy- 

szłoby nawet na myśl nikomu, zestawiać takie dwa poję­
cia, jak podoficer — a praca społeczna.

A przecież jednak jest to najprostsza forma dobrze 
pojętej służby podoficera i dobrego wykonania włożonych 
nan obowiązków. Służba podoficera w wojsku, nie tylko 
nie wyklucza jego możliwości pracy społecznej, ale wła­
śnie idea tej pracy powinna być dlań wskazówką przy 
spełnianiu swych powinności. Któż bowiem, jak nie pod- 
oricer — jest bezpośrednim i właściwym wychowawcą 
młodego żołnierza? A czyż samo to me jest już najza- 
szczytniejszą i najbardziej wdzięczną pracą społeczną? 
Przecież praca nad wychowaniem żołnierza-obywatela po­
winna byc i jest najbardziej zaszczytną pracą społeczną, 
wynik której musi odbić się nie tylko w życiu wojskowym, 
ale i pozawojskowym. Zadanie to jest przeogromne, a gdy 
się zważy, że podoficer wywiera możny wpływ na młode­
go i mało wyrobionego życiowo obywatela, to nabierzemy' 
przekonania o ważności tego zagadnienia, a świadomość 
ta powinna skierować nasze prace i nasze wysiłki na wła­
ściwe drogi.

Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia musimy zasta­
nowić się, w jakich kierunkach powinna iść praca i jakie 
dziedziny życia społecznego mogłaby objąć.

A więc pracę społeczną podoficera, trzeba podzielić 
na dwie części:

1) Praca społeczna w wojsku.
2) Praca społeczna — poza wojskiem.
Z kolei pracę społeczną w wojsku rozdzielić trzeba 

na pracę, wypływającą z wykonywania obowiązków służ­
bowych i pracę w życiu pozasłużbowym. Ponieważ głów­
nym zadaniem podoficera w służbie jest pomoc przy wy­
szkoleniu i wychowaniu młodych obywateli na dzielnych 
żołnierzy i dobrych obywateli kraju, trzeba metodę tej 
pracy odpowiednio ująć.

Z zadania swego wywiąże się podoficer, jeżeli jego 
metoda wychowawcza polegać będzie na dążeniu do wpa­
jania w młodego obywatela-żołnierza należytego pojmo­
wania i wypełniania obowiązków żołnierskich i obywatel­
skich.

Słowa naszego Wodza Marszałka J. Piłsudskiego: 
„Służymy Ojczyźnie. A służba jest niczym innym, jak słu­
chaniem praw, przez Ojczyznę dla Ojczyzny ustanowio­
nych" i słowa ks. St. Konarskiego: „Nie masz zasług: to, 
co my zowiemy zasługi, są tylko ku Ojczyźnie wypłacone 
długi" — powinny wynikać z metody wychowawczej pod­
oficera, a powinny wejść w krew młodego obywatela-żoł­
nierza, jako punkt oparcia we wszystkich jego poczyna­
niach w życiu wojskowym, jak też i w życiu dalszym — 
pozawojskowym. Gdy podoficerowi uda się wpoić w swo­
ich wychowanków tę zasadę — będzie to najlepiej speł­
niona przezeń praca społeczna.

To w służbie.
Poza służbą — praca w świetlicach żołnierskich i pra­

ca w zarządach dozwolonych stowarzyszeń wojskowych — 
jak kasyna, ogniska itp.

Przejdźmy po kolei wszystkie możliwości pracy spo­
łecznej, pozasłużbowej.

A więc — świetlice żołnierskie.
Te cieplejsze zakątki dla młodego żołnierza, wyrwa­

nego niedawno od swych rodzin, i ciepła domowego, po­
winny być dlań takim miejscem, które by wszystko to, co 
zostawił za sobą, zastąpiło mu i wynagrodziło. To .też pod­
oficer, chcący zasłużyć się społecznie — powinien dołożyć 
wszelkich starań, by to na terenie świetlicy urzeczywi­
stnić.

A praćń w swoich kółkach, w gróńie podoficerów, 
w dozwolonych organizacjach wojskowych, jak: kasyna, 
ogniska, fundusze somopomocy, spółdzielnie itp.

Naprawdę, gdy te wszystkie wypadki zacznie się wy­
liczać — to możliwości pracy społecznej na terenie „wła­
snym" — jest dosyć i potrzeba tylko chętnych.

A możliwości tej pracy społecznej na naszym, podofi­
cerskim terenie są wielkie i uczestniczyć w niej mogą bez 
wyjątku wszyscy — i wszyscy powinni się do niej gar­
nąć, bo tu sami siebie uczymy — i sami nad swymi po­
trzebami pracujemy.

Potrzeba tylko chęci i dobrej organizacji.
W końcu praca społeczna poza wojskiem w stowarzy­

szeniach dozwolonych, jak: Liga Obrony Powietrznej Pań­
stwa, Liga Morska i Kolonialna, Polski Biały Krzyż, Pol­
ski Czerwony Krzyż itp.

A czy przy każdej sposobności zetknięcia się z ży­
ciem cywilnym, z osobami niewojskowymi — nie rozma­
wiamy o życiu i rzeczach ogólnopańswowych ? A ile przy 
tych rozmowach pada pytań i słów, na które trzeba odpo­
wiedzieć ze świadomością życia publicznego, życia społecz­
nego. Trzeba przy tym pamiętać, że dobre i mądre słowo 
czasem niejednego utwierdzi i przekona — zwracając na 
właściwe tory zrozumienia ofiarności i pracy dla dobra 
Rzeczypospolitej.

Czyż to nie jest praca społeczna?
Ignacy Różycki, st. ogniomistrz

Klub, ognisko czy kasyno?
Wertując sumiennie „od deski — do deski" naszego 

przyjaciela „Wiarusa", uważnemu czytelnikowi narzuca 
się pewien niedociągnięty szczegół w niektórych artyku­
łach „z naszego życia", który dla nas, podoficerów, ma 
jednak pewne znaczenie. Szczegółem tym jest nieujedno- 
stajnienie określenia lokali, gdzie ześrodkowuje się poza­
służbowe życie podoficerów i ich rodzin.

Pewne garnizony czy oddziały, lokalom tym nadały 
nazwę — klub, inne znowu — ognisko, a jeszcze niektó­
re — kasyno. Nadane określenie przyswoili sobie człon­
kowie owych klubów, ognisk, kasyn i tak już pozostało. 
Sądzę, że nie jesteśmy w porządku z obecnym stanem po­
wyższych określeń i wskutek tego, powinniśmy raz na 
zawsze ujednostajnić nazwę lokali naszego fizycznego i 
duchowego wypoczynku, przekazując je w spuściźnie na­
stępcom.

Określenie „klub" — brzmi trochę po obywatelsku, 
sportsmeńsku, kupiecku, a nawet magnacku, więc nie na­
daje się dla nas. „Ognisko" — ma nazwę bardziej roman­
tyczną, więc mają go dużo obiecujący strzelcy, mili har­
cerze i różne „koła" i „kółka" zrzeszonej i niezrzeszonej 
młodzieży po wsiach i miasteczkach. Osobiście też bym go 
pominął. „Kasyno" natomiast zdobyło, że tak powiem, na 
terenach wojska dyplom obywatelstwa i jest częściej w 
użyciu niektórych oddziałów. Brzmi bowiem nieco poważ­
niej, treściwiej, no i w korpusie oficerskim są wyłącznie 
kasyna. Te argumenty przeważają, aby określenie to mia­
ło zastosowanie i w naszym korpusie.

Zależeć teraz będzie od tego, jak się ogół kolegów na 
tę sprawę zapatruje. Ja rzucam tylko hasło, aby określe­
nie to ujednostajnić na terenie wszystkich garnizonów i 
oddziałów. Boć w wojsku jest zasada: że drużyna, nazy­
wa się drużyną, świetlica żołnierska — świetlicą, kasyno 
oficerskie — kasynem, więc dlaczegóż my mamy mieć 
„kluby", „ogniska" i „kasyna" zamiast przyswoić jedną 
z powyższych nazw?

Uważam, że sprawa jest na czasie i sądzę, że na po­
wyższy temat wypowie się obszerniej więcej kolegów, no 
i że stanie się wreszcie tak, jak być powinno, a nie jak do­
tychczas jest.

Władysław Goliczewski, chorąży
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Z e ś w i a t a
W tych dniach na półkach księgarskich w Tallinie ukazała się 

książka estońskiego pisarza R. Sirge pod tytułem  „Józef P iłsudski11. 
Książka jest wydana przez znaną firm ę wydawniczą „Eesti K irjan- 
duse S alt‘s“ w T artu  i ozdobiona 10 ilustracjam i.

Unia P anam erykańska inform uje, że prezydenci 20 republik 
Ameryki łacińskiej zwrócili się do prezydenta Roosevelta, by pro­
klamować dzień 14 kw ietnia dniem panam erykańskim .

Prezydent Roosevelt zwrócił się do społeczeństwa, wzywając 
do zam anifestow ania w tym  dniu swych uczuć solidarności z pozo­
stałym i republikam i kontynentu am erykańskiego.

Jubileusz 150-lecia założenia A ustralii rozpoczął się 18 b. m. 
uroczystością w Curnell (Botany Bay), gdzie dnia 18 stycznia 
1788 roku zawinęła po raz pierwszy flota kap itana Philipa. W uro­
czystości wzięli udział członkowie rządu, przedstawiciele władz cy­
wilnych, arm ii i m arynarki, jak  również korpus dyplomatyczny. 
Po różnych przemówieniach w ciągnął gubernator na m aszt s ta rą  
flagę, unfudowaną przez królową Annę.

Nad Izerą we F landrii stanie niebawem pomnik tragicznie 
zm arłego króla Belgów A lberta I, ufundowany ze składek społe­
czeństwa belgijskiego.

Słynny londyński „Croenfords Club11, będący „światową kw a­
te rą  główną" tak  popularnej dziś gry  w bridge‘a, zbankrutow ał. 
Pasyw a wynoszą 8.463 funtów  szterlingów. Przypomnieć należy, 
że „Croenfords Club" opracował w swoim czasie reguły gry  w 
bridge‘a.

Po kilkudniowym przesileniu gabinetowym we Francji, misję 
tworzenia nowego rządu otrzym ał ponownie prem ier Kamil Chau- 
temps. Tekę obrony narodowej p iastuje nadal m inister Daladier, 
a także m inistrem  spraw  zagranicznych jest ponownie Yvon Delbos.

W nowym rządzie francuskim  nie zasiada natom iast popular­
ny przywódca frontu  ludowego Blum, k tóry  dotąd piastow ał god­
ność wicepremiera.

Izba deputowanych, po wysłuchaniu deklaracji Chautempsa, 
uchwaliła voturn zaufania dla rządu 501 głosami przeciwko jednemu.

Pod przewodnictwem kanclerza A ustrii Schuschnigga i posła 
R. P. w Wiedniu Gawrońskiego, odbyło się 18 b. m. w operze pań­
stwowej w Wiedniu galowe przedstawienie opery Bizeta „Carmen", 
w której w roli Don Josego w ystąpił po raz pierwszy Jan  Kiepura. 
Przedstawienie stało się pierwszorzędną sensacją artystyczną. Jan  
K iepura był przedmiotem żywiołowej owacji.

H onorarium  swe przeznaczył K iepura na cele pomocy zimo­
wej w Austrii, jak  również dla ubogich członków wychodźtwa pol­
skiego w Wiedniu.

A m erykański departam ent m arynark i udzielił zamówienia na 
budowę 58 samolotów bombowych za sumę 3 i pół miliona dolarów.

187-ma szkoła żeńska w Berlinie została uczczona przez gau- 
leitera berlińskiego, m inistra Goebbelsa, za wybitne wyniki, osią­
gnięte przy zbieraniu kości. Okręgowy kierownik propagandy ofia­
rował szkole portre t m inistra Goebbelsa z własnoręczną dedykacją. 
Dziewczęta tej szkoły zebrały od sierpnia ub. roku do połowy stycz­
nia bieżącego roku 9.200 kg kości.

P rasa  podaje, że we wszystkich urzędach rum uńskich zostaną 
umieszczone „ikony" z palącym i się przed nimi lampkam i.

Za kilka miesięcy zostanie uruchomiona linia lotnicza F ran ­
cja — A m eryka Południowa. O rganizacja linii trw ała  15 lat. Bę­
dzie to najdłuższa linia lotnicza na świecie, wynosząca 13.350 km.

Am basador Stanów Zjednoczonych w W arszawie p. Anthony 
J. Drexel-Biddle otrzym ał ty tu ł doktora praw  honoris causa na uni­
wersytecie Tempie - U niversitety  w rodzinnej Filadelfii.

Zaszczytne to wyróżnienie nadano am basadorowi Biddle w 
uznaniu jego zasług dla Ameryki.

Rząd A ustralii wyasygnował sumę 250.000 funtów  (przeszło 
6 i pół miliona złotych) na wstępne koszty budowy nowej stolicy 
w Nowej Gwinei.

Dotychczasowa stolica Rabaul (15.000 mieszkańców) leży bo­
wiem u stóp wulkanów i jest narażona na częste i silne trzęsienia 
ziemi. W czasie ostatniego w strząsu  podziemnego straciło życie 
427 osób.

Z walk w Hiszpanii. Wojska rządowe wchodzą do zdobytego 
przejściowo Teruelu

Sławny pilot sowiecki, spadochroniarz, k tóry  w roku ubiegłym 
ustalił światowy rekord skoku ze spadochronem, skacząc 324 razy— 
Jedwokimow, nie w porę otworzył spadochron i poniósł śmierć na 
miejscu.

D ekretem  z dnia 17 bieżącego m iesiąca rozwiązany został p a r­
lam ent rum uński. Nowe wybory odbędą się dnia 2 m arca b. r. do 
izby deputowanych i 4 m arca do senatu. Nowy parlam ent zbierze 
się 10 m arca.

Zgodnie z nowym dekretem  o organizacji w ojska w P o rtuga­
lii, cały szereg oficerów wszystkich broni przeszedł do stanu nie­
czynnego. Opublikowana lista zajm uje trzy  szpalty  druku peti­
towego.

św ietny poeta francuski, Paweł Valery, w ystąpił ostatnio bar­
dzo energicznie przeciwko tak  dzisiaj rozpowszechnionemu zajm o­
waniu się życiem pryw atnym  autorów  w literaturze. Zdaniem poe­
ty  francuskiego, znajomość biografii au to ra  nie przyda świetności 
jego dziełom, a  k ry ty k a  literacka powinna się zajmować li tylko 
m yślą i dziełem autorów.

Niedawno odbyła się inauguracja nowej siedziby Ateneum P a ­
pieskiego przy bazylice św. Ja n a  Lateraneńskiego. Nowy ten insty­
tu t naukowy znajduje się w obrębie W atykanu i jem u podlega. Na 
uroczystościach inauguracyjnych byli obecni przedstawiciele uni­
w ersytetów  papieskich, zakonów, oraz 30 kardynałów.

Z wojny na Dalekim Wschodzie. Generał Matsui wchodzi do 
Szanghaju na czele wojsk japońskich
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S p r a w y  z a g r a n i c z n e
PRZESILENIE FRANCUSKIE

Gabinet prem iera Chautem ps czynił darem ne wysiłki, zm ie­
rzające do zaw arcia „pokoju socjalnego" i unorm owania życia we­
wnętrznego. Mnożyły się i mnożą bowiem z dnia na dzień konflikty 
i strajk i, o których bez przesady rzec można, że nie w ynikają 
z przesłanek na tu ry  ekonomicznej, lecz, że wywoływane są sztucz­
nie przez obce, nie rzadko międzynarodowe ekspozytury, za in tere­
sowane w czynieniu próby sił ze swymi przeciwnikami. P ro jek t 
rządowy precyzował dokładnie zarówno praw a przemysłowców, jak  
praw a i obowiązki robotniczych, zrzeszonych federacyj. Sądzić moż­
na było, że rządowy pro jek t znajdzie wreszcie oparcie po obu stro ­
nach, wnosząc ta k  nieodzowny czynnik stabilizacji do w ew nętrz­
nych stosunków francuskich.

Tymczasem 14.1 o godzinie 5-ej rano wybuchł kryzys rządowy, 
wyjątkowo ważny w ustro ju  Trzeciej Republiki. Przesilenia rządo­
we we F rancji uchodzą na ogół za wydarzenia banalne. Tym razem 
jednak wrażenie było bardzo wielkie.

Przyczyną tej niepowszedniej sensacji jest ogólne przeświad­
czenie, że rząd nie upadł, jak  wiele gabinetów poprzednich, przypad­
kowo, lecz że nastąpiło przem yślane załam anie F ron tu  Ludowego.

Dla czujnych obserwatorów jasne było, że wydarzenie to  zbli­
ża się. Zarazem  można było rozumieć, że p. Chautem ps nie chce 
opuścić steru  rządów dla jakiegoś nieistotnego pretekstu, lecz po­
rzucając władzę, zam ierza przedstaw ić opinii publicznej, jakie są 
prawdziwe przyczyny finansowych i społecznych trudności, przeży­
wanych obecnie przez Francję. Trudności te, które, rzecz prosta, 
oddziaływują na politykę zagraniczną państw a, w ynikają z nie­
możności dalszej współpracy ze stronnictw em  komunistycznym, 
działającym  według instrukcyj zagranicznych.

Sposobność, k tórej szukał skwapliwie tak  wyrobiony szerm ierz 
parlam entarny, jak  Chautemps, nastąpiła dopiero 14.1 około godzi­
ny 4-ej nad ranem, kiedy poseł kom unistyczny Ram ette w bardzo 
ostrych słowach zaatakow ał rząd, za niewypełnianie program u 
„Frontu  Ludowego". Co praw da dodał, że komuniści nadal nie będą 
głosowali przeciw rządowi. Przypuszczał zapewne — jak  sądzić 
można — że i w tym  wypadku kryzys „rozejdzie się po kościach", 
że komuniści będą mogli zwalczać gabinet, przeszkadzać mu we 
wszystkich jego poczynaniach, należąc do większości rządowej.

N a to prem ier Chautem ps nie chciał w łaśnie pozwolić. Chciał 
skończyć nareszcie z fikcją rzekomej współpracy stronnictw a, k tó­
rego działalność jest organicznie sprzeczna z państw ową rac ją  s ta ­
nu. Replikował więc:

„P. R am ette chce uzyskać swobodę działania, żądanie bardzo 
naturalne. Daję mu ją  w całej pełni".

Trudno było powiedzieć krócej, że radykałowie nie chcą już 
mieć nic wspólnego z kom unistam i".

To w ystąpienie wywołało popłoch w szeregach socjalistycz­
nych, gdyż II  Międzynarodówka, sprzeciw iając się w wielu punk­
tach  polityki wewnętrznej i zagranicznej z kom unistam i, nie doszła 
jeszcze do wyraźnego zerwania, wskazanego jej przez przykład an ­
gielski.

Nie mogło być wątpliwości, że po deklaracji p. Kam ila Chau­
temps, m inistrom  socjalistycznym  nie pozostanie nic innego, jak  
natychm iastow e zgłoszenie dymisji. P. Chautem ps przewidział to

W dniu 19.1.1938 roku Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na 
Zamku łotewskiego ministra finansów p, Ekisa. Od lewej: minister 
Valters, minister Roman, Pan Prezydent Rzeczypospolitej i mini­

ster Ekis

/ o godzinie 5-ej rano Zaniósł prezydentowi F rancji dymisję całego 
gabinetu.

N a tle ostatnich kłopotów finansowych, uzewnętrznionych 
przez nowy spadek fran k a  oraz odradzających się ferm entów spo­
łecznych, przesilenie rządowe przedstaw ia się posępnie, zwłaszcza, 
że nie widać na horyzoncie politycznym wybitnej, czy, jak  mówiło 
się dawniej we Francji, „zbawiennej" postaci politycznej, zdolnej 
spowodować przejściowe chociażby odprężenie.

Próby pp. Jerzego Bonnet i Leona Bluma stworzenia rządu 
spaliły na panewce. Te dwa niepowodzenia są bardzo poucza­
jące. św iadczą one o głębokich rozdźwiękach w istniejącym  już ty l­
ko form alnie „Froncie Ludowym".

P. Jerzy  Bonnet miał zam iar skonstruow ać gabinet o charak­
terze przede wszystkim  technicznym, m ającym  głównie na celu 
obronę fran k a  i ożywienie wytwórczości. N a pozór przynajm niej 
nie było w tej koncepcji nic bojowego. P. Bonnet oświadczył, że 
jest zwolennikiem dotychczasowych zdobyczy społecznych. Ale jed­
nocześnie — po zajściach w Izbie między prem ierem  Chautemps 
i posłem R am ette — nie mogło ulegać wątpliwości, że projektow a­
ny gabinet p. Bonnet, zasiadającego na praw icy partii radykalnej, 
zwróci się przeciw komunistom. Nie tylko nie było już mowy o za­
proszeniu komunistów do nowego rządu, ale p. Bonnet życzył so­
bie naw et przejścia kom unistów do opozycji.

To był zdaje się główny powód, dla którego socjalistyczna 
grupa parlam en tarna wypowiedziała się jednomyślnie i kategorycz­
nie przeciw p. Bonnet. Rezolucja jej opiewała bowiem, że socjaliści 
nie tylko nie wejdą do gabinetu radykała Bonnet i nie będą go 
popierali, ale będą go bezwzględnie zwalczali na terenie parlam en­
tarnym .

Wobec niebezpieczeństwa rozłamu, które zarysowało się wśród 
radykałów, p. Bonnet zrezygnował z koncepcji rozszerzenia więk­
szości rządowej na stronnictw a centrowo - prawicowe i wyrzekł się 
swej misji.

P rzyszła wówczas kolej na p. Leona Bluma, k tóry  — orien­
tu jąc  się w niemożności wprowadzenia komunistów do swego ewen­
tualnego gabinetu bez dania pewnych kom pensat stronnictwom 
um iarkowanym  — w ystąpił ze śm iałą koncepcją nowego frontu 
„narodowego", zam iast jak  dotychczas „ludowego". Rzucając h a ­
sło „ogólnopaństwowego zjednoczenia", nie chciał jednak posunąć 
się zbyt daleko w swych koncesjach na rzecz prawicy. N a lewo 
pragnął oskrzydlić najskrajn iejszych naw et komunistów, a  na p ra ­
wo nie chciał pójść za daleko. I tu  projektow any „F ront Narodo­
wy" nie udał się.

N a tych zgliszczach F rontu  Ludowego po 4-ch dniach przesi­
lenia, które podkreśliło wzajem ną wrogość partii, należących do 
F rontu  Ludowego, p. Kamil Chautem ps odbudował swój gabinet.

P rem ier Chautem ps uformował gabinet, składający się z człon­
ków partii radykałów  społecznych. Mimo form alnych deklaracyj rząd 
ten nie m a nic wspólnego z koncepcją rządów „Frontu  Ludowego" 
oraz wskazywałby na ewakuowanie życia politycznego od lewicy 
ku centrum , jeśli się zważy, że pierwszy rząd, wyłoniony przez obec­
ny parlam ent był socjalistyczny, drugi — socjalistyczno - radykalny, 
a obecny, trzeci — już czysto radykalny.

Obecnie, oczywiście, rzeczą najw ażniejszą jest, jak  się usto­
sunkuje do nowego rządu Izba Deputowanych, przed k tó rą  stanie 
on z końcem bieżącego tygodnia. Nie należy zapominać, że wchodzą 
tu  w grę i spraw y międzynarodowe; sesja Rady Ligi Narodów, k tó­
ra  została odroczona na  skutek  kryzysu gabinetowego we Francji, 
m a zebrać się dnia 26 bieżącego miesiąca.

Losy rządu p. Chautem ps‘a  w parlam encie zależą przede 
wszystkim  od socjalistów. Dotychczas wiadomo tylko, że rada na­
czelna tego stronnictw a warunkowo zapewniła poparcie p. Chau­
temps. O stateczna decyzja zapadnie w dniu ju trzejszym  na posiedze­
niu ta k  zwanej delegacji lewicy, do k tórej wchodzą przedstawiciele 
frakcji parlam entarnych, komunistów, socjalistów i radykałów.

WIZYTA REGENTA WĘGIER W POLSCE
Pomimo zainteresow ań dla konferencji sygnatariuszy proto­

kółów rzymskich, cała p rasa  w ęgierska przynosi bardzo obszerne, 
a niektóre dzienniki całostronicowe streszczenia głosów prasy  pol­
skiej w związku z zapowiedzią w izyty regenta H orthy‘ego w Polsce.

Podkreślają nadzw yczajną serdeczność artykułów  prasy  pol­
skiej i gorącą sympatię, jakie dla W ęgier i narodu węgierskiego wy­
rażane są na łam ach prasy  przez społeczeństwo polskie.

Społeczeństwo węgierskie przyjm uje te w yrazy przyjaźni z go­
rącą sym patią, widząc w nich dalsze dowody nierozerwalności wę­
złów, łączących Polskę i W ęgry. Szczególnie silny oddźwięk znaj­
dują w sercach węgierskich głosy, wskazujące na podobieństwo pol­
skiej i węgierskiej polityki pokojowej. Oba państw a są w dzisiejszej 
Europie wyznawcam i niezależnej i zdecydowanie pokojowej polityki..

Całe społeczeństwo węgierskie z prawdziwą radością i entu­
zjazmem przyjęło wiadomość o odwiedzinach regenta H orthy‘ego 
w Polsce. Podróż ta  jest w yraźnym  dowodem, że opierająca się na 
bogatych tradycjach  historycznych przyjaźń polsko - w ęgierska nie 
strac iła  nic ze swej siły. Naród węgierski zawsze jak  najserdecz­
niej kultyw uje przyjaźń polsko - w ęgierską i z radością wspomina 
dotychczasowe wym iany wizyt węgierskich i polskich mężów stanu.
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Przykłady sprytu i podstępów wojennych 
sowieckich

(Dokończenie)
Przykład 23. Urządzenie pozornego karabina maszy­

nowego: pod krzakiem postawiono skrzynki amunicyjne 
karabinów maszynowych i na podniesione wieka ich nało­
żono czapki (rysunek 9). Żołnierz, który ustawiał pozoro­
wany karabin maszynowy, kilkakrotnie przebiegł od krza­
ku do tyłu i z powrotem, udając że donosi amunicję, co 
upewniło przeciwnika, iż pod krzakiem stoi zaczajony ka­
rabin maszynowy.

C z o ł g i .

Przykład 8. Dowódca czołgu, wracającego na punkt 
zborny do wykonania zadania, zauważył, iż piechota i ar­
tyleria przeciwnika wycofują się. Z własnej inicjatywy 
wyprzedził ten oddział, wykorzystując wąwóz, po czym 
zrobił zasadzkę na skraju lasku i napadł na wycofującą się 
baterię.

Przykład 17. Podchodząc do rzeki, pluton czołgów 
ziemnowodnych zauważył z daleka patrol kawalerii prze­
ciwnika. 2 czołgi ukryły się w wodzie i nakryły gałęziami 
przybrzeżnych drzew, trzeci schował się w krzakach. Gdy 
patrol cały znalazł się w wodzie, przeprawiając się wpław, 
czołgi nagle otworzyły ogień z zasadzki i zmusiły zasko­
czonych kawalerzystów do wyjścia na brzeg, gdzie zabra­
no ich wszystkich do niewoli (rysunek 10).

Z pominiętych w tym wyborze przykładów, a druko­
wanych w czasie trwania konkursu, warto przytoczyć je­
szcze wypadek skutecznej walki plutonu a r t y l e r i i  
z czołgami. Pluton ten miał osłaniać przygotowanie po-

Rys. 9. Urządzenie pozornego karabina maszynowego...

podoficerów

Rys. 10. ...czołgi ukryły się w wodzie...

zycji obronnej. Spodziewając się czołgów na drodze leś­
nej, dowódca ustawił zamaskowane jedno działo na wylo­
cie drogi od strony pozycji, drugie zaś ukrył w pobliżu 
wylotu drogi od strony przeciwnika. Gdy czołgi zbliżyły 
się do lasu, nie zauważyły nic podejrzanego, więc weszły 
spokojnie i dopiero na końcu drogi nagle zostały ostrzela­
ne przez pierwsze działo. Gdy jeden czołg został uszkodzo­
ny, a inne zaczęły się wycofywać, wytoczono ukryte dru­
gie działo na drogę, wzięto czołgi we dwa ognie i rozbito 
wszystkie maszyny.

Jak czytelnicy widzą, przykłady są bardzo różnej war­
tości: od zupełnie prymitywnych i ogólnie znanych lub też 
mało prawdopodobnych w warunkach prawdziwej woj­
ny, do istotnie ciekawych i zasługujących na zastosowa­
nie przy okazji. Podaliśmy je tu bez komentarzy, wie­
rząc, iż nasz czytelnik sam potrafi należycie ocenić war­
tość każdego przykładu; z drugiej strony, czytanie tych 
opisów niewątpliwie zachęci naszych czytelników do szu­
kania nowych, własnych sposobów zwodzenia przeciwnika 
i podstępów wojennych.

Ewg.
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NA ROZWÓJ PAŃSTWA?
Wiemy już, jaką rolę odgrywa położenie jakiegoś 

kraju pod względem geograficznym, że od tego zależy kli­
mat, roślinność i świat zwierzęcy, ukształtowanie po­
wierzchni itd. Można jednak rozpatrywać położenie kraju 
i z innych punktów widzenia.

Gdyby na przykład Polska zajmowała ten sam co dzi­
siaj obszar, miała tę samą liczbę ludności i podobny kli­
mat, ale leżała nie w Europie, lecz w Ameryce Południo­
wej — sytuacja jej byłaby zupełnie inna. Byłaby jeszcze 
inna, gdyby Polska leżała w niedostępnych i dzikich oko­
licach Australii. Różnica byłaby zasadnicza. Składałby się 
na to cały szereg przyczyn już nie geograficznych; pokrót­
ce je wyliczymy.

A więc najpierw musimy sobie uprzytomnić, że po­
ziom cywilizacji ludzkiej nie jest jednakowy na całej kuli 
ziemskiej. Niegdyś ośrodki cywilizacji były w stosunku 
do całego obszaru ziemi bardzo małe, zajmowały niewiel­
ką tylko jej powierzchnię. Tak było w czasach starożyt­
nych. Dziś cywilizacja europejska rozlała się szeroko po 
wszystkich lądach, ale mimo to zostało jeszcze wiele 
miejsc przez nią nietkniętych, lub takich, w których przy­
jęła się bardzo powierzchownie. Są pewne ośrodki, w któ­
rych poziom kulturalny jest najwyższy: do nich należy 
dziś Europa i Ameryka Północna (Stany Zjednoczone i 
Kanada). Na innych lądach tylko w niektórych punktach 
kultura stoi na poziomie uważanym dziś za najwyższy, 
na przykład w Azji — Japonia, w Afryce — niektóre de­
partamenty Marokka francuskiego, a na samym południu 
obszary tworzące posiadłości (Dominium)*) brytyjskie, 
„Unię Południowo-Afrykańską". Znaczna część zamieszka­
nego lądu nie jest jeszcze objęta procesem cywilizacyjnym.

Położenie danego państwa wśród innych krajów ma 
właśnie ogromne znaczenie z punktu widzenia kultury. 
Polska leży w środku Europy, znaczy to, że leży w środku 
obszaru, na którym ludzka cywilizacja osiągnęła najwyż­
szy szczyt rozwojowy, że przez to — w mniejszej lub więk­
szej mierze — sama w niej bierze udział. Gdyby leżała w 
środku Afryki, bylibyśmy (pomijając inne fakty) w ob­
szarze cywilizacyjnym najniższym. Tak się to przedstawia 
z punktu widzenia cywilizacyjnego; teraz spojrzymy z in­
nego punktu. Polska otoczona jest państwami gospodar­
czo rozwiniętymi bardzo wysoko, bo i Niemcy i Czecho­
słowacja, a nawet Rosja (która ostatnio szybko wzmaga 
uprzemysłowienie) są to kraje o silnie rozwiniętym prze­
myśle, rozgałęzionej komunikacji, rozbudowanym handlu 
wewnętrznym i zagranicznym. Wpływają na nas, kupując 
surowce im potrzebne do fabrykacji i sprzedając w zamian 
produkty swej pracy. Wyobraźmy sobie teraz, że z trzech 
stron otaczałaby Polskę pustynia, a z czwartej sąsiado­
walibyśmy z krajem biednym i zacofanym. Co by wtedy 
było? Oczywiście — stan gospodarczy Polski byłby rów­
nież inny, dostosowałby się do tych zmienionych warun­
ków. Dookoła panowałaby martwota gospodarcza, to sa­
mo musiałoby być i w państwie leżącym w środku. Mamy 
tu więc drugi punkt widzenia — rozważaliśmy znaczenie 
położenia z punktu widzenia gospodarczego. Jak widzimy, 
stopień rozwoju gospodarczego danego państwa nie zależy 
wyłącznie od samego tego państwa, ale również i od jego 
sąsiadów, krótko mówiąc od położenia gospodarczego.

Przedstawmy sobie dalej, że otoczeni jesteśmy pań­
*) Dominia brytyjskie są niemal zupełnie samodzielnymi pań­

stwami, złączonymi z Wielką Brytanią.

stwami bardzo słabymi. Czy miałoby to jakieś znaczenie? 
Miałoby — i to duże, mianowicie znaczenie wojskowe. In­
na jest sytuacja wojskowa państwa, otoczonego przez sła­
bych sąsiadów, a inna — otoczonego przez potężnych. 
Gdybyśmy nie mieli na wschodzie i zachodzie — Rosji i 
Niemiec, a zamiast tego z jednej strony na przykład mo­
rze, a z drugiej jakieś państwo, przedstawiające nieznacz­
ną wartość militarną — nasze położenie wojskowe byłoby 
zupełnie inne. Z punktu widzenia wojskowego sytuacja 
taka byłaby korzystniejsza.

Nie koniec jednak na tym. Możemy patrzyć na nasze 
położenie jeszcze z innego punktu widzenia — polityczne­
go. Olbrzymie znaczenie polityczne ma to, że Polska leży 
w miejscu, w pobliżu którego koncentrują się interesy 
wielkich mocarstw. Fakt ten spostrzegł już Napoleon, 
który posłowi swemu, wysyłanemu do Warszawy, dał 
wskazówkę, że Polska „jest kluczem do sklepienia równo­
wagi europejskiej". Są to sprawy skomplikowane i nie 
możemy też wyjaśniać ich szczegółowo. Zaznaczamy tyl­
ko, że Polska ma ściśle określone położenie polityczne — 
położenie niebezpieczne, wymagające stałej czujności i sta­
łego wysiłku. To właśnie niebezpieczeństwo, grożąc nam 
z jednej strony, jest z drugiej strony dodatnim czynni­
kiem, zmuszającym nas do ciągłej wytężonej pracy, do bu­
dowania sił państwa i społeczeństwa. Nie mielibyśmy te­
go bodźca, gdybyśmy znajdowali się na przykład na miej­
scu Norwegii, która leży z dala od miejsc zatargów poli­
tycznych; Norwegia ma zupełnie inne położenie polityczne.

Z tego krótkiego przeglądu wyciągniemy dwa wnio­
ski. Pierwszy — że o warunkach rzeczywistości, w której 
żyje państwo i organizujące je społeczeństwo, decyduje 
nie tylko położenie geograficzne. Drugi — że, aby organi­
zować, nie wystarczy wiedzieć, co posiadamy, co się u nas 
dzieje; musimy wiedzieć, kto nas otacza i co tam się 
dzieje.

Dlatego właśnie zaznajamiamy się teraz z państwami 
otaczającymi Polskę. Z góry jednak musimy podkreślić, 
że robimy to tylko pobieżnie. Poznamy tylko zasadnicze 
podstawy, a to z tej przyczyny, że na szersze potraktowa­
nie tych zagadnień zabrakłoby miejsca w tym kursie.
NIEMCY

Od zachodu i północy mamy granicę z państwem nie­
mieckim, które do czasu wojny europejskiej było cesar­
stwem, a po klęsce wojennej i ucieczce cesarza Wilhel­
ma II, stało się republiką. Zajmuje powierzchnie 471 tysię­
cy kilometrów kwadratowych, posiada ludności 66,2 milio­
na, to znaczy, że gęstość zaludnienia wynosi 141 osób na 
km2 (w Polsce 85). Taką cyfrę gęstości zaludnienia może 
mieć tylko państwo przemysłowe i tak też jest w istocie. 
Niemcy należą do najlepiej zagospodarowanych państw 
w Europie, przodują w przemyśle chemicznym, elektrycz­
nym, stoją na jednym z czołowych miejsc w wydobywaniu 
węgla (jeśli chodzi o węgiel brunatny, to są pierwsze i wy­
dobywają ponad 3 razy więcej, niż państwo następne w ko­
lejności), również masowo produkują sole potasowe, przo­
dują w produkcji żelaza, stali, wyrobów żelaznych, ce­
mentu, aluminium itd. Mają bardzo dobrze rozwinię­
ty przemysł wojenny, motoryzację. Przy tym wielkim 
rozwoju gospodarczym odczuwają jednak brak surow­
ców, niezbędnych w produkcji. W wyniku wojny stra­
cili wszystkie kolonie i obecnie muszą sprowadzać surow­
ce z krajów obcych. Jest to najsłabszy punkt w gospodar­
stwie Niemiec, zwłaszcza na wypadek wojny, w czasie któ-
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rej sprowadzanie surowców stałoby się trudniejsze, jeśli 
nie wręcz niemożliwe, gdy zapotrzebowanie na nie nato­
miast zwielokrotniłoby się. W przewidywaniu tych trudno­
ści, nauka i przemysł ich stara się uniezależnić od surow­
ców przez wprowadzanie namiastek, tak zwanych „erza- 
tzów“, a więc zamiast gumy — sztucznej gumy, zamiast 
benzyny — sztucznej benzyny itp.

Ludność Niemiec jest narodowościowo jednolita, 
składa się niemal wyłącznie z samych Niemców — 98%, 
reszta to przede wszystkim Polacy (1,6%). Nie potrzeba 
chyba podkreślać, że fakt ten jest dla nich niezmiernie po­
myślny, w ten sposób bowiem państwo niemieckie pozba­
wione jest jednego z najtrudniejszych problemów, jakim 
jest zagadnienie mniejszości narodowych. Sytuacja taka 
wzmaga spoistość wewnętrzną i bezpieczeństwo państwa.

Wyznaniowo podzieleni są Niemcy na protestantów 
i katolików. Skład zawodowy ludności jest — jak się już 
domyślamy — wręcz odwrotny niż w Polsce. Tam w rol­
nictwie, leśnictwie i rybołówstwie zatrudnionych jest tylko 
21% ogółu ludności, reszta, to znaczy 79% — w górnic­
twie, przemyśle, handlu, komunikacji i wolnych zawodach. 
Pomimo tak małego procentu zatrudnionych przy produk­
cji rolnej i hodowlanej, są na ogół w tej dziedzinie samo­
wystarczalni, dzięki wysoce kulturalnym metodom gospo­
darki. Już dziś nawet możemy to obserwować, bowiem pań­
stwo niemieckie prowadzi politykę gospodarczą, jakby­
śmy to określili — wojenno-ekonomiczną. Odgrodziło się 
od świata, stara się od niego uniezależnić — a w pierw­
szym rzędzie właśnie w produkcji żywnościowej, bo w pro­
dukcji wojennej jest już uniezależnione (z wyjątkiem su­
rowców) .

Prowadzenie takiej polityki wymaga — obok wielkie­
go i różnorodnego zasobu bogactw — wysokiej kultury 
duchowej i technicznej narodu, zdyscyplinowania społe­
czeństwa i podporządkowania go naczelnym zasadom kie­
rowniczym.

Istotnie Niemcy stoją kulturalnie bardzo wysoko, 
analfabetyzm jest prawie nieznany, uświadomienie pań­
stwowe i zawodowe b. duże, czytelnictwo (zwłaszcza ga­
zet) rozwinięte jest jak niemal nigdzie, (przed wojną ustę­
powali pod tym względem tylko Stanom Zjednoczonym); 
na takim również poziomie znajduje się wykształcenie za­
wodowe.

Niekompletny byłby obraz narodu, gdyby nic nie po­
wiedzieć o jego psychologii, o zasadniczej choćby cnocie 
lub przywarze. Otóż Niemiec lubi „zusammenmarschieren“, 
to znaczy — razem maszerować, tym skrótem oznacza on

Spichlerze w Gdańsku

swoją skłonność do współżycia, podporządkowania swojej 
osobowości wymaganiom zbiorowości, zdyscyplinowania. 
Jest to ich — z punktu widzenia państwowego — cenna 
zaleta; ta właśnie zdolność podporządkowania się i współ­
pracy wyratowała Niemców już nieraz z trudnej sytuacji, 
jak na przykład ostatnio po przegranej wojnie światowej.

W roku 1918 Niemcy były kompletnie rozbite i wy­
czerpane: utracili wszystkie kolonie, oraz ziemie, które 
dawniej zagarnęli (Górny Śląsk, Poznańskie, Alzację i Lo­
taryngię itd.), nałożono duże ciężary finansowe i rozbro­
jono. A wystarczyło 18 lat, aby podnieść się z tego. Do- 
kazać tego można było tylko pod warunkiem jedności 
i zgodności wewnętrznej, warunku takiego nie zabrakło im.

Po przegranej wojnie Niemcy musiały podpisać trak­
tat wersalski. Poniosły nie tylko straty terytorialne, ale 
też — jako skutek uznania ich winy za wywołanie woj­
ny — nałożono na nie cały szereg ciężarów i ograniczeń. 
Przypomnijmy sobie tylko jedno najwięcej nas interesu­
jące, mianowicie, ograniczenie militarne, bo i tak więk­
szość z nich — nie wyłączając właśnie i ograniczeń woj­
skowych — należy do przeszłości: Niemcy wyswobodziły 
się z nich układami lub jednostronnym przekreśleniem po­
stanowień traktatowych.

Niemcy miały prawo do utrzymywania 100.000 armii 
zawodowej; zniesiony był powszechny obowiązek służby 
wojskowej, zabroniony był cały szereg broni, jak: artyle­
ria ciężka, lotnictwo, broń pancerna; ograniczona była 
ilość szkół wojskowych, sztabów, służb itp. Ograniczenia 
na morzu były również radykalne: Niemcom nie wolno by­
ło posiadać i budować łodzi podwodnych, ani dużych okrę­
tów ponad 10.000 tonowych, ograniczona była też ogólna 
ilość jednostek bojowych. Jeśli dodamy do tego, że na 
pewnych obszarach ich państwa nie wolno było trzymać 
garnizonów ani tych ziem fortyfikować (Nadrenia) — 
wytworzymy sobie obraz ograniczeń wojskowych, którym 
Niemcy powojenne musiały się poddać. Niewątpliwie więc 
były one po roku 1918 państwem wojskowo słabym, nie­
zdolnym do jakiejkolwiek agresji (działań zaczepnych), 
zwłaszcza, jeśli weźmiemy pod uwagę uzbrojenie główne­
go wtedy ich przeciwnika — Francji. Dziś jednak sytua­
cja jest zupełnie inna, po posunięciach kanclerza Hitlera. 
Niemcy mają armię, wynoszącą pono 1 milion z górą lu­
dzi, powszechny obowiązek służby wojskowej, wielkie lot­
nictwo z doskonałym technicznie i najnowocześniejszym 
taborem, groźną flotę, liczną broń pomocniczą i towarzy­
szącą, a wszystko zmotoryzowane i technicznie bardzo do­
brze wyekwipowane. Zmienił się też całkowicie ustrój poli-
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tyczny i warunki wewnętrzne, w których żyją. Od okresu 
klęski do przyjścia Hitlera i opanowania przez jego ruch 
narodowo-socjalistyczny całych Niemiec, były one pogrą­
żone najpierw w upadku i rozterkach wewnętrznych (zro­
zumiałych zresztą po przegranej wojnie), potem stały się 
widownią walk politycznych między partiami: socjali­
styczną, komunistyczną i tak zwaną niemiecko-narodową 
(prawica), a potem i narodowo-socjalistyczną (hitlerow­
ską) .

Przyjście Hitlera do władzy było w historii powojen­
nej Niemiec momentem przełomowym. Ruch narodowo- 
socjalistyczny — to nie tylko partia polityczna, ale i pe­
wien światopogląd, który jego wyznawcy przeżywają uczu­
ciowo.

W dziedzinie politycznej uznaje on państwo jako 
rzecz najwyższą, uznaje przy tym tylko państwo totalne, 
to znaczy rządzone przez jedną partię — inne wogóle są 
zabronione; naczelną ideą organizacyjną jest zasada wo­
dzostwa: na czele stoi wódz — Hitler, we władzy swojej 
niczym właśnie nieograniczony, potem idzie cała drabina 
hierarchiczna. W dziedzinie gospodarczej zachowany jest 
na ogół poprzedni porządek, wprowadzona zostaje jedynie 
nadrzędność państwa, dąży się też do wprowadzenia w ży­
cie gospodarcze idei solidarności pracodawców i pracow­
ników.

Z momentów światopoglądowych podkreślić należy 
wiarę w wyższość rasy nordyckiej, do której należą Niem­
cy, nad innymi rasami, zwłaszcza nad rasą semicką, nie 
mówiąc już o rasach kolorowych. Wiara ta nie jest umoty­
wowana naukowo i napotyka w życiu na fakty przeciw­
stawne (na przykład narodu japońskiego, mimo jego przy­
należności do rasy żółtej), co jednak nie przeszkadza, że 
zespala cały naród i daje mu poczucie wyższości.

Pomijając krytykę z punktu widzenia naukowego czy 
innego, trzeba powiedzieć, że Hitler przez zorganizowanie 
całego narodu pod przewodnictwem jednej idei i jednej 
partii zdołał przywrócić Niemcom ich dawną, jeśli nie 
większą, potęgę.

W stosunku do Polski możemy odróżnić w polityce 
niemieckiej 3 fazy. W pierwszej, krótkiej fazie, polityka 
niemiecka była nastawiona wyczekująco, wychodząc z 
przekonania, że Polska jest „państwem sezonowym", jak

to nazywali. Przekonawszy się rychło o pomyłce, Niemcy 
zaczęły prowadzić ją pod znakiem walki: mieliśmy walkę 
gospodarczą i propagandową, stosunki układały się jak 
najgorzej, cała Europa była przekonana, że przyszła woj­
na wybuchnie na granicy polsko-niemieckiej i że na to nie 
trzeba będzie długo czekać. Po dojściu Hitlera do wła­
dzy — w momencie, gdy stosunki między Niemcami a Pol­
ską były już bardzo naprężone, nastąpił zwrot ku polepsze­
niu tego stanu rzeczy. Wynikiem tego było zawarcie 
paktu o nieagresji. Czy stało się tak dlatego, że wtedy 
Polska wojskowo była silniejsza, czy dlatego, że Niemcy 
istotnie zrozumieli i uznali fakt, że Polska ma takie same 
prawa do życia w obecnych granicach, jak Niemcy w swo­
ich, czy wreszcie dla innych powodów — to rzecz dyplo­
macji. W każdym razie faktem jest, że stosunki polsko- 
niemieckie z najgorszych stały się poprawne, jeśli nawet 
nie dobre, lepsze niż na przykład z Rosją sowiecką. Sto­
sunki polsko - niemieckie komplikuje bardzo sprawa 
Gdańska.

GDAŃSK

Gdańsk, na mocy traktatu wersalskiego, został wcie­
lony do polskiego obszaru celnego i związany licznymi 
przepisami z Polską i jej interesami. Ze względu jednak na 
przeważającą ludność niemiecką, nadano mu wiele praw 
autonomicznych. Powstał w rezultacie twór prawno-poli- 
tyczny, trudny do określenia z punktu prawa międzynaro­
dowego. Gdańsk jest tak zwanym „Wolnym Miastem", nie 
jest jednak odrębnym państwem. Posiada własne władze 
i senat, walutę, policję, sądownictwo itd. Nie może jednak 
prowadzić polityki zagranicznej, co jest zastrzeżone Pol­
sce, ani zawierać umów międzynarodowych bez zgody pol­
skiej. Również poczta i koleje oraz komunikacja z portem 
należą do Polski. Polska ma też udział w Radzie portu 
gdańskiego.

Jak wszystkie sytuacje niejasne, tak i ta nie pomagała 
do dobrych stosunków: między Polską i Gdańskiem wy­
buchały ciągłe spory, likwidowane do niedawna przez Li­
gę Narodów, a obecnie polubownie w drodze bezpośred­
niej. Gdańsk zamieszkały jest w przeważającej części 
przez ludność pochodzenia niemieckiego i ciąży uczucio­
wo w kierunku Niemiec; z drugiej strony został na mocy 
traktatu wersalskiego wcielony do Polski, aby służyć jej 
interesom i udostępnić kontakt z morzem (13 punkt de­
klaracji Wilsona). Polska, ze względu na prawa histo­
ryczne, gospodarcze i traktatowe zrzec się go nie może. 
Wszystko to odbija się na stosunkach polsko-niemieckich.

Ć W I C Z E N I A :
1. Czy położenie danego kraju wśród krajów innych wpływa na 

jego rozwój? Jakie to ma znaczenie dla danego państwa pod 
względem gospodarczym i politycznym?

2. Jaki obszar zajmują Niemcy? Jaką mają gęstość zaludnienia? 
W jakich zawodach ludność pracuje (jak się to przedstawia pro­
centowo) ? Co uczeń wie o rozwoju (o stanie) rolnictwa i prze­
mysłu w Niemczech?

3. Co uczeń wie o ustroju i o prawach politycznych wolnego mia­
sta Gdańska? Jakie uprawnienia ma Polska w stosunku do wol­
nego miasta Gdańska?

BIBLIOGRAFIA:
Van Loon. — Geografia w kalejdoskopie. K sięgarnia Trzaska, Evert 

i Michalski, W arszawa.
Umiastowski R. — Granice polityczne, naturalne i obronne. Księ­

garn ia geograficzna. Orbis. Kraków.
Sławski S. — Gdańsk, Niemcy a Polska.
Smogorzewski R. — Propaganda korytarzow a za granicą. 
Askenazy S. — Gdańsk a Polska.
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PRZED KILKOMA DNIAMI POLSKA OBCHODZIŁA UROCZYŚCIE 75 ROCZNICĘ POW STANIA STYCZNIOWEGO.
W IELKI MARSZAŁEK, MÓWIĄC O POWSTAŃCACH 1863 R., SWĄ MYŚL O WARTOŚCI ICH CZYNU ZAWARŁ W SŁOWACH:
„GDYBYM MIAŁ PRZED SOBĄ LUDZI Z TAMTYCH CZASÓW, TO POWIEDZIELIBY MI TAK, JAK JA TO SOBIE NIERAZ 

SAM MÓWIĘ: „ZGINĘLIŚMY NIEDARMO I NAUKA DLA WAS ZE ŚMIERCI NASZEJ PŁYNĄĆ MÓŻE“.
ZGINĘLI NIEDARMO... SWYM PORYWEM BOHATERSKIM DALI ŚWIADECTWO PRAWDZIE, ŻE W SERCACH POL­

SKICH N IE WYGAŚNIE NIGDY MIŁOŚĆ DLA OJCZYZNY I TRWAĆ BĘDZIE ZAWSZE NIEZŁOMNA WOLA WYWALCZENIA 
JE J  WOLNOŚCI.

W 75 ROCZNICĘ W YSTĄPIENIA POWSTAŃCÓW DO W ALKI CAŁA POLSKA POCHYLIŁA GŁOWY W HOŁDZIE DUCHOM 
POLEGŁYCH BOHATERÓW OW EJ EPOKI. A SWE SERDECZNE UCZUCIA, SWE GORĄCE OBIAWY WDZIĘCZNOŚCI ZŁO­
ŻYŁA W RĘCE NIELICZNYCH JUŻ, CZCIGODNYCH WETERANÓW, KTÓRZY, ŻYJĄC WŚRÓD NAS, SĄ SYMBOLEM ÓWCZES­
NEGO BOHATERSTWA, POŚW IĘCENIA I MĘCZEŃSTWA.



Uroczyste nabożeń­
stwo, odprawione 
przez ks. biskupa po- 
lowego Gawlinę w ko­
ściele garnizonowym 
w 75 rocznicę pow sta­

nia styczniowego. 
Jako przedstawiciel 
Pana Prezydenta 
przybył na nabożeń­
stwo w otoczeniu 
generalicji m inister 
spraw  wojskowych 

generał Kasprzycki

W eterani na ulicach 

W arszawy w drodze

„W dniu dzisiejszym cała Polska, jak długa i szeroka, chyli swe czoło 
i składa hołd tym, którzy pozostają jeszcze wśród nas i są żywym wspo­
mnieniem zmagania się narodu z wrogiem, o największy skarb pod słoń­
cem, któremu na irnię Niepodległość.

*

Walka, którą przed 75-ciu laty stoczyły oddziały powstańcze z naj­
większą potęgą kontynentu europejskiego, nie ma chyba sobie równej 
w dziejach innych państw.

Przez powstanie 1863 roku naród polski wykazał, że nie umarł duch 
jego, że zastępy powstańcze, idąc do walki wbrew nadziei i ludzkim ra­
chubom, wierzyły w sprawiedliwość i świętość swej sprawy. Ich głęboka 
wiara, bezprzykładne męstwo i bezgraniczne poświęcenie stały się testa­
mentem dla następnego pokolenia.

*
*  *

Dziś, patrząc na powstanie styczniowe z perspektywy lat 75-ciu, po­
mimo opinii różnych krytyków, stwierdzić należy, że zaprawdę z krwa­
wego posiewu styczniowego obfite żniwo zebrały następne pokolenia!'

(Z kazania księdza p ra ła ta  M ichalskiego)

do Belwederu



...w sierpniu (1863 r.), kiedy siła liczebna powstania stała najwyżej, 
wynosiła ona 30 tysięcy. Na to Rosjanie, zwiększając cyfrę wojska, wy­
stawili mniej więcej 180 tysięcy. Mamy więc w porównaniu z niewielką 

, armią polską sześciokrotną przewagę dobrze uzbrojonego wojska, które­
mu nigdy nic nie brak.

/ jeżeli się zapytamy, skąd pochodzi to zjawisko, że i z tak znikomą 
siłą ta wielka armia tak długo rady sobie dać nie mogła, to jedynym wy­
tłumaczeniem jest niesłychana moc, jaką wytworzyło powstanie w swej 
organizacji cywilnej.

...bez opieki tej organizacji, bez tej pomocy powstanie by nie wytrzy­
mało dwóch miesięcy.

(W yjątki z dzieła M arszałka Józefa Piłsudskiego 
„Pisma, mowy, rozkazy” ).

Przybycie weteranów 

do Belwederu celem 

złożenia hołdu pam ię­

ci M arszałka Józefa 

Piłsudskiego

W eterani po złożeniu 

wieńca u stóp Belwe­

deru



W eterani u P ana P re ­

zydenta Rzeczypospo- 

litej. Przem aw ia n a j­

starszy  wiekiem we­

teran  Stanisław  Łą- 

żyński

„Zarzuca się nam, że powstanie wybuchło za wcześnie. Za wczesny, 
mniemaniem krytyków, wybuch powstania nie zależał od zarządzeń Cen­
tralnego Komitetu, lecz, jak wiadomo, od margrabiego Wielopolskiego. 
Moim zdaniem, powstanie nasze wybuchło za późno. Powinno ono było 
wybuchnąć parę lat wcześniej, kiedy wszystkie armie rosyjskie były za­
jęte na krymskim teatrze wojny, Królestwo zaś całe i tak zwane ziemie 
zabrane były wolne od garnizonów rosyjskiego wojska, flota zaś rosyjska 
uwięziona na morzu Czarnym. Tym samym Bałtyk otwarty był dla tran­
sportów broni, której Anglia i Francja, prowadząc wojnę z Rosją, byłyby 
na pewno nie poskąpiły. Zamiast wywołać powstanie w kraju, organizo­
wano legion na wschodzie, w której to akcji straciliśmy tylko największe­
go wieszcza naszego narodu.

Trzeba było dopiero geniuszu Wielkiego Wodza Marszałka Piłsudskie­
go, który z garścią Was, młodych legionistów, wznowił tradycję walki 
o niepodległość. Wyście to młodzi zaświadczyli na nowo przed światem, 
że nie ma takich ofiar, których by naród polski dla zdobycia utraconej 
niepodległości i w obronie wolności nie złożyłfe.

(Z przemówienia w eterana 1863 roku S tanisław a Łążyńskiego na 
wieczerzy, wydanej przez kom endanta garnizonu W arszaw a)

P an Prezydent Rze­

czypospolitej w oto­

czeniu weteranów w 

jednej z sal zam ko­

wych



„Czcigodne Panie i czcigodni Panowie! Nie będę formułował swych 
uczuć i wrażeń, których doznaję w tej chwili, gdy stoję tu przed Wami. 
Są to uczucia i wrażenia polskiego żołnierza, który staje w 75 rocznicę 
powstania styczniowego przed bohaterskimi żołnierzami tego powstania. 
Nie mam też zamiaru wstrząsać wzruszeniami Waszych piersi. Wszak 
zbyt wielkie przeżycia, zbyt wielkie burze przeszły nad Waszymi głowami, 
a przede wszystkim dwa wielkie przeżycia i wielkie wzruszenia: wzru­
szenie Waszego pokolenia 1863 roku, gdyście schwycili za broń i wzru­
szenie 1920 roku, gdyście własnymi oczami patrzyli, że jednak Niepodle­
głość Polski została zdobyta. Wychodząc ze sfery wzruszeń chcę wypowie­
dzieć jedną refleksję myślową, która się nasuwa, gdy się widzi Was, 
szczególnie wtedy, gdy się ma przekonanie, że los Narodu to nie jest 
wątły, od drzewa oderwany liść, bezwolnie miotany przez wichurę zdarzeń.

Gdy tak patrzę na Was, tak sędziwych, tak czcigodnych w swej sę- 
dziwości życia niemal stuletniej, to mam głębokie przekonanie, że oto 
trwacie tu wśród nas, żyjecie, aby jeszcze jedną służbę w stosunku do 
Ojczyzny wypełnić. Oto Wy jesteście głosem dziejów Polski. Wy jesteście 
głosem sumienia narodowego, które zwraca się do dusz Polaków, którzy 
tak łatwo i szybko zapominają o najbardziej gorzkich i tragicznych do­
świadczeniach przeszłości i którzy tak łatwo i tak niefrasobliwie wkra­
czają na drogi niejednokrotnie przez nich samych przeklinane i przeklęte. 
Tak oto pełnicie wobec Ojczyzny swą służbę do ostatniego tchu“.

(Przemówienie M arszałka Śmigłego-Rydza do weteranów 1863 r.)

W Prezydium  Rady 
Ministrów udekoro­
wano w eteranów  ofi­
cerskim i krzyżam i 
Polonia R estitu ta. N a 
zdjęciu: m om ent de­
koracji jednego z we­
teranów  przez M ar­
szałka śm igłego - Ry­

dza

W eterani na herbatce 

u pani M arszałkowej 

A leksandry Piłsud­

skiej. N a zdjęciu: pa­

ni A leksandra Piłsud­

ska i M arszałek śmi- 

gły-Rydz w otoczeniu 

weteranów. U stóp 

p. M arszałkowej P ił­

sudskiej siedzi je j cór­

ka Jadwiga, a  u stóp 

M arszałka Śmigłego- 

Rydza — W anda P ił­

sudska



W eterani w tow arzy­

stwie M arszałka Śmi­

głego-Rydza w P re­

zydium Rady Mini­

strów  po dekoracji 

krzyżam i Polonia Re- 

s titu ta  i złotymi krzy­

żami zasługi

F ragm ent sali Teatru 

Narodowego w W ar­

szawie podczas ak a­

demii ku czci A rtu ra

„Panie Marszałku! Nie mogło nas spotkać większe szczęście, ponad 
to, jakiego doznaliśmy w chwili obecnej, będąc odznaczeni tak wysokimi 
orderami.

Ale akt ten jest jeszcze czymś więcej. Dostojny Prezydent Rzeczy­
pospolitej Polskiej odznacza również Polskę, która w roku 1863 zaczynała 
się dźwigać ze swego upadku, zanim powstała wreszcie odrodzona. My 
tylko jesteśmy jej przedstawicielami i za te odznaczenia, najserdeczniej 
dostojnemu Panu Prezydentowi dziękujemy.

Tobie, Panie Marszałku, dziękujemy za udekorowanie nas. Czujemy 
się tak, jakbyś swą marszałkowską buławą przesunął ponad nami te czasy. 
Dlatego też stokrotnie dziękujemy.

Tobie, Panie Premierze, dziękujemy za tak serdeczne i gościnne przy­
jęcie, jakie nam zgotowałeś(<.

(Przemówienie w eterana M am erta W andalli)

G rottgera



.Jiodacy! Zebraliśmy się tu ciżbą gęstą, w lesie sztan­
darów, żołnierze różnego autoramentu, ale wszyscy słu­
żący Polsce. Są tu i inni ■— obecni duchem. Obecna du­
chem jest cała Polska wespół z nami, by silnemu wolą, 
generałowi i dyktatorowi powstania roku 63-go i towarzy­
szom Jego złożyć hołd.

Nie podobna mi tutaj kreślić historii powstania. Wie­
my, że Romuald Traugutt geniuszem swym potrafił pod­
trzymać powstanie do wiosny 186Jf roku, że może by ina­
czej wyglądały losy powstania, gdyby On wcześniej sta­
nął na jego-czele. Był On przecież tym, który w drugim 
roku powstania organizował jego siłę zbrojną.

W odczycie swym. o roku 1863 Marszałek Józef Pił­
sudski rzucił pytanie: „Wielkości, gdzie twoje imię?“ — 
a odpowiedzią na nie było stwierdzenie, iż symbolem tej 
Wielkości była podówczas pieczęć Rządu Narodowego. 
Tego Rządu, który miał wielki posłuch w Narodzie, tego 
Rządu, którego siłą największą był Romuald Traugutt.

k sierpnia 1861/. roku zginął ostatni Naczelnik Powsta­
nia wraz z czterema towarzyszami, członkami Rządu Na­
rodowego. Ale z Jego ducha i tradycji wyrósł geniusz 
Józefa Piłsudskiego i rzesze żołnierzy, które wywalczyły 
wolność. Traugutt, ginąc na tym miejscu, mógł myśleć: 
choć dziś mnie pokonacie — jutro jest moje. Jego to dziś 
zwycięstwo. Cześć Jego pamięcic(.

(Przemówienie generała W ieniawy-Długoszowskiego 
pod krzyżem T raugu tta )

W eterani składają wieniec na grobie Nieznanego żołnierza

W eterani pod krzyżem T raugu tta  na stokach 

Cytadeli. Przem awia generał W ieniawa - Długo­

szowski



Uroczysta akadem ia 

na ratuszu w W arsza­

wie, podczas k tórej 

wojsko złożyło hołd 

weteranom. Przem a­

wia senior weteranów 

M am ert-W andalli

„Czcigodni Panowie!

Witając i mając zaszczyt przyjęcia w imieniu rządu najpierwszych 

poruczników armii polskiej, chciałbym, aby to przyjęcie było dla Panóui 

odpoczynkiem i beztroską pogawędką.

Dzień dzisiejszy, podniosły dla całej Polski, jest dla Panów Poruczni­

ków dniem radości. Przed kilkunastu laty otrzymaliście, Panowie, nomi­

nację na poruczników z rąk Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. Dzi­

siaj, następca Jego, Wódz Naczelny Marszałek Smigły-Rydz udekoruje 

Was wysokimi odznaczeniami państwowy mi.cc

(Przemówienie Prezesa Rady M inistrów generała Sławoj-Składkowskiego)

Młodzież szkół w ar­

szawskich składa hołd

weteranom



Oświata i kultura
Grot tger  A rtur

A rtu r G rottger, europejskiej sławy rysownik i m alarz polski, 
urodził się 11.XI.1837 r. w Ottyniowicach. W chłopięcym wieku za 
pierwszych nauczycieli rysunku m iał ojca (byłego wojaka, a m alarza 
am atora) i znanego arty stę  Juliusza Kossaka. W roku 1852 przy­
był do Krakowa, gdzie zapisał się do insty tu tu  technicznego i rów­
nocześnie do szkoły sztuk pięknych. M ając la t szesnaście, na dal­
szą naukę wyjechał do W iednia i po niedługim tam  pobycie miał 
dużo zamówień na rysunki do ilustrow anych pism niemieckich. 
Oprócz innycfi. prac, wykonał tu  także kilka akw arel i obrazów olej­
nych, jak  „Patrol nocny", „Modlitwa konfederatów  przed bitwą", 
„Ucieczka H enryka W alezjusza", „Rzeź hum ańska", „Ofelia", „Szko­
ła szlachcica polskiego" (4 akw arele) itd. N ajw iększą jednak sła­
wę zjednały mu i są najpiękniejszą po nim spuścizną jego kredkowe 
rysunki, wydawane seriami, a mianowicie. „W arszawa", składająca 
się z 7 rycin (1861), „Polonia" 8 rycin, „Lituania" 6 rycin, „Wie­
czory zimowe" 2 serie po 5 rycin i najznakom itsze z jego dzieł 
„Wojna", składające się z 10 rysunków. „Lituanię" zaczął rysować 
G rottger w Wenecji, dokąd w roku 1864 wziął go z sobą na jakiś 
czas hr. Palffy ; „W ojnę" zaś skończył rysować w Paryżu, dokąd 
przybył w końcu 1866 roku i gdzie razem  z „L ituanią" była wy­
stawiona na wystawie powszechnej. „W ojnę" kupił cesarz austriac­
ki za 8.000 franków. W tych seriowych rysunkach G rottger stanął 
bardzo wysoko i pokazał się natchnionym  poetą; dzisiaj są one 
znane w licznych reprodukcjach po całej Europie. W P aryżu na­
rysował jeszcze „N astusię" (z powieści „A lkhadar"), „Gavroche‘a 
z „Nędzników" W. Hugo, k ilka portretów  i „Przed posągiem N a­
poleona I". Ta osta tn ia z niezmiernej liczby p rac G rottgera szła 
bardzo powoli, bo zdrowie nagle zaczęło niedomagać. Dla popra­
wienia go wyjechał na południe Francji, do Pau, potem do Amćlies 
les Bains. Tu um arł 13 grudnia 1867 roku, za wcześnie dla sztuki 
narodowej, ale zapracowawszy sobie już dobrze na sławę. Zwłoki 
jego przewieziono do k raju  i 4 lipca 1869 roku pochowano we Lwo­
wie, na cm entarzu Łyczakowskim.

A rtu r G rottger — portre t w łasny

P o rtre t m atki A. G rottgera, K rystyny z Blahao de 
Chodietow — rysował A. G rottger

P o rtre ty  Józefa G rottgera. Rysował A. G rottger

„Kalendarz Podoficera“
PRZYPOMINAMY, IŻ WEDŁUG OSTATNIO PODANEJ W „WIARUSIE" WZMIANKI O „KALENDARZU 

PODOFICERA", ADMINISTRACJA WSTRZYMUJE OSTATNIE EGZEMPLARZE DLA SWOICH ABONENTÓW 
JESZCZE TYLKO DO DNIA 20 LUTEGO BIEŻĄCEGO ROKU. PO TYM TERMINIE KALENDARZE SPRZE­
DAWANE NIE BĘDĄ. PROSIMY WIĘC NASZYCH CZYTELNIKÓW, ABY DO TEGO TERMINU, JAKO 
OSTATECZNEGO, NADESŁALI ZAPOTRZEBOWANIA NA KALENDARZE.



Rozwiązanie dwunastego konkursu oświatowego W iaru sa
Rozwiązanie dwunastego konkursu oświatowego 

„Wiarusa" zbiega się z uroczystościami ku czci tego zna­
komitego malarza. Wszak nazwisko Grottgera było nie­
gdyś w kraju niemal hasłem szlachetnego marzycielstwa, 
a przepiękne kartony artysty są nam wszystkim znane, 
któż bowiem nie zachwyca się typami grottgerowskich 
postaci, w których odzwierciadla się martyrologia narodu 
polskiego.

I tak jak poezje trzech wieszczów, melodie Szopena, 
tak rysunki Grottgera są nam bardzo drogie, tak drogie, 
jak droga nam jest piękna historia Polski.

O konkursie, w którym wzięło udział kilkuset naszych 
Czytelników, cytujemy następujące głosy:

Starszy majster wojskowy Gurdała Antoni w yraża wdzięcz­
ność redakcji „W iarusa" za umożliwienie czytelnikom przez ogło­
szenie ostatniego konkursu oświatowego, poznania wspaniałego do­
robku artystycznego wielkiego m alarza A rtu ra  G rottgera, z którego 
dzieł bije wielki patriotyzm  i miłość umęczonej Ojczyzny.

Córka starszego sierżanta Gertruda Harokówna ucieszyła nas 
swoją wielką sym patią i specjalnym zajęciem się konkursam i, k tó­
re, jak  pisze, szczególnie lubi.

żona chorążego Kabacińskiego Władysława uważa, że kon­
kursy  oświatowe „W iarusa" spełniają bardzo w ażną rolę w do­
kształcaniu ogólnym również żon podoficerów, które, rozwiązując 
konkursy, pogłębiają swą wiedzę tak  nieraz zaniedbaną, z powodu 
kształcenia się jeszcze w szkołach zaborców.

M ielczarkowa W anda dziękuje Redakcji za ogłaszanie konkur­
sów oświatowych, i jest przekonana że chyba wszyscy czytelnicy 
są ich zwolennikami, i liczba ich w m iarę podawania konkursów bę­
dzie stale wzrastać.

Plutonowy Jagiełło Henryk, dziękując za ogłaszane dotychczas 
konkursy oświatowe, prosi Redakcję o rozszerzenie tego działu.

Plutonowy Koszek Władysław pisze nam, że pomimo nawału 
pracy, gdyż uczęszcza na kurs dokształcający z zakresu gim nazjum  
nowego typu, bierze udział w konkursie i prosi o dalsze.

Kapral Jakubowski Józef, biorąc pierwszy raz udział w kon­
kursie oświatowym, przyznaje się, że dopiero te raz  uczy się pozna­
wać w artość dzieł naszego wielkiego m alarza G rottgera, którego 
obrazy dawniej nie robiły na nim wrażenia. D latego kapral Jak u ­
bowski prosi Redakcję o jak  najczęstsze umieszczanie w naszym  pi­
śmie podobnych konkursów.

Plutonowy Cichy Joachim cieszy się, że na skutek hasła „W ia­
rusa" — „Szukajm y talentów", koledzy-podoficerowie, którzy nor­
malnie zostaliby nieznani, będą mogli zabłysnąć talentem . Za kon­
kurs oświatowy w yraża plutonowy Cichy wdzięczność naszej Re­
dakcji, przyznając się do trudności w przypomnieniu sobie tytułów  
niektórych obrazów G rottgera, nie mniej jednak rozwiązanie 
przysłał.

Sierżant Nowak Wacław, dziękując za ogłoszenie ostatniego 
konkursu oświatowego „W iarusa", uważa, że był on bardzo potrzeb- 
ny, gdyż przypom niał nam  Polakom, z obrazów G rottgera, jak  Pol­
ska cierpiała, a jednak żyła nieustannie duchem wolności, którego 
wrogie potęgi złam ać nie zdołały.

Ogniomistrz Bojko Jan pragnie, aby Redakcja „W iarusa" jak  
najczęściej umieszczała konkursy oświatowe, które pogłębiają i roz­
szerzają umysłowy horyzont biorącego w nim udział.

S tarszy  w achm istrz Moycho W ładysław  zaznacza, że przez 
podanie ostatniego konkursu oświatowego Redakcja naszego pism a 
najlepiej uczciła setną rocznicę urodzin jednego z największych 
m alarzy  polskich, A rtu ra  G rottgera, a  biorący w konkursie udział 
zapoznają się gruntow niej z jego bogatą twórczością.

S tarszy  sierżant Głowacki Kazimierz, uczestnicząc w naszych 
konkursach oświatowych bez przerw y już od kilku lat, uważa je 
nie tylko za bardzo m iłą rozrywkę umysłową, ale również za b a r­
dzo ważny środek w zdobywaniu ogólnego wykształcenia.

Sąd konkursowy miał trudne zadanie przyznania na­
gród, bowiem trafnych odpowiedzi było w tym konkursie 
bardzo dużo. Okazuje się, iż nasi Czytelnicy przygotowu­
ją się do rozwiązywania konkursów oświatowych coraz 
sumienniej.

Pierwszą nagrodę w postaci kompletu kartonów 
Grottgera przyznaliśmy kapralowi Józefowi Jakubowskie­
mu z Wilna.

Druga nagroda (książka) przypadła starszemu sier­
żantowi Zeryngerowi Kazimierzowi z Brześcia nad Bu­
giem.

Trzecią nagrodę (książkę) otrzymał plutonowy Woj­
ciechowski Henryk (Lwów).

Poza konkursem nagrodzeni zostali: Chechelska Ma­
ria z Kielc, Kabacińska Władysława z Krotoszyna, Dena- 
siewiczówna Irena (prosimy o dokładny adres), oraz Mar­
ciniak Jan z Grudziądza.

Wyróżnieni w konkursie, których wykaz podajemy, 
otrzymają kartony z reprodukcjami barwnymi sławnych 
malarzy.

Przy tej sposobności zaznaczamy, że o ile nazwiska 
nagrodzonych powtarzają się w konkursach, to tylko dla­
tego, że, przyznając nagrody spośród wyróżnionych drogą 
losowania, trudno jest uniknąć, jak zwykle w takich wy­
padkach, podobnych sytuacyj.

Chorążowie: Liszka Adolf — Drohobycz; Jaw or Józef — Kiel­
ce; Oleksiewicz J. — W arszawa.

S tarsi sierżanci: W alerjańczyk Edw ard — Dęblin; Morski 
Jan  — Lublin; Grzeszczak A ugust — Przem yśl; Zakrzewski W ła­
dysław — Biała Podlaska; Kolasa W ładysław  — Bielsko; Brodala 
Józef — Kobryń; K otański Kazimierz -— Lida; Jabłonowski Igna­
cy — W arszaw a; Pacek Franciszek — Chełm; Paw lak Leopold — 
Skierniewice; Głowacki Kazimierz —- Łódź; Podgórski J. — Jasło.

S tarsi w achm istrze: Lewandowski Józef — Prużana; Molęcki 
Stanisław  — W arszaw a; Burdyk Roman — Radymno; Wilkowski 
Stanisław  — Grudziądz; Moycho W ładysław  — Lwów.

S tarszy  m ajste r wojskowy G urdała Antoni — W arszawa.
Sierżanci: Kokoszewski Bolesław — Pabianice; Zagól Józef — 

Kraków; Obrzydowski M ichał — Bochnia; K rajew ski Stanisław  — 
Zegrze; Pawlewski S tefan — W arszaw a; Andrzejewski Jerzy  — 
Wilno; N aw rot Seweryn — Modlin; Zalewski Antoni — W arsza­
w a; Kawicki W incenty — Modlin; Panek Franciszek — Aleksan- 
drowice; Nowak W acław  — Ostrów Wielkopolski; W eźranowski 
Feliks — Bochnia.

W achm istrze: Jakóbczyk Jan  — Bochnia; Baraniecki Ka­
rol — Grudziądz.

Ogniomistrz Bojko Jan  — Nowo - W ilejka.
Plutonowi: K asprzak Szczepan — Wisznice; Kołodziejski Te­

ofil — Kielce; Danilewicz Bronisław  — Wilno; Szewnow Michał — 
S try j; Lefik Leon — Łęczyca; Szczepan Antoni — Grudziądz; Gry­
szkiewicz Mikołaj — Wilno; Dębkowski Józef — Toruń; Bielicki 
Antoni — Łódź; Zboralski Tadeusz — Pleszew; Kwapisz W acław — 
Lida; Łonczek Stanisław  — Przem yśl; Gniado Stanisław  — Grodno; 
Babicki W iktor — W łodzimierz; Boczarski Zygm unt — Kolbuszo­
wa; Kowalczyk W acław — Słonim; Cichy Joachim  — Śrem; Koszek 
W ładysław  — Chełm Lubelski; Jagiełło H enryk — Mołodeczno.

K aprale: Juszczak Ignacy — W arszaw a; Nowak Edmund — 
Jarocin; M archew ka M arian — Kopyczyńce; Matulewicz Jan  — 
Grodno; Jarczyński Jan  — Poznań; Kuźmiński Józef — Brześć nad 
Bugiem; Czerpiński Bolesław — Poznań; Kazim ierczak Stefan — 
Poznań; Cichy F lorian — Poznań; M arianowski P io tr — Łowicz; 
Kaczorowski H enryk — Mińsk Mazowiecki.

Panie: M ierzejewska M aria —- W arszawa; N ytkow a Helena — 
Wilno; Młodkowska S tanisław a — Chełm Lubelski; Grabowska 
F ranciszka — Grudziądz; Psikucowa Ludwika — Ostrów Wielko­
polski; Zasław ska Helena — Siedlce; M ielczarkowa W anda — To­
ruń; Dobrowolska Irena — W arszawa.

Dzieci: H araków na G ertruda—Przem yśl; Gazdówna H alina— 
Grudziądz; B ittnerów na Bożena — Leszno; Ossesówna Irena — 
Chełm Lubelski; Fuksówna Regina — Chełm Lubelski; Zawacka 
Jadw iga — Toruń; Liszkówna S tanisław a — Drohobycz; Denasie- 
wiczówna W alentyna.

Denasiewicz Mieczysław; Nowicki Zdzisław — Leszno; Góral 
Bolesław — Kam ienica na Śląsku; Gunkiewicz Jerzy  — Kraków; 
Oksieńczuk Jerzy  — W arszawa.

Podane w dwunastym konkursie obrazy Grottgera 
przedstawiają: (1) „Bój". (2) „Powitanie". (3) „Z kolen- 
dą". (4) „Na Sybir". (5) „Bajki". (6) „Zygmunt i Bar­
bara".

Nagrody rozpocznie wysyłać Administracja „Wiaru­
sa" w pierwszych dniach lutego.

W jednym z najbliższych numerów tygodnika ogłosi­
my ciekawy — trzynasty konkurs oświatowy.
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Przedstawienie W ia ru sa  w  Teatrze Polskim w Warszawie
Gałązka Rozmarynu Zygmunta Nowakowskiego

Przed warszaw­
ską premierą „Gałąz­
ki rozmarynu" Zy­
gmunta Nowakow­
skiego realizator jej, 
reżyser Aleksander 
Węgierko, powie­
dział: „...Wierzę, że 
wystawienie „Gałąz­
ki" będzie niepo­
wszednim wydarze­
niem w życiu arty­
stycznym nie tylko 
Warszawy, ale i ca­
łej kulturalnej pu­
bliczności polskiej".

Sam zaś autor 
w numerze 2-gim 
miesięcznika „Teatr" 
pisał:

„Gałązka rozma­
rynu" jest sztuką 
ryzykowną. Dlacze­
go? Mój Boże, tylu 
już ludzi połamało

Autor „Gałązki rozmarynu** dr Zygmunt Sobie zęby na tym 
Nowakowski * diabelnie trudnym

„legionowym" tema­
cie, że i ja czuję się, jak na skraju przepaści. Pisząc tę 
sztukę, starałem się wedle najlepszych sił wystrzegać się 
patosu jak ognia piekielnego, starałem się mówić w spo­
sób możliwie najprostszy, po ludzku i nie nadużywać ani 
górnych słów, ani wielkich nazwisk. W szczególności ani 
razu nie biorę pewnego Imienia nadaremno, choć ten 
„Ktoś“ — unosi się niejako nad całą sztuką i wypełnia 
ją po brzegi! A dalej mówi: „napisanie sztuki legionowej, 
to nie tylko kwestia samego talentu czy znajomości tech­
niki scenicznej, to, może przede wszystkim — sprawa 
taktu, poczucia miary i dyskrecji.

W pewnej anegdocie, w dziejach nie Legionów, ani 
też którejkolwiek brygady, lecz w dziejach jednego plu­
tonu, obejmujących czas od sierpnia 1914 do kwietnia 
1915 roku, chciałem ująć malutki skrawek Legendy, któ­
rej poszczególnymi etapami są: Oleandry, Kielce, Laski, 
wigilia w rowach strzeleckich pod Łowczówkiem i wios­
na nad Nidą.

Jak utrzymują pochlebcy, jest w tym widowisku wie­
le życia i wiele humoru, głównie nadziei."

„Na myśl o premierze — kończy autor swój artykuł— 
dyskretnie czynię znak krzyża i Bogu duszę polecam."

Te ostatnie słowa świadczą najlepiej o wielkiej pro­
stocie autora, a zarazem umiłowaniu swojego dzieła, bo 
„Gałązkę" śmiało nazwać można nie tylko dziełem, lecz 
arcydziełem sztuki dramatopisarskiej.

I głównie ta prostota i umiłowanie tematu w niej po­
danego przez autora Nowakowskiego i reżysera Węgier­
kę — przyczyniły się do niespotykanego na przestrzeni 
wielu lat powodzenia „Gałązki". Dobiegająca setki ilość 
przedstawień, wypełniona codziennie do ostatniego miej­
sca widownia, szczery i odruchowy entuzjazm widzów, któ­
rzy po kilka nawet razy podziwiali „Gałązkę" — świad­
czą najlepiej o jej wielkich i trwałych walorach. Grano 
już „Gałązkę" w Krakowie, w reżyserii samego autora, 
wystawiał ją w Łodzi realizator warszawskiej premiery 
Aleksander Węgierko i wszędzie odniosła olbrzymi sukces.

Bo „Gałązka rozmarynu" — to nie tylko świetnie na­
pisane widowisko teatralne, to w jak najbardziej idealnej 
formie przedstawiona jedna z najpiękniejszych kart hi­
storii Polski.

*  *  *

W dniu 24 bieżącego miesiąca w Teatrze Polskim 
w Warszawie odbyło się przedstawienie „Gałązki", zor­
ganizowane dla podoficerów ich rodzin przez Redakcję 
„Wiarusa".

Już na długo przed zaczęciem sala zapełniła się nie­
codziennie nastrojoną publicznością. Świąteczny niemal 
nastrój, przyciszone rozmowy, świadczyły najlepiej, że nie 
jest to zwykłe przedstawienie teatralne tej czy innej 
sztuki, że publiczność nie przyszła w poszukiwaniu rozryw­
ki, lecz pełna wzruszenia i jakby pewnego onieśmielenia 
oczekuje podniesienia kurtyny.

Wielu przecież obecnych podoficerów brało udział 
w walkach Legionów i dziś, po przeszło 20 latach miło 
przeżyć jakby na nowo te niezapomniane chwile.

Przedstawienie poprzedziło krótkie przemówienie na­
czelnego redaktora „Wiarusa", kapitana Ciepielowskiego, 
który w żołnierskich słowach przemówił do podoficerów, 
podkreślając znaczenie i wartość „Gałązki" dla rozwoju 
polskiej twórczości dramatycznej. Na zakończenie kapitan 
Ciepielowski odczytał telegram, nadesłany na jego ręce 
przez autora „Gałązki rozmarynu" — Zygmunta Nowa­
kowskiego. Oto treść depeszy:

„Zebranym dzisiaj na przedstawieniu „Gałązki rozm arynu" — 
panom podoficerom i ich rodzinom, również jak  i Redakcji i w szyst­
kim Czytelnikom „W iarusa" przesyła serdeczne pozdrowienia

Zygmunt Nowakowski
** *

„Nie przeżyłem dawno tak wielkiego wzruszenia", „To 
naprawdę wielkie i wspaniałe", „Wierny obraz tego, coś­
my przeżywali wtedy", „Boże, jakie to piękne"! — Te 
i tym podobne głosy prawdziwego i szczerego entuzjazmu 
są chyba najlepszym dowodem, że „Gałązka rozmarynu" 
osiągnęła swój cel ponad wszelkie przewidywania. Za to 
autorowi, panu Zygmuntowi Nowakowskiemu, należą się 
słowa najwyższego szacunku i wdzięczność za jej napisa­
nie, reżyserowi, panu Aleksandrowi Węgierce, słowa wiel­
kiego uznania za jej piękną, wierną prawdzie i intencjom 
autora — realizację, Redakcji „Wiarusa" zaś należy się 
szczere podziękowanie za ułatwienie p. podoficerom i ich 
rodzinom zapoznania się z tym wspaniałym widowiskiem.

Józef Małgorzewski

Sala Teatru Polskiego w Warszawie podczas przedstawienia 
„Gałązki rozmarynu" dla Czytelników „Wiarusa"
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O  D om  Podoficera
Wobec zasypywania naszej Redakcji artykułami i pro­

jektami w sprawie budowy „Domu Podoficera", jesteśmy 
zmuszeni podawać jedynie tylko krótkie urywki i zdania 
w tej kwestii oryginalniejsze. Z zadowoleniem możemy 
podkreślić, że ze wszystkich tych notatek przebija zgod­
na myśl, że „Dom Podoficera" korpus podoficerski mieć 
musi i jego budowy podjąć się powinien. Dla lepszej cha­
rakterystyki drukujemy myśli i zdania podoficerów, za­
mieszkujących w stosunku do siebie miejsca zupełnie krań­
cowe, a w stosunku do Warszawy dosyć odległe.

Oddajemy głos najbardziej oddalonemu od stolicy 
przedstawicielowi saperów.

Hallo... tu mówi Wilno.
„Jak  to  przyjem nie będzie mieć własny dom, a do tego tak  

bardzo potrzebny, lecz coś się on już długo buduje w „projektach". 
Postanówm y więc zrobić osta tn ią  dyskusję. W garnizonach uchwal­
my płacić, dajm y na to po 50 g r miesięcznie i zaczynajm y budo­
wać. O ile ktoś powie, że to za duża składka, to mu odpowiem ra ­
zem z innymi, zgodnymi z m oją propozycją... że „m niej" nie mo­
żemy dać".

Danilewicz Bronisław, plutonowy

W ten zaś sposób w liście, skierowanym specjalnie 
do Redakcji, pisze chorąży Zinterstein Józef z łęczyckie­
go pułku piechoty im. księcia Józefa Poniatowskiego:

„Te w szystkie potrzeby i cele, jakim  służyć będzie „Dom 
Podoficera" w W arszawie, nie ulegają żadnym wątpliwościom. 
Nie w yłania się tu  potrzeba, ale konieczność i to nagląca koniecz­
ność budowy „Domu Podoficera".

Sierżant Krunewski z Zambrowa tak do nas pisze:
Redakcja „W iarusa" — jako „N asza M atka" winna spowo­

dować u odpowiednich władz zwołanie zjazdu delegatów podofice­
rów z poszczególnych garnizonów celem omówienia spraw  z budo­
wą związanych"... „Uważam, że to, co myślę w sprawie „Domu 
Podoficera" — powinien także myśleć każdy podoficer".

Pierwszy ofiarodawca dobrowolnej składki i wielki 
entuzjasta wszystkich naszych poczynań, starszy sierżant 
Ziołowicz Antoni z Piotrkowa w liście, częściowo odnoszą­
cym się i do „Kalendarza Podoficera", tak mówi:

„Czego nie możemy doszukać się w „W iarusie", znajdziem y 
w kalendarzu. Nie znajdziem y w nim tylko „Domu Podoficera", 
o k tórym  marzymy... H asła, rzuconego przez naczelnego redaktora, 
nie możemy zaniechać".

Starszy majster wojskowy Oyrzanowski jest zdania, 
że należy zwołać zebranie i pchnąć sprawę naprzód i tak 
jeszcze pisze:

„Pan kap itan  Ciepielowski zyskałby wieczną wdzięczność ca­
łego korpusu podoficerskiego za doprowadzenie spraw y „Domu 
Podoficera" do końcą".

Starszy wachmistrz Niedźwiedź Władysław z Brodów 
mówi:

„My, podoficerowie, możemy na to sobie pozwolić, aby mieć 
w łasny „Dom Podoficerski". W ydatki, związane z powyższą budo­
wą, najracjonalniej możnaby pokryć przez opodatkowanie się m ie­
sięczne, aż do całkowitego ukończenia budowli".

Na zakończenie znów głos zabiera Wilno.
„Naprzód, Panowie Koledzy... do dzieła już zaczętego przez 

naczelnego redaktora „W iarusa", bo gdzie dwóch dyskutuje, tam  
trzeci korzysta. My dyskutujem y, a  czas z tego korzysta i ucieka, 
a  koledzy nasi, przybyw ający do W arszawy, długo szukają sobie 
lokalu, no i „słono" płacą.

D. B., plutonoioy

Widzimy więc, że akcja, rozpoczęta przez „Wia­
rusa", znalazła należyty odgłos wśród szerokich rzesz 
podoficerskich. W numerze następnym postaramy się po­
dać przysłane nam odpisy uchwał poszczególnych korpu­
sów i oddziałów, dotyczących „Domu Podoficera".

Zakończenie dyskusji
Redakcja „Wiarusa" posiada już dostateczny sąd

0 sprawie budowy „Domu Podoficera". Rzucona przez nas 
myśl znalazła żywy oddźwięk w korpusie podoficerskim, 
a ponieważ czegokolwiek podejmujemy się, chcemy zawsze 
zrobić dobrze, przeto nie prędzej wystąpimy z konkret­
nym wnioskiem, aż dokładnie i szczegółowo nie przygotu­
jemy całej akcji.

Dlatego dziękując wszystkim naszym Czytelnikom, 
którzy zabierali głos w tej sprawie za ich cenne i życzliwe 
uwagi, jak również dziękując korpusom podoficerskim za 
powzięte uchwały — zawiadamiamy, że zamykamy na ten 
temat dyskusję. Obecnie szczegółowym opracowaniem pro­
jektu „Wiarusa" zajmie się specjalny tymczasowy komi­
tet organizacyjny z p. chorążym Kotylakiem na czele, któ­
ry działać będzie pod bezpośrednim kierownictwem na­
czelnego redaktora „Wiarusa", inicjatora projektu budo­
wy „Domu Podoficera".

Redakcja

«Dom  Podoficera»
„Dom Podoficera" niech stanie w Warszawie".
To hasło rzucone na łamach „Wiarusa";
Od chwili tej w każdym numerze był prawie, 
Artykuł, co temat ten żywo poruszał.

Dziś z podoficerów dyskusji wypływa,
Że czynem gotowi są nadać tok sprawie:
Co w sercu każdego „wiarusa" przebywa,
A duszą jej, twórczy Redaktor w Warszawie.

A zatem do czynu, śmiało w imię Boże!
By kwestia do wiosny była rozwiązana,
A z nią, praca poszła po wytkyiiętym torze 
1 w skutku myśl twórcza była wykonana.

A kiedy już stanie nasz hotel z schroniskiem 
W stolicy, pod nazwą: „Dom Podoficera",
Będąc jednocześnie kultury ogniskiem —
Zapanuje w sercach naszych radość szczera.

Dumni ze swego czynu, i pracy zbiorowej, 
Młodszym pokoleniom przekażem w spuścizny — 
Dorobku duchowego i pracy ofiarnej,
Dla dobra korpusu i chwały Ojczyzny.

K a z i m i e r z  K a c p e r s k i  
plutonowy

Na pewno niejednemu, gdy przyjechał do stolicy 
sprawa — gdzie się urządzić — tak dopiekła, że z rozpa­
czy mieszkałby na ulicy albo poszedłby... chociaż... do 
piekła! No, bo chcesz się na przykład wykąpać — 1 złoty 
płać! Ogolisz się — dać trzeba fryzjerowi też 1 złoty! Za 
hotel — najmniej 5 złotych musisz dać! Za obiad, który 
w restauracji zjesz, 2 złote... A jeśli weźmie cię ochota —
1 chcesz się zabawić, na przykład w bilard grać — też parę 
złotych trzeba zostawić... Jednym słowem — człek ciągle 
na portfel spoziera i szepcze tęsknie — oj... przydałby się 
„Dom Podoficera"! Więc nic dziwnego, że pełni tej tęskno­
ty, wyciągają ręce ku „Domowi Podoficera".
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S p o r t
PIERWSZE ZAWODY NARCIARSKIE „WIARUSA**
(Sianki, 11—13 m arzec 1938 r.).

Nasz ak tualny  kom unikat zawodów zaczynam y dziś od za­
wiadomienia o zmianie term inu.

Zmusiło nas do tego ustalenie daty  m arszu Zułów—Wilno, 
k tóry  m a się odbyć w .tym  sam ym  czasie, k tóry  był projektowany 
na nasze zawody. K rótka nasza zima powoduje zwykle takie n a ­
gromadzenie się terminów, które nieraz trudno z sobą, uzgodnić. 
Zawody nasze na tym  nic nie stracą, bo będziemy mieli możność 
rozkoszowania się wiosennym górskim  słońcem, które w ciągu tych 
kilku dni da nam  patynę opalenizny i zdrowy wygląd czynnego 
sportowca.

Notujem y dwa dalsze zgłoszenia, a to:
8) starszy  ogniom istrz Kurleto Tadeusz z WKS Lwów, który 

projektuje organizację biegów w dwóch grupach wiekowych;
9) chorąży Grodzicki Zdzisław z WKS Białystok, k tó ry  mię­

dzy innymi pisze — „Przy te j sposobności pragnę złożyć serdeczne 
podziękowanie Redakcji naszego pism a za urządzenie ta k  miłej 
i potrzebnej imprezy'*.

Ja k  wiemy, zawody nasze obejmą bieg na  16 km i w zależ­
ności od ilości i rodzaju zawodników zostaną podzielone na katego­
rie wiekowe, przy czym pragniem y uwzględnić m oment uprzednie­
go brania udziału w zawodach.

Po biegu 16 km odbędzie się sz tafe ta  4 X 10 km i slalom. 
Bardzo emocjonujący jest bieg sztafetowy, pragnęlibyśm y otrzy­
mać zgłoszenia kilku sztafet, reprezentujących poszczególne ośrod­
ki sportowe.

Mamy nadzieję, że wielu już narciarzy  przygotowuje się do 
naszych zawodów i bez względu na osiągane wyniki zjedzie do Sia­
nek, aby licznym udziałem zadokumentować solidarność naszych 
Czytelników i dać w yraz uznaniu dla naszej inicjatywy.

Ze względu na zm ianę term inu, przedłużam y ostateczny te r­
min zgłoszeń do dnia 25 lutego bieżącego roku, przy czym pow ta­
rzamy, że konieczne są wcześniejsze zgłoszenia, które umożliwią 
nam prace organizacyjne.

W razie braku dostatecznych warunków terenowych (brak 
śniegu) zawody odbędą się na Pikuju, k tóry  nigdy nie zawodzi.

DALSZE STARTY BOKSERÓW WŁOSKICH
Dnia 18 bieżącego m iesiąca odbyły się w Poznaniu zawody 

bokserskie pomiędzy drużyną poznańską a  drużyną w łoską pod f ir­
m ą Poznań — Rzym.

Ogólne zwycięstwo odniosła drużyna włoska w stosunku 9:7, 
przy czym ciekawsze były wyniki w w alkach w wadze półśredniej, 
gdzie P itto ri znokautował zawodnika poznańskiego i w wadze cięż­
kiej, gdzie Klimecki zwyciężył Lazzariego.

Dnia 20 bieżącego m iesiąca zorganizowano zawody W arsza­
wa — Rzym, oczekiwane przez rzesze tych, k tórzy  nie mogli do­
stać biletów na mecz Polska — Włochy, a między którym i była 
i kolonia włoska w W arszawie.

Zawody przyniosły niespodziewane zwycięstwo 9:7 dla osła­
bionej drużyny warszawskiej, k tó ra  walczyła bez Kolczyńskiego 
i Woźniakiewieża. Sensacją był tu  s ta r t  Sobkowiaka w wadze ko­
guciej, zakończony w spaniałym  zwycięstwem nad m istrzem  olim­
pijskim, Włochem Sergo. Godne zanotow ania jest również zwycię­
stwo Doroby I  nad Lazzarim . Okazuje się, że W ęgrowski był na­
szym najsłabszym  zawodnikiem w wadze ciężkiej i do reprezentacji 
nie nadaje się.

Przed odjazdem kierownik drużyny włoskiej oświadczył, że 
jest bardzo zadowolony z gościnności Polaków, ale nie z wyników, 
bo spodziewał się przynajm niej zwycięstw w spotkaniach między­
miastowych. K lasa bokserów* polskich podniosła się znacznie od 
czasu m istrzostw  Europy.

Z ŻYCIA WKS „KOTWICA** W PIŃSKU
Sekcja gier sportowych WKS „Kotwica" zdobyła niedawno m i­

strzostwo m iasta P ińska w siatkówce i w icemistrzostwo w koszy­
kówce. Ostatnio utworzona sekcja m otorowa przeprowadziła k u r­
sy kierowców na pojazdach mechanicznych.

Dotkliwie dający odczuwać się sekcji bokserskiej b rak  ringu, 
który uniemożliwia należyte spotkanie bokserskie, został ostatecz­
nie rozwiązany. Zarząd klubu ostatnio uchwalił zakupić ring, gdyż 
dwie drużyny sekcji bokserskiej, k tóre uzyskały obecnie bardzo do­
bry element we w szystkich wagach, p ro jek tu ją spotkania bokser­
skie z drużynam i okręgu poleskiego.

O żywotności klubu świadczy zorganizowana przez zarząd wy­
staw a nagród, na k tó rą  się składa ponad sto kilkadziesiąt indywi­
dualnych nagród sportowych poszczególnych członków.

Jan Łapiński, mat

Polska drużyna hokejowa w Zurichu przed meczem Polska—Szwaj­
caria (1:0)

CIEKAWOSTKI SPORTOWE
W ostatnich dniach hokeiści nasi walczyli na dwóch frontach.
W czasie tournee szwajcarskiego osiągano wyniki zmienne, 

przy czym cennym było zwycięstwo nad reprezentacją Szwajcarii 
w stosunku 1:0.

N asza druga reprezentacja pokonała Łotwę w Rydze rów­
nież w stosunku 1:0.

Obecna form a naszych hokeistów w ym aga jeszcze wycyzelo­
wania szczególnie co do dyspozycji strzałowej, abyśm y mogli zająć 
dobre miejsce w m istrzostw ach św iata w Pradze, w których udział 
swój zgłosiliśmy.

Zawody narciarskie o m istrzostwo Podhala, które odbyły 
się w dniach 22—23 stycznia bieżącego roku w Zakopanem, przy­
niosły ponowne potwierdzenie k lasy naszego m istrza S tanisław a 
M arusarza, ale tylko w skokach. St. M arusarz został m istrzem  Pod­
hala w biegu złożonym dzięki dobrym skokom (60.5 i 56 m ), po­
nieważ w biegu był o 3 m inuty gorszy od pierwszego W aw rytki.

K onkurs o tw arty  skoków przyniósł zwycięstwo St. M arusa­
rzowi (69.5 i 75 m ), zagrożonem u przez swego b ra ta  Andrzeja, 
k tóry  m iał skoki dłuższe, przy czym skokiem drugim  76.5 m u s ta ­
lił rekord skoczni. N iestety, w pierwszym skoku 71.5 m upadł i s tra ­
cił wszelkie szanse, plasując się dopiero na 10-tym miejscu.

Dnia 15 stycznia bieżącego roku odbyło się walne zgrom adze­
nie Ligi P iłkarskiej, k tóre odrzuciło projekt powiększenia klubów 
ligowych do 12-tu, p ro jektując równocześnie spadek tylko jednego 
klubu zam iast dwóch klubów do klasy A.

Z innych uchwał ciekawe są — zniesienie karencji, plan utwo­
rzenia I I  Ligi, oraz wniosek o niewyznaczanie sędziów żydów na 
zawody ligowe.

Z meczu bokserskiego Poznań — Rzym. Sobkowiak — 
Sergo
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Wiadomości z prowincji
GDYNIA

Postanowiono już ostatecznie uruchomić w ciągu m arca da­
lekosiężny kabel podziemny, łączący Gdynię bezpośrednio z W ar­
szawą.

Budowa prowizorycznych urządzeń wzm acniających już trw a 
i zostanie zakończona z końcem lutego, tak , by kabel można u ru ­
chomić w ciągu m arca.

Nie potrzeba chyba dodawać, że uruchomienie kabla Gdynia— 
W arszaw a m a ogromne znaczenie — łącząc wybrzeże bezpośred­
nio ze stolicą, uspraw ni kom unikację między Gdynią a  całym jej 
zapleczem.

Zrzeszenie Im porterów  Skór Surowych w Polsce zorganizo­
wało arb itraż  w Gdyni. A rbitraż ten już ' rozpoczął swoje czynno­
ści. Podobne arb itraże istnieją w Londynie, Rotterdam ie, H am bur­
gu i Hawrze.

Znaczenie gospodarcze, wypływające dla Gdyni z uruchom ie­
nia arb itrażu  skór surowych, polega przede wszystkim  na tym, że 
Polska sta je  się poniekąd jednym z głównych regulatorów  w świa­
towym obrocie skórami. Polski im port staje się mniej zależny 
od obcych portów i m a możliwości korzystania z bezpośrednich do­
staw, bez pośrednictwa obcego. Pod względem technicznym będzie 
polski im porter miał możliwość spraw ow ania osobistego nadzoru 
nad wszystkim i czynnościami, jak  składowanie, ekspedycja, próbo­
wanie itp. Poza tym  k o n trak t kupna - sprzedaży, zaopatrzony w 
klauzulę arbitrażow ą, opiewającą na Gdynię, stanowić będzie dla 
polskiego im portera dogodny instrum ent tranzakcyjny.

Równocześnie arb itraż  w Gdyni oddziaływać powinien na po­
w stawanie w porcie placówek przetwórczo - rozdzielczych, jak  rów­
nież być impulsem do otw ierania przez firm y zagraniczne swych 
oddziałów w Gdyni.

W dniu 11 bieżącego m iesiąca na posiedzeniu przedstawicieli 
Obwodu Morskiego Ligi M orskiej i Kolonialnej oraz grupy urzęd­
niczej i robotniczej Stocznia Gdyńska S. A. w Gdyni, został założony 
odział Ligi M orskiej i Kolonialnej przy Stoczni.

Dodać przy tym  należy, że przed kilku dniami pracownicy 
stoczni dali inicjatywę zbiórki na budowę ścigacza przez społe­
czeństwo Gdyni i W ybrzeża.
BYDGOSZCZ

Kongres Kupiectwa Pomorskiego, odbyty w dniu 16 bieżącego 
m iesiąca w Bydgoszczy, w obecności pana wiceprem iera Kwiatkow­
skiego, m inistra przem ysłu i handlu Romana, prezesa Banku Go­
spodarstw a Krajowego Góreckiego i innych, przy udziale 1.500 de­
legatów  Towarzystw  Kupieckich W ojewództwa Pomorskiego po wy­
słuchaniu refera tu  posła na Sejm Marchlewskiego, prezesa Związku 
Tow arzystw  Kupieckich na Pomorzu, wypowiedział się jednomyślnie 
za corocznym urządzaniem  w Gdyni Międzynarodowych Targów 
Bałtyckich.

Gdynia, jako największy port na Bałtyku, położona na szlaku 
rzeczno - lądowo - morskim, stanowi najkorzystniejszy punkt dystry­
bucyjny dla państw  bałtycko - skandynaw skich i środkowo - euro­
pejskich i dlatego jest bardziej jak  inne m iasta w Polsce predysty- 
nowana do urządzania imprez targow ych o charakterze międzyna­
rodowym
KATOWICE

Prowadzona przez śląską  S traż Graniczną w alka z przem yt­
nictwem dała w roku 1937 następujące wyniki:

W ciągu całego ubiegłego roku przytrzym ano przemycone to ­
w ary w artości 734 tysięcy złotych, a niezależnie od tego udowod­
niono szmugiel tow aru na kwotę 1940 tysięcy złotych. Ukrócone n a­
leżności celne wynoszą ogółem 3.398 tysięcy zł, z czego od p rzy trzy ­
manego tow aru 1.225 tysięcy zł i od udowodnionego 2.188 tysięcy 
zł. W tym  sam ym  czasie zakwestionowano rachunki nieostemplowa- 
ne na kwotę 1.606 tysięcy złotych.

W roku 1937 za przem yt towarów przytrzym ano na granicy 
8.235 osób, a za nielegalne przekroczenie granicy (bez tow aru) 2.711 
osób. Głównie szmuglowano sacharynę (563 kg), tytoń, spirytus, 
zapalniczki, jedwabie itd.

W połowie stycznia bieżącego roku Komisja Międzyszkol­
na m iasta  Katowic urządziła w sali te a tru  im. W yspiańskiego pora­
nek pod hasłem  „Młodzież — żołnierzowi**. Część pierw szą wypeł­
niły produkcje deklamacyjne, tańce i popisy muzyczne, poprzedzo­
ne słowem wstępnym  przewodniczącego komisji, p. dyrektora W. 
Gawdzika, oraz przemówieniem ucznia gim nazjum  państwowego 
w Katowicach A. Dłużniewskiego. W części drugiej w ystąpiła mło­
dzież z podobnymi produkcjam i, w których przeważała muzyka.
PRZEMYŚL

Szereg instytucyj, organizacyj i zrzeszeń, pracujących na ni­
wie społecznej, wystąpiło z inicjatyw ą naw iązania stosunków ze 
szkołam i powszechnymi na terenie ziem południowo - wschodnich,

aby objąć rolę patrona nad tymi szkołami. Dotychczas akcja ta 
rozwija się dość powoli. Tam, gdzie została rozpoczęta, szkoły, zwła­
szcza na terenie poszczególnych gmin, korzysta ją  z życzliwej opie­
ki i pomocy. Organizacje opiekuńcze przy różnych sposobnościach 
i św iętach pam iętają  o szkołach, dzieciach szkolnych, dostarczają 
książek i tak  zwanych pomocy szkolnych. Często dzieci szkolne 
najuboższe o trzym ują ciepłe okrycia i obuwie, a wreszcie środki 
aprowizacyjne i słodycze. Obecnie poszczególne szkoły, zwłaszcza 
na terenach wiejskich, szukają kontaktów  z poszczególnymi zrze­
szeniami i instytucjam i. W roku ubiegłym akcja opiekuńcza zdo­
była duże sukcesy i jest nadzieja, że w roku bieżącym ilość szkół, 
pozostających pod patronatem  instytucyj i zrzeszeń m iast, bardzo 
znacznie wzrośnie.
PSZCZYNA

O statnio szereg mniejszych gmin powiatu wystąpiło z wnio­
skiem połączenia się w większe jednostki adm inistracyjne. Są to 
miejscowości: Bzie Górne, Dolne i Zameckie oraz Pniówek, które 
dotychczas tw orzą osobne gminy jednostkowe. Gminy te, o nikłej 
liczbie mieszkańców, wobec nader skrom nych dochodów budżeto­
wych, nie m ają możności wywiązać się należycie z ciążących na 
nich obowiązków. Połączenie ich w jedną gminę adm inistracyjną 
skoncentruje z jednej strony wpływy budżetowe, powtóre zaś zm niej­
szy w ydatki na adm inistrację, przez co gm ina łatw iej znajdzie fun­
dusze na utrzym anie dróg, straży  pożarnej i innych urządzeń pu­
blicznych.

Za połączeniem wspomnianych gm in przem awiałby poza tym 
fakt, że posiadają one wspólną szkołę, urząd stanu cywilnego i sieć 
elektryczną oraz tw orzą wspólną parafię i związek pożarny. Po­
łączona gm ina pod nazwą Bzie stanow iłaby obszar około 2 tysięcy 
ha z 2.200 mieszkańcami.

Rady gminne zainteresowanych gm in podjęły już stosowne 
uchwały komasacyjne.
TARNOPOL

Za przykładem  Liskowa idzie coraz więcej wsi polskich. Do 
nich należy również Trościaniec Wielki w powiecie Zborowskim, 
województwa tarnopolskiego. Po dużej spółdzielni m leczarskiej, po­
siadającej już filie, której produkty cieszą się najlepszą m arką na 
rynku mleczarskim , przyszła tam  ostatnio kolej na otwarcie wzo­
rowego nowoczesnego m łyna typu gospodarczego, największego w 
całej okolicy. Do jego napędu zainstalowano silnik ssąco - gazowy. 
Ponieważ silnik nie jest obecnie całkowicie wyzyskany, przewiduje 
się w przyszłości zużycie nadm iaru jego energii na elektryfikację 
całej wsi.
TARNOWSKIE GÓRY

W ostatnich dniach odbyło się walne zebranie koła miejsco­
wego LOPP pod przewodnictwem pułkownika Chmielewskiego. Po 
sprawozdaniach członków zarządu kom isja rew izyjna stwierdziła, 
że dochody w roku ubiegłym wyniosły 5.635 zł 12 gr., a rozchody
I . 159 zł 65 gr. Skarbnik koła przekazał do obwodu powiatowego 
LOPP kwotę 4.475 zł 47 gr. Z kolei wybrano zarząd w następują­
cym składzie: pp. pułkownik Chmielewski (prezes), adw okat Ko­
złowski, adw okat Bitner, dyrektor Buczek, Benisz Fr., Graniczny
J .  , Ryba, Dworaczek, dr M erklinger, kap itan  Rycerski, profesor Ku- 
bit, nauczyciel Broniec T. i in struk to r obwodu obrony przeciwlotni­
czo - gazowej Pieczyk. Do komisji rewizyjnej powołano pp .: dr. 
Musiała, dyrektora Fischera, Bregułę i Blachnickiego.
POZNAŃ

Dnia 23 bieżącego m iesiąca odbyło się uroczyste otwarcie 
pierwszej ogólnopolskiej w ystaw y grafik i myśliwskiej w salach 
Muzeum Wielkopolskiego. P ro tek to ra t nad tą  w ystaw ą przyjął ge­
nerał Kazimierz Sosnkowski.
BIELSK

M agistrat m iasta Bielska postanowił rozpocząć intensywną 
walkę z żebractwem, które na tutejszym  terenie bardzo się rozpo­
wszechniło. W alkę prowadzić będzie pblicja i organy miejskie. By 
w alka ta  była skuteczna, potrzebna jest także współpraca całego 
społeczeństwa. M agistrat zwrócił się do miejscowego społeczeństwa, 
aby żebrzącym nie udzielać żadnej pomocy i nie kierować się w tym  
wypadku żadnymi uczuciami miłosierdzia, ponieważ każdy ubogi 
może uzyskać z m ag istratu  pomoc doraźną, o ile się o nią zwróci. 
Najczęściej zaś społeczeństwo, kierując się uczuciem litości, popiera 
ludzi, którzy z całą prem edytacją un ikają pracy, a pieniądze, uzy­
skiwane z żebractwa, przepijają. Ponadto wszyscy, którzy w tej 
walce, chcą wziąć udział, m ają wskazywać policji żebraków.

Pomoc najbiedniejszym dzieciom m iasta Bielsk i powiatu nie­
sie Ubezpieczalnia Społeczna przez urządzanie zimowych kolonij 
wypoczynkowych kosztem około 15 tysięcy złotych, w których bie­
rze udział 300 dzieci w pięciu po sobie następujących 4-tygodnio- 
wych turnusach w Ustroniu. Trzeci turnus, obejm ujący dzieci z po­
wiatu, rozpoczął się 19 stycznia bieżącego roku i trw ać będzie 4 ty ­
godnie. Dzieci, biorące w nim udział, nie opuszczają się w nauce, 
gdyż odbywają naukę w skróconym wym iarze pod kierunkiem 
nauczyciela.
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D zia ł K orpu su  O ch ron y P ogran icza

Przegląd prac prac  nadesłanych
Pierwsze czytanie prac, nadesłanych na konkurs dzia­

łu KOP ,,Wiarusa" na temat pracy społeczno-obywatei- 
skiej podoficera KOP — dobiega końca. Pozwoliło już ono 
członkom sądu konkursowego zorientować się w wartości 
nadesłanych prac tak pod względem literackim, jak i pod 
względem dydaktycznej ich przydatności dla przyszłej 
pracy społeczno-obywatelskiej naszych młodszycn kole­
gów. W drugim czytaniu odbędzie się już tylko klasyfika­
cja prac do nagród.

Dużym sukcesem konkursu jest przede wszystkim to, 
że nadesłano prace z różnych odcinków naszego pograni­
cza. Pozwoli to czytelnikom zorientować się, w jakicn wa­
runkach prowadzili podoficerowie KOP pracę społeczno- 
obywatelską wśród ludności cywilnej Polesia, Wołynia, 
Wileńszczyzny i innych województw kresowych, jakie było 
ustosunkowanie się mieszkańców tych województw do po­
czynań dowódców strażnic, jakich metod używano dla 
zjednania sobie gromady i jakie były środki do dyspozycji 
poszczególnych społeczników.

Nie mniej dużym sukcesem jest ilość odpowiedzi na 
poszczególne pytania konkursowe. Na trzynaście pytań 
opracowano wspomnienia na tematy, zawarte w dziesięciu 
pytaniach, czyli że wspomnienia obejmują dziesięć naj­
ważniejszych działów pracy kulturalno-oświatowej i spo­
łeczno-obywatelskiej podoficera KOP. Tematy zaś zawar­
te w pozostałych trzech pytaniach, na które nie nadesła­
no specjalnych prac — omówione są w pracach, będących 
odpowiedzią na inne, bardziej ogólne pytania.

Najwięcej prac nadesłano na pytanie pierwsze: „Jak 
nawiązałem kontakt z ludnością cywilną po przybyciu na 
odcinek strażnicy". Prace, dotyczące tego tematu, są bo­
dajże najciekawsze z całego materiału konkursowego. 
Obejmują one wspomnienia zarówno tych uczestników 
konkursu, którzy obejmowali strażnice w pierwszych la­
tach istnienia KOP, jak również i tych, którzy wyznacze­
ni zostali na te stanowiska w latach ostatnich. Bardzo cie­
kawe jest wspomnienie jednego z uczestników konkursu, 
który w roku 1924 organizował jedną z pierwszych straż­
nic KOP na odcinku wschodnim.

Podkreślić należy, że w tej pierwszej grupie rękopi­
sów nie ma nawet dwóch prac mniej więcej jednakowycn 
w sposobie podejścia do tematu. W każdym wspomnieniu 
opisany jest zupełnie inny sposób nawiązania kontaktu 
z ludnością, każdy bowiem z autorów kontakt ten nawią­
zywał w sposób zależny od miejscowych warunków i tak, 
jak mu nakazywały: własny rozum, spryt i doświadczenie 
życiowe. Jeden z dowódców strażnic opisał, jak nawiązy­
wał kontakt z ludnością cywilną na odcinkach kilku straż­
nic, których był dowódcą w ciągu swej długoletniej służby 
w Korpusie Ochrony Pogranicza.

Drugą grupę — pod względem ilości nadesłanych rę­
kopisów — stanowią prace na temat: „Moje pierwsze kro­
ki w pracy społecznej wśród ludności pogranicza i stosu­
nek gromady do moich poczynań".

Autorzy napisanych na ten temat wspomnień, rozpo­
czynali swoją pracę społeczną przeważnie od zorganizo­
wania świetlicy w jakiejś wynajętej izbie. Ciekawe są dro­
gi, jakimi przekonywano mieszkańców wsi nadgranicz­
nych o potrzebie takiej świetlicy. Czasami taką świetlicę 
przenoszono co miesiąc do innej izby, czasami znów uda­
wało się uzyskać na ten cel nawet cały budynek. Zazwy­
czaj względnie łatwo było obudzić na początku ciekawość 
mieszkańców wsi — o czym to pan sierżant czy pan pluto­
nowy będzie z nimi w tej świetlicy rozmawiał. Trudniej 
natomiast było utrzymać frekwencję uczęszczających do 
świetlicy przez czas dłuższy. Z biegiem czasu jednak każ­
demu niemal podoficerowi-społecznikowi udawało się tak

na konkurs działu KOP
przyzwyczaić mieszkańców odcinka do zebrań świetlico­
wych, ze wchodziło to w zwyczaj aby każdego wieczoru 
zbierać się w tym lokalu na pogawędki.

Niektórzy autorzy wspomnień, rozpoczynali swą pra­
cę społeczną od naprawy dróg na odcinku, lub uporządko­
wania cmentarza miejscowego, na którym były groby po­
ległych żołnierzy polskich. Kilku też stawiało swoje pierw­
sze kroki na polu pracy społecznej w ścisłej współpracy 
z miejscowym nauczycielstwem.

Wspomnienia na temat: „Jak pracowałem nad pod­
niesieniem stopnia kultury mieszkańców odcinka i okoli­
cy", są jakby dalszym ciągiem wspomnień na temat pierw­
szych kroków w pracy społecznej. Gdy była już świetlica, 
to łatwo już było prowadzić pogadanki i odczyty, wspólne 
czytanie gazet i dyskusję nad przeczytanym materiałem. 
Czytając wdzięcznym słuchaczom o życiu mieszkańców 
wsi w innych kulturalnych krajach, łatwiej było przeko­
nywać o przestrzeganiu prymitywnych chociaż zasad hi­
gieny, o dobrodziejstwach oświaty, o korzyściach wynika­
jących z kulturalmejszej uprawy roli itp. Trzeba przyznać, 
że pomysłowość niektórych dowódców strażnic w wywie­
raniu wpływu na podniesienie stopnia kultury mieszkań­
ców pogranicza — była po prostu niewyczerpana.

Praca autorów wspomnień na terenie świetlicy mło­
dzieżowej prowadzona była prawie zawsze w ścisłej współ­
pracy z miejscowym nauczycielstwem. Opisane są jednak 
i wypadki, kiedy wszelkie usiłowania podoficera w kie­
runku nawiązania kontaktu z nauczycielstwem spełzały na 
niczym, napotykając na bierny opór nauczyciela lub nau­
czycielki, którzy jakoś nie mogli sobie wyobrazić podofi­
cera w roli swego współpracownika na polu pracy społecz­
nej. Były to jednak bardzo nieliczne wyjątki, bowiem więk­
szość nauczycielstwa kresowego nie tylko że chętnie współ­
pracowała z podoficerami-społecznikami, lecz bardzo czę­
sto nawiązywała z nimi węzły prawdziwej przyjaźni.

Parę prac na temat: „Jak organizowałem obchody 
uroczystości świąt narodowych i rocznic", będzie niewąt­
pliwie cennym materiałem dla młodszych kolegów, którzy 
niejednokrotnie być może wykorzystają niektóre szcze­
góły na swoim terenie.

W pracach na temat „Znaczenie biblioteki strażnico- 
wej jako pomocy w pracy oświatowej dowódcy strażnicy 
wśród ludności cywilnej" — omówiono, jak żywy kontakt 
utrzymywano z młodzieżą zamieszkałą na odcinku, dzięki 
właśnie biblioteczkom strażnicowym. We wspomnieniach 
tych podkreślono konieczność powiększenia księgozbiorów 
strażnicowych z uwagi na ich wielką poczytność wśród 
miejscowej ludności, jak również z uwagi na to, że dobrze 
dobrana biblioteczka strażnicowa jest potężnym czynni­
kiem propagandy uświadomienia obywatelskiego.

Na temat „Wpływ strażnicy na propagandę sportu 
wśród młodzieży pogranicza", wpłynęła tylko jedna praca. 
A szkoda, że tak mało zainteresowali się tym tematem 
podoficerowie-sportowcy, których tak dużo jest w naszym 
korpusie. Strażnica bowiem ma wielkie możliwości w kie­
runku wywierania wpływu na usportowienie młodzieży 
kresowej, która zresztą do wszelkich imprez sportowych, 
urządzanych przez strażnice, garnie się bardzo chętnie.

W trakcie czytania nadesłanych na konkurs prac, 
członkom sądu konkursowego nasunęło się szereg uwag 
i zastrzeżeń odnośnie metod używanych przez niektórych 
społeczników-podoficerów w pracy kulturalno-oświatowej 
i obywatelsko-społecznej wśród ludności cywilnej. To też 
drukując nagrodzone i wyróżnione prace, będziemy każ­
de wspomnienie opatrywać w odpowiedni komentarz, w 
którym omówione będą posunięcia właściwe i niewłaściwe 
autora.



Fi l m i k i n o
WOJSKOWE SAMOCHODY KINOWO-RADIOWE W PRACY 
OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZEJ

W ojsko — najlepsza dziś szkoła obywatela — zaprzęga do 
swej pracy nad uświadomieniem żołnierza wszystkie najnowsze zdo­
bycze z zakresu wiedzy i techniki, a  więc radiofonizuje świetlice, 
a  często znacznym nakładem  kapitału  całe koszary, organizuje spe­
cjalne, o charakterze wojskowym i dydaktycznym  audycje radiowe, 
odczyty, pogadanki, urucham ia kina oddziałowe, buduje domy żoł­
nierza — słowem sprowadza do koszar wszystko to, co w dziedzi­
nie kultury, nauki, oświaty jest do dyspozycji człowieka.

Dalszym etapem  pracy tej jest obecnie uruchomienie przez 
W ojskowy In s ty tu t Naukowo-Oświatowy MSWojsk. samochodów 
kinowo-radiowych dla obsługi wojska, organizacyj p. w. i w. f. oraz 
ludności wiejskiej na kresach.

F a k t zorganizowania przez WINO specjalnych i w najnowo­
cześniejsze urządzenia techniczne wyposażonych samochodów oświa- 
towo-propagandowych, z ta k  szeroko zarazem  zakreślonym  zasię­
giem pracy: wojsko, organizacje o charakterze wojskowym i lud­
ność w iejska — świadczy najdobitniej o trosce władz wojskowych 
o uobywatelnienie żołnierza i uświadomienie obywatela cywilnego— 
przyszłego żołnierza.

P raca  samochodów kinowo-radiowych — po raz pierwszy w 
Polsce zastosowanych — została gruntow nie przem yślana. Personel 
techniczny samochodów — podoficerowie zawodowi, po przeszkole­
niu stanow ią obsługę fachową samochodów i ap a ra tu r  w nich za­
instalowanych.

F unkcja kierowcy nie ogranicza się tylko do prowadzenia wo­
zu; zadaniem  jego jest również obsługa ag regatu  (zespołu benzy­
no wo-elektrycznego) — będącego w łasną elektrow nią do zasilania 
prądem  w szystkich znajdujących się w wozie aparatu r, uniezależ­
nionych tym  sam ym  od sieci elektrowni lokalnych.

W czasie pracy ap a ra tu r  dźwiękowych, kierowca pom aga k i­
nooperatorowi, którego głównym zadaniem jest obsługa ap a ra tu ry  
kinowej projekcyjnej, a  więc wyświetlanie filmów dźwiękowych, 
nadawanie audycyj z p łyt gramofonowych, audycyj radiowych, u ru ­
chamianie ap ara tu ry  mikrofonowej i kolportaż książek. Obaj pod­
oficerowie solidarnie odpowiadają za spraw ne funkcjonowanie ap a­
ra tu r, z czym wiąże się — poza opieką nad całością — fachowa 
konserw acja ap a ra tu r  i samochodu.

Samochody kinowo - radiowe, k tórych zorganizowanie i u ru ­
chomienie przez władze wojskowe spotkało się z uznaniem i popar­
ciem organizacyj zainteresowanych, niewątpliwie staną  się w pracy 
zamierzonej środkiem  niczym niezastąpionym  zarówno na terenie 
garnizonów, pozbawionych dotąd tego rodzaju stałych urządzeń 
oświatowo - rozrywkowych, jak  również wszędzie tam , gdzie akcja 
ich jest konieczna, a  przede wszystkim  na krańcach Polski.

P racą  5 samochodów, oddanych przez WINO do dyspozycji 
dowódców OK II, III, VI, X, (jeden wóz doświadczalny w cen­
tra li — w WINO) kierują wyznaczeni do tej pracy specjalni ludzie.

Czytelników „W iarusa", interesujących się wewnętrznym  u rzą­
dzeniem samochodów, odsyłamy do „K alendarza Podoficera 1938 
r .“, gdzie w artykule pod tytułem  „Film  w pracy oświatowej woj­
ska" str. 303—305 znajdą uzupełnienie opisu urządzeń w samocho­
dzie kinowo - radiowym.

SENSACYJNY WYNALAZEK W DZIEDZINIE 
KINEMATOGRAFII

Słynny francuski reżyser filmowy, Abel Gance, dokonał przy 
współudziale operatora Roger H uberta i fizyka Ansenieux sensa­
cyjnego w ynalazku technicznego, k tóry  zapewne wprowadzi zupeł-

Samochód kinowo - radiowy WINO

nie odmienną od dotychczasowej technikę zdjęć fotograficznych 
i kinem atograficznych. W ynalazek, opatentow any pod nazwą 
„Pictograf", polega na tym, że dzięki specjalnej przystaw ce doko­
nywać można zdjęć fotograficznych i filmowych objektów, położo­
nych w rozm aitych odległościach, przy czym wszystkie fotografo­
wane przedm ioty wychodzą jednakowo ostro. Jeżeli wynalazek oka­
że się p raktyczny w zastosowaniu, może on wywołać rewolucję 
w świecie fo tografii i filmu.

NOWA MODA
W Hollywood panuje obecnie nowa moda adoptowania dzieci. 

Ulubieńcy publiczności całego św iata — arty stk i i artyści filmowi— 
przepadają za dziećmi, jak  niemal wszyscy Amerykanie. Ostatnio, 
jak  donoszą ze stolicy filmu, znakom ity ak to r filmowy Adolf Menjou 
adoptował dziecko ubogich robotników. Całe Hollywood interesuje 
się obecnie, co wyrośnie z tego dziecka, czy będzie ono miało zdol­
ności aktorskie i czy w najbliższym  czasie nie zajmie miejsca ja ­
kiegoś Jackie Coogana lub Shirley Tempie.

FILM  DLA GŁUCHONIEMYCH
W Hollywood przystąpiono do nakręcenia filmu, k tóry  może 

odegrać olbrzym ią rolę w nauczaniu głuchoniemych.
Ma to być film, k tóry  przedstaw i całokształt mowy głuchonie­

mych. W filmie tym  nauczyciele w ystępują jako „aktorzy", odtwa­
rzając ruchy mimiczne głuchoniemych, przy czym załączone teksty 
drukowane (napisy) objaśniają znaczenie tych znaków i podają, 
w jak i sposób należy je poprawnie wykonywać.

W i a r u s s z a c h i s t a
WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO

W rozegranym  dorocznym turnieju  w H astings (Anglia), o 
którym  już wspominaliśmy, wyniki przedstaw iają się następująco:
I)  Rzeszewski (USA) — 7, 2) A leksander (Anglia) i Keres (Esto­
nia) po 6y2, F lohr (Czechosłowacja) i Fine (USA) po 6, Mikenas 
(Litw a) 5, Thomas i Tylor (Anglia) po 3, F ainku rst i Thomas ju ­
nior (Anglia) po 1.

Z okazji 35-lecia istnienia Łódzkiego Tow arzystwa Zwolenni­
ków Gry Szachowej rozpocznie się w drugiej połowie m arca r. b. 
w Łodzi wielki turniej międzynarodowy, w którym  uczestniczyć bę­
dą następujący gracze z zagranicy: P irc (Jugosław ia), L. Steiner 
(W ęgry), S tahlberg (Szwecja), Foltys (Czechosłowacja), Petrow  
(Łotwa), Castaldi (W łochy), oraz krajow i: Tartakow er (Paryż), 
Przepiórka, Paulin  Frydm an, N ajdorf z W arszawy, Regedzióski, 
Appel, Kolski i Gerstenfeld z Łodzi.

Polski św iat szachowy okrył się żałobą, bowiem w dniu 19 
bieżącego m iesiąca zm arł po krótkiej chorobie najlepszy szachista 
polski i k ilkakrotny nasz reprezen tan t na olimpiadach szachowych, 
m istrz ś. p. Antoni W ojciechowski w wieku la t 32.

Cześć Jego pamięci!
M istrz ś. p. Wojciechowski m iał g rać na  turnieju  łódzkim, 

o którym  piszemy powyżej.
Z W ilna donoszą, iż w pierwszych dniach m arca r. b. w lokalu 

reprezentacyjnego kasyna podoficerów garnizonu Wilno rozegra­
ny zostanie tu rniej szachowy o drużynowe podoficerskie m istrzo­
stwo okręgu korpusu N r I II  na rok bieżący.

Turniej powyższy będzie m iał na celu wyeliminowanie druży­
ny szachowej (graczy), k tó ra  będzie reprezentow ała powyższy 
okręg na turnieju  o m istrzostwo wojska i „W iarusa" w roku przy­
szłym.

Sekcja szachowa podoficerskiego kasyna garnizonowego W ar­
szawa, bierze udział w rozgryw kach o m istrzostwo warszawskiego 
okręgowego związku szachowego.

Poniżej podajem y jedną z ciekawszych próbek talentu  młode­
go i dobrze zapowiadającego się gracza tej drużyny, biorącego 
udział w powyższych rozgrywkach.

P artia , g rana dnia 16 stycznia roku bieżącego o m istrzostwo 
warszawskiego okręgowego związku szachowego.

Białe: kapral Rabióski (Podoficerowie), czarne: Hebelt (Klub 
„Akadem icy").

1) e2—e4, e7—e6. 2) d2—d4, d7—d5. 3) S b l—c3, Sg8—f6. 
4) e4—e5, Sf—d7. 5) Sg—f3, c7—c5. 6) Sc—e2, Sb—c6. 7) Gc—f4, 
Hd—b6. 8) W a—bl, c5xd4. 9) Sexd4, Gf—c5. 10) c2—c3, 0—0.
I I )  a2—a3, Gcxd4. 12) c3xd4, f6. 13) e5xf6, Sdxf6. 14) Gf—e3, 
Wf—e8. 15) Gf—d3, e6—e5. 16) d4xe5, d5—d4. 17) Gd—c4 +  , 
Kg8—h8. 18) e5xf6, d4xe3. 19) f6xg7 +  , Kh8xg7. 20) 0—0, Gc8—g4. 
21) H d l—d5!, e3xf2 +  . 22) Wfxf2, Sc6—d8. 23) Sf—d4, Wa8—c8. 
24) b2—b4, We8—e4. 25) Hd5xe4, Wc8xc4. 26) W bl—dl!, G g4xdl? 
Krótkowzroczność! Białe oddają wieżę, aby móc grać Sd—f5! 27) 
Sd4—f5 +  !, Kg7—h8. 28) He4xc4, Sd8—e6. 29) Hc4—c3 + , Kh8—g8. 
30) Sf5—h 6 +  i m at.

E. D., sierżant
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Wiedza
NAJMNIEJSZY SILNIK 
BENZYNOWY

K onstruktorzy nowych 
modeli dla samolotów 
poszukują zwykle m a­
łych i lekkich silników, 
które przy niewielkich 
wy m iarach działają 
sprawnie i dają się z 
łatwością regulować.

Tej potrzebie czyni w 
zupełności zadość nowo- 
zbudowany przez inży­
niera Hugona Ruppe m a­
ły m otorek benzynowy 
dw utaktowy, o sile % 
konia mechanicznego.

Najdłuższy w ym iar je­
go nie przekracza 20 cm, 
w aga wynosi około 300 
gr bez zapalnika; robi 
6.000 obrotów na m inu­
tę. Oddzielnie w aga za­
palnika cewkowego wy­
nosi 55 gr, a  magneto- 
wego — 180 gr.

Jako  m ateria ł wybu­
chowy, najlepiej nadaje 
się oczyszczona benzy­

na, ale może być również używ ana m ieszanka z 15 części benzyny 
na 1 część oliwy.

Pomimo, że m ały ten  silnik niedawno ukazał się w handlu, 
konstruktor jego otrzym ał już liczne zamówienia. Widocznie dużo 
wynalazców pracuje nad budową samolotów.

NATURALNY I SZTUCZNY KAUCZUK
Ojczyzną kauczuku jest A m eryka Południowa, ale kraje, po­

siadające klim at gorący i wilgotny, jak  na  przykład Indie b ry ty j­
skie I holenderskie rozwinęły u siebie produkcję kauczuku na wiel­
ką skalę. Pow stały tam  olbrzymie plantacje, skutecznie konkuru­
jące z „dziką“ gospodarką kauczukiem  w Ameryce Południowej.

S tany Zjednoczone, Anglia i inne m ocarstw a, posiadające ko­
lonie lub koncesje w strefie podzwrotnikowej, m ają  zapewniony 
dopływ tego surowca.

P rzy olbrzymich postępach m otoryzacji i wyścigu zbro­
jeń, nie trzeba chyba tłum aczyć doniosłości posiadania źródeł tak  
cennego surowca.

Cóż jednak m ają począć państw a, pozbawione własnych pod­
staw  surowcowych? Kauczuk m a zbyt wielkie znaczenie dla obron­
ności kraju, aby można było liczyć tylko na im port z krajów  egzo­
tycznych, to też od dłuższego czasu robią one próby, zm ierzające 
do produkowania tego surowca w kraju.

Początkowo czyniono próby aklim atyzacji roślin o właściwo­
ściach, zbliżonych do drzewa Hevea. Ale nie dały one pażądanych 
rezultatów.

Przed parom a la ty  wysiłki chemików niemieckich zostały 
uwieńczone pomyślnym rezultatem . Udało im się wytworzyć z wę­
gla surowiec, k tóry  podobno naw et przewyższa pod wieloma wzglę­
dami kauczuk naturalny. P rzystąpiono tam  naw et do produkcji 
fabrycznej „buny“, bo ta k  nazwano sztuczny kauczuk. U jem ną ce­
chą wynalazku niemieckiego jest znacznie wyższa cena „buny“, niż 
naturalnego produktu.

Dla Polski, choć m otoryzacja k ra ju  jest w powijakach, kau­
czuk m a olbrzymie znaczenie. W roku 1936 zapłaciliśm y zagranicy 
za im portowany kauczuk 10 milionów złotych.

Dlatego też w ostatnich la tach  rozpoczęto w chemicznym In ­
stytucie Badawczym prace nad wytworzeniem kauczuku z surow­
ców krajowych. P race te dały, jak  słychać, dobre wyniki. Ze spiry­
tusu  i węgla udało się wytworzyć produkt, przewyższający, jak  wy­
kazały próby, kauczuk natu ra lny  pod względem własności tech­
nicznych. Najważniejsze jednak, że jest on tańszy od kauczuku na­
turalnego.

Rozwiązanie więc polskie zagadnienia kauczuku jest — jak  
dotychczas — o wiele szczęśliwsze od niemieckiego. Surowce pod­
stawowe, węgiel i spirytus, posiadam y w nadm iarze. Użycie ich więc 
do produkcji polskiego kauczuku zwiększy zbyt wewnętrzny, co za­
wsze jest korzystniejsze od deficytowego przeważnie eksportu.

O tym, że w ytw arzanie kauczuku z surowców krajow ych jest 
na dobrej drodze, świadczy fak t, że w miejscowości P ustynia pod 
Dębicą w Centralnym  Okręgu Przemysłowym rozpoczęto budowę 
fabryki, k tó ra  będzie w ytw arzała kauczuk według metod opracowa­
nych w Chemicznym Instytucie Badawczym.

A więc możliwe, że już niedługo powstanie w Polsce „plan-

i życie
ta c ja“ kauczuku, wy­
tw arzająca  na kilku he­
k ta rach  takie ilości, ja ­
kie w klimacie pod­
zwrotnikowym otrzym u­
je się na olbrzymich ob­
szarach tysięcy hek ta­
rów.

GDYNIA LICZY 114 
TYSIĘCY MIESZKAŃ­
CÓW

Obliczenia w końcu ro­
ku 1937 wykazały, że 
liczba ludności w Gdyni 
przekroczyła 114 tysięcy 
mieszkańców. W końcu 
roku 1936 Gdynia liczyła 
102.000 mieszkańców, a 
więc w ciągu roku przy­
było Gdyni 12 tysięcy 
nowych obywateli.

NAJSPRAWNIEJSZY 
STENOTYPISTA

W Hadze zakończono 
międzynarodowy kon­
kurs sprawności pisania 
na maszynie. W konkur­
sie brało udział 28 uczestników, reprezentujących 7 krajów . P ierw ­
szą nagrodę przyznano Belgowi, k tóry  osiągnął przeciętnie 495 ude­
rzeń na minutę.

CUKIER Z WĘGLA
Profesorowi chemii nieorganicznej na uniwersytecie w Liver- 

pool, M. C. Bały, udało się otrzym ać z wody i związku węgla przez 
naświetlanie niebieskimi i czerwonymi promieniami — cukier i kro­
chmal. Aczkolwiek odkrycie profesora Bały interesuje w dużym 
stopniu przem ysł przetwórczo-żywnościowy, to jednak wobec ko­
sztowności metody laboratoryjnej, przy pomocy której otrzym ał 
profesor cukier i krochmal, fab rykacja tych produktów  w ram ach 
przem ysłu je st obecnie niemożliwa. P rofesor Bały prowadzi jednak 
dalsze próby i doświadczenia nad udoskonaleniem swego w ynalaz­
ku, którym  in teresują się zarówno koła przemysłowe w Anglii, jak  
i sfery naukowe.

ŚWIATŁO, KTÓRE ZABIJA
Nad polami warzywnym i Kalifornii jaśnieje nocami od nie­

dawna dziwne niebieskie św iatło o tajem niczym  przeznaczeniu. 
Światło to posiada decydujące znaczenie dla walki z owadami, k tó ­
re niszczyły do niedawna znaczną część zbiorów w tych okolicach. 
Okazało się bowiem, że rozm aite owady zostają przyciągane przez 
światło o różnym zabarwieniu. T ak więc owad niszczący w za­
strasza jący  sposób winną latorośl w Kalifornii, jak  również pewien 
mól pasożytujący na karczochach, czują szczególną słabość do św ia­
tła  o blado-niebieskim zabarwieniu i zostają  niejako przez to św ia­
tło przyciągane. Zbudowano więc w owych winnicach i ogrodach 
k la tk i z drutu. K latki te m ają średnicę 20 cm, a poszczególne d ru ­
ty  są połączone na przem ian z innym biegunem transfo rm ato ra  
elektrycznego. Owad, dotykający tych drutów, ginie natychm iast 
śmiercią, jak  gdyby na krześle elektrycznym . W sam ej osi tejże 
k la tk i znajduje się ru rk a  świecąca światłem  niebieskim i ta  ru rk a  
działa jak  gdyby wędka na te  owady. Chcąc dostać się do źródła 
św iatła, owad dotyka naelektryzow anej k la tk i i ginie.

O znaczeniu tego odkrycia można mieć wyobrażenie, jeżeli się 
uwzględni, że 5 kalifornijskich powiatów w ytw arza tę jarzynę (k ar­
czochy) dla całej Ameryki. W danym w ypadku nie dało się zastoso­
wać środków chemicznych przez opryskiwanie, gdyż jarzyny s ta ­
łyby się przez to  niezdatne do użytku. Przeciętnie traciło  się 25% 
zbiorów przez mole. Obecnie s tra ta  ta  wynosi tylko 3%. N a każdy 
acre (40 arów) potrzebna jest 1 lam pa. Koszt urządzenia w raz 
z przewodami wynosi na tę powierzchnię około 30 dolarów. Podob­
no lam pa ta k a  w ystarczy jednak na 80 arów. Jeśli chodzi o winną 
latorośl, to  istn ieją wprawdzie także inne środki, ale ten  środek, 
ta k  zwany „monolight*- (światło jednobarwne), daje korzyść do­
datkową, że nie wpływa ujemnie na w zrost liści ochraniających 
owoce przed zbyt silnym działaniem słońca i suchymi w iatram i. 
W yniki zastosow ania św iatła do tępienia pasożytów roślinnych są 
ta k  pomyślne, że zam ierzają metodę tę  stosować także do zwalcza­
nia szkodników na jabłoniach, pomidorach itd.

N a londyńskiej wystawie samochodowej 
wielkie zainteresowanie wzbudził nowy 
samochód ze szklanym  dachem. PrPhS.

żołnierz - akrobata. Podczas popisów 
w ojska austriackiego w Wiedniu, szere­
gowiec oddziałów motocyklowych wyko­
nał w spaniały skok na m otocyklu z mo­
stu  w fale Dunaju. P rPhS.
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R a d i o
ĆWIERĆ MILIONA LISTÓW DO RADIA

K ontakt między Polskim  Radiem a  słuchaczami jest bardzo ży­
wy, czego dowodem jest olbrzym ia korespondencja, ja k ą  codziennie 
otrzym uje Polskie Radio. W ciągu roku 1937 napłynęło ogółem do 
w szystkich rozgłośni Polskiego Radia ponad ćwierć miliona listów 
i kartek , w czym do rozgłośni w arszaw skiej 162.000. N ajw iększą 
ilość listów po rozgłośni w arszaw skiej otrzym ał Lwów, bo 25.000, 
potem z kolei Łódź i Poznań po 12.000. Inne rozgłośnie otrzym ały 
mniej niż 10.000 listów w ciągu roku.

KONSEKWENCJE PRAWNE WYPADKU SAMOCHODOWEGO
W Danii miało miejsce następujące ciekawe wydarzenie. Sa­

mochód ciężarowy, w skutek błędu kierowcy, uderzył o maszt, k tó­
ry  podtrzym ywał obwód, przenoszący prąd  o wysokim napięciu. 
Nastąpiło krótkie spięcie, które spowodowało przepalenie się lamp 
w odbiornikach wielu abonentów radiowych. W łaściciele uszkodzo­
nych odbiorników zgłosili pretensje o odszkodowanie do kierowcy 
ciężarówki i do jego tow arzystw a ubezpieczeniowego, w obu wy­
padkach jednak spotkali się z odmową.

W ówczas wszczęto proces. N a mocy wyroku sądowego w ła­
ściciel ciężarówki został uznany za winnego i skazany na w yna­
grodzenie radiosłuchaczom poniesionych przez nich szkód, a  prócz 
tego pozwany m usiał ponieść koszty sądowe.

MONETA FRANCUSKA KU CZCI TELEWIZJI
P aryska  m ennica wybiła monetę pam iątkow ą projektu  Jerze­

go Guiraud, lau rea ta  konkursu rzymskiego. N a jednej stronie mo­
nety widać kulę ziemską, a  na niej napis ,,Telćvision“, na drugiej 
zaś alegoryczną postać kobiety, niosącej ekran, na  którym  widocz­
ne są dwie postacie.

HALLO! TU RADIO-KAW A!
Brazylijski Związek Kawowy zam ierza wybudować stację 

krótkofalow ą o sile 50 kW, której głównym zadaniem byłaby mię­
dzynarodowa propaganda kawy. S tacja m a być zaopatrzona w an ­
teny kierunkowe, aby mogła nadaw ać zarówno na Amerykę Północ­
ną, jak  i na Europę.

P r o g r a m  a u d y c j i  r a d i o w y c h
Codziennie (audycje stałe) 6.15 (św ięta o 8.00): A udycja po­

ranna. 6.20 G im nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 8.00 i 11.15 Audy­
cje dla szkół i młodzieży. 12.03 A udycja południowa i dziennik po­
łudniowy. 15.30 W iadomości gospodarcze. 15.45 Audycje dla dzieci 
i młodzieży. 18.00 Wiadomości sportowe. 18.35 A udycja dla wsi. 
20.45 Dziennik wieczorny. 22.50 O statnie wiadomości.

W arszaw a II nadaje w godzinach: od 13.00 do 16.15, od 18.00 
do 20.00 i od 22.00 do 24.00.

Niedziela 30.1. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Giacomo Puccini: „Cy­
ganeria" — skró t opery. 11.30 „Bitwa narodów pod Lipskiem" — 
reportaż. 12.03 Poranek muzyczny. 13.30 M uzyka obiadowa. 14.45 
Audycja dla wsi. 16.05 Suita na orkiestrę smyczkową Adolfa Butze- 
go. T ransm isja ze studia na W ystawie Radiowej w Łodzi. 17.00 
Podwieczorek przy mikrofonie. 18.55 Powszechny T eatr W yobraźni: 
„Druga żona". 19.35 M uzyka taneczna. 21.15 „Humor krakow ski na 
cenzurowanym" — wesoła audycja. 21.45 Recital fortepianowy 
Claudio A rrau. 22.25 M uzyka lekka.

Poniedziałek 31.1. 11.40 A udycja p. t. „W w arsztacie rym a­
rza". 16.15 Koncert popularny. 17.15 Koncert solistów. 18.10 „Uczmy 
się polskich tańców". 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Dyskutujm y: 
„Obywatel jako sędzia". 20.00 „Raz to mało" — wspomnienia m u­
zyczne ze stycznia. 22.00 Koncert symfoniczny. Transm isja z Teatru 
Wielkiego.

W torek 1.II. 11.40 G ra W iliam Prim rose (płyty). 16.15 Kon­
cert rozrywkowy. T ransm isja ze studia na W ystawie Radiowej w 
Łodzi. 17.15 Recital śpiewaczy Yvon le M arc Hadour. 19.00 „10 za­
sług, 2 występki K. Wł. Wójcickiego" — wieczór literacki. 19.30 
Polska twórczość chóralna (VII audycja). 20.00 „Europa tańczy"— 
audycja muzyczno-słowna. 20.40 „Przedstaw iam y speakerów" -— 
audycja Wielkiego Konkursu Zimowego. 21.00 Koncert symfonicz­
ny. 22.00 M uzyka taneczna.

Środa 2.II. 8.10 „Od poranku do północy" — koncert rozryw­
kowy. 9.25 U tw ory F ranęois Couperin (płyty). 10.00 Nabożeństwo. 
12.03 Poranek symfoniczny. 13.30 M uzyka obiadowa. 14.45 Audycja 
dla wsi. 15.50 „Hokus-pokus-dominikus" — audycja dla dzieci. 16.05 
Koncert kam eralny. 17.00 „Z dziejów polskiej kaw alerii lekkiej" — 
odczyt. 17.15 „Wilcza noc" — audycja muzyczna. 17.50 „Dobre ser­
ce m atk i" — pogadanka. 19.30 O statni raz kolędy — koncert z K a­
towic. 20.00 Melodie taneczne na instrum entach solowych. 21.00 
Koncert chopinowski w wykonaniu H enryka Sztompki. 21.45 „Wi­
zy ta  u lekarza" — skecz. 22.00 M uzyka taneczna.

Czw artek 3.H. 11.40 H aydn Wood — kompozytor i dyrygent 
(p łyty). 16.15 Recital wiolonczelowy. 17.00 O książce profesora 
Malinowskiego: „życie seksualne dzikich" — odczyt. 17.15 „S taro­
modny śpiewniczek" — lekka audycja muzyczna. 19.00 Słuchowisko 
„Pokusa". 19.30 O ttorino Respighi: Toccata w wykonaniu J. żu- 
rawlewa. 20.00 W ieczór operetkowy w wykonaniu małej orkiestry 
Polskiego Radia i solistów. 21.45 „Z mojego w arsztatu" — szkic li­
terack i M. Rusinka. 22.00 Koncert Stow arzyszenia Miłośników Daw­
nej Muzyki.

P ią tek  4.II. 11.40 M iniatury kam eralne (płyty). 16.15 Koncert 
rozrywkowy. 17.00 „M acocha" — pogadanka. 17.15 S tara  i nowa m u­
zyka na flet — koncert. 18.10 „Uczmy się tańców polskich". 18.55 
„U dawnych m istrzów cechowych" (obrazki z przeszłości rzemio­
sła). 19.30 „Ship ahoy" — rapsodia pieśni m arynarzy szwedzkich — 
transm isja  ze Sztokholmu. 20.10 Koncert symfoniczny z Filharm onii 
W arszawskiej.

Sobota 5.II. 11.40 U tw ory Beethovena (p łyty). 16.15 Koncert 
chóru „Zjednoczenie". — T ransm isja ze studia na W ystawie Radio­
wej w Łodzi. 17.00 T ransm isja nabożeństwa z O strej Bram y w Wil­
nie. 18.15 Piosenki w wykonaniu Binga Crosby. 19.00 Audycja dla 
Polaków za granicą. 20.00 Polska kapela ludowa. 21.00 M uzyka ta ­
neczna.

Nowe zastosowania radia w różnych dziedzinach życia
Minęły te czasy, kiedy to wozy straży  pożarnej pędziły całą 

siłą dwóch lub czterech ognistych rumaków, ciągnących za sobą 
sikaw kę ręczną, przy dźwiękach trąb k i i głośnego dzwonu. Dzisiej­
sza straż  pożarna zastąpiła konie żywe, końmi zaklętym i w potęż­
ne m otory samochodowe, sikaw ki ręczne — motopompami o ogro­
mnej wydajności, trąbkę — donośną syreną, tylko dzwon został ten 
sam. Do nowoczesnego wyposażenia straży  pożarnych w wielkich 
stolicach europejskich przybyła jeszcze krótkofalow a stacja  nadaw ­
czo-odbiorcza, zainstalow ana na samochodzie, z norm alnym  sprzę­
tem  przeciwpożarowym. Umożliwia ona sta ły  kon tak t z komendą 
straży  podczas wyjazdu do pożaru, co pozwala na dodatkowe prze­
syłanie instrukcyj, a  także na zupełnie uniezależnienie się straży  
pożarnej, pracującej przy pożarze, od zwykłego środka porozumie­
w ania się, jakim  jest telefon. Duże usługi oddaje zastosowanie po­
łączenia radiowego przy gaszeniu pożarów w miejscach odosobnio­
nych, gdzie b rak  połączenia z komendą uniemożliwia żądanie nade­
słania pomocy lub specjalnego sprzętu.

Ale tylko samochodom straży  pożarnej wolno rozwijać nie­
zw ykłą szybkość na drogach przepełnionych samochodami. W szel­
kie przekroczenie dozwolonej szybkości je s t ostro karane, zwłaszcza 
w S tanach Zjednoczonych, gdzie ilość wypadków śmiertelnych, spo­
wodowanych przez samochody, jest ogromna. O statnio stosuje się 
na szosach am erykańskich sprytny, a zarazem  dyskretny sposób 
ustalenia, czy kierowca nie pozwolił sobie na zbytnio kaw alerską 
jazdę. Zam iast wysyłać, jak  to miało miejsce dotychczas, motocy­
klistę, by sprawdził na swoim motocyklu szybkość uciekającego 
przed nim samochodu — używa się do tego celu fal radiowych.

W odległości dwu kilom etrów od siebie znajdują się ukryte, nie da­
leko szosy, dwie krótkofalow e stacje nadawczo-odbiorcze. Z chwilą, 
gdy jedną z nich m ija samochód o dużej szybkości, operator nadaje 
sygnał. N a stacji odbiorczej operator, w chwili odebrania tego sy­
gnału, naciska stopper i czeka na nadjeżdżający samochód. Gdy sa­
mochód go minie, odczytuje na stopperze czas, w jakim  przebył 
przestrzeń pomiędzy obiema stacjam i. Rzut oka na tabelę podaje 
natychm iast, z ja k ą  prędkością samochód mknie. Gdy dozwolona 
prędkość jest przekroczona, policjant na motocyklu dogania samo­
chód i spisuje m andat karny. Ten sposób kontroli szybkości prze­
jeżdżających samochodów przy pomocy fal radiowych dał podobno 
doskonałe wyniki.

W nowoczesnej arm ii stało się radio niezastąpionym  środkiem 
łączności, oddającym  ogromne usługi w czasie wojny. Najnowsze 
czołgi am erykańskie, wagi dziewięciu ton, prawdziwe fortece ru ­
chome, zaopatrzone zostały w ap a ra ty  radiowe, które pozwalają 
utrzym ać załodze łączność z dowództwem. F a la  radiowa stworzyła 
jedyny sposób łączności dla załogi czołgu, objektu ruchomego i ści­
śle izolowanego od zew nątrz w w arunkach bojowych.

S trażacy przy pożarze, daleko od wszelkich osiedli, mogą ty l­
ko na fali radiowej żądać pomocy, fala  radiowa, sprytnie zastoso­
wana, nie pozwala na zbyt szybką jazdę kierowcom samochodów, 
załoga czołgu znajdującego się w akcji bojowej może tylko przy 
pomocy rad ia komunikować się z dowództwem — oto trzy  przykła­
dy zastosow ania radia, w jakże różnych i oddalonych od siebie dzie­
dzinach życia.
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Drugi konkurs fotograficzny «Wiarusa»
Zgodnie z zapowiedzią R edakcja „W iarusa" ogłasza niniej­

szym drugi konkurs fotograficzny dla podoficerów — prenum era­
torów „W iarusa", połączony z licznymi nagrodam i i publiczną wy­
staw ą nadesłanych zdjęć. O rganizując niniejszy konkurs fo togra­
ficzny w okresie zimowym, Redakcja wychodzi z założenia, że okres 
ten jest najbardziej do tego celu odpowiedni, gdyż umożliwia s ta ­
ranniejsze przygotowanie się do konkursu.

Ze względu na publiczną wystawę, prace nadesłane na kon­
kurs muszą być bardzo starannie przygotowane, mimo to w arunki 
konkursu zostały ta k  opracowane, że każdy, naw et początkujący 
fotoam ator, będzie mógł w ystąpić publicznie z zapasem  nabytych 
umiejętności w dziedzinie fotografii. P ierw szy konkurs fotograficz­
ny, który cieszył się w prost rekordowym powodzeniem, był dla Czy­
telników „W iarusa", jak  również i dla Redakcji, jak  gdyby w stęp­
nym egzaminem przed publicznym występem.

Obecny konkurs, po nabytym  doświadczeniu, stanie niew ątpli­
wie również na odpowiednim poziomie. Sądząc z licznych zapytań, 
skierowanych do Redakcji w sprawie konkursu fotograficznego, 
udział Czytelników będzie bardzo liczny. Redakcja ze swej strony 
dołoży wszelkich starań , ażeby obecny konkurs fotograficzny wy­
padł jak  najlepiej. Liczne nagrody, jak  również możność publiczne­
go wystąpienia, przyczyni się niewątpliwie do tego, że w konkur­
sie wezmą udział nie tylko ci, k tórzy uczestniczyli w pierwszym 
konkursie i stale u trzym ują kon tak t z Redakcją, ale również i ci, 
którzy z tej czy innej przyczyny dotychczas udziału w konkursie 
nie brali. F o tografia przestała  być dziś przedm iotem  zbytku i dro­
gą rozrywką. Dziś fo tografia je s t przedmiotem Codziennego użytku 
i jest wprost niezbędną w każdym  kulturalnym  domu. W iedzą o tym  
na pewno wszyscy ci, k tórzy  sztukę fo tograficzną już poznali. K aż­
dy z nas potrzebę tę na pewno odczuwa, ale przeważnie nie za s ta ­
nawiamy się nad tym  dłużej. W szystkie ważniejsze wydarzenia 
w naszym życiu czy też w życiu naszej rodziny s ta ram y się uwiecz­
nić na fotografii. Ja k  chętnie oglądam y dziś fotografie z okresu 
naszego dzieciństwa czy z okresu szkolnego? Ile pięknych i miłych 
wspomnień wywołuje każda fo tografia z minionych czasów. Ani 
pióro, ani pędzel nie jest w stanie stworzyć ta k  wiernego i cenne­
go, a  zarazem  ta k  taniego pam iętnika, jak i tw orzy fotografia.

N a zachodzie sz tuka fotografow ania jest dziś w szkołach 
przedmiotem obowiązkowym, co jest najlepszym  dowodem jej kul­
turalnej wartości. Konkursy fotograficzne, o których czytam y tak  
często w różnych pismach, podnoszą w artość fotografii, wprost 
w yrabiają zmysł artystyczny  u tych, którzy  techniczną stronę fo­
tografii już opanowali i to w łaśnie powinno być czynnikiem zachę­
cającym do jak  najliczniejszego wzięcia udziału w konkursie foto­
graficznym, organizowanym przez Redakcję „W iarusa".

Udział podoficerów w konkursach fotograficznych nie tylko 
w kraju, ale i za g ranicą można nazwać bez przesady chwalebnym. 
Dowodzą tego liczne przykłady, świadczące o wielkiej kulturze i 
wysokim poziomie artystycznym  podoficerów w dziedzinie sztuki 
fotograficznej, jak  na przykład: bardzo udany występ we W szech­
światowej W ystawie Fotograficznej w Brukseli, zdobycie pierw ­
szego miejsca przez chorążego N arcyza W itczak - W itaczyń- 
skiego wśród bardzo silnej konkurencji na Ogólnopolskim 
Konkursie Fotograficznym , organizowanym  przez Redakcję „Pod­
chorążego", wreszcie prace o bardzo wysokim poziomie a r ­
tystycznym, nadesłane na pierwszy konkurs fotograficzny, or­
ganizowany przez Redakcję „W iarusa" przez sierżan ta S tra- 
domskiego Józefa, sierżanta Zborowskiego Kazimierza, sierżanta 
K aczm arka Józefa i innych. Gdyby prace te były zgrupowane na 
pierwszym konkursie, tw orzyłyby całość w yróżniającą się wśród 
najliczniejszej naw et konkurencji. W drugim  num erze „W iarusa" 
z 1938 roku czytaliśm y również o pięknym  dowodzie zainteresow a­
nia się podoficerów w dziedzinie sztuki i artyzm u. Będzie to  rów­
nież dopingiem dla Redakcji, k tó ra  organizując drugi konkurs fo­
tograficzny, musi dołożyć wszelkich starań , ażeby konkurs posta­
wić na odpowiednim poziomie. A zatem  do pracy — liczne nagrody,

których w ykaz podam y w najbliższym numerze „W iarusa", oraz 
możność w ystąpienia na publicznej arenie, powinny być dostatecz­
ną do pracy zachętą.

Przypom inam y raz jeszcze, że konkurs dostępny jest dla 
wszystkich, nie tylko dla „mistrzów". W arunki konkursu zostały 
tak  pomyślane, że nagrodę może zdobyć i początkujący, jak  to m ia­
ło miejsce na ostatn im  konkursie. W  wielu w ypadkach naw et 
najlepszy technik fotograficzny nie, opanuje tem atu  tak, jak  to mo­
że zrobić początkujący „pstrykacz".

Nagrody będą przyznaw ane nie tylko za techniczną stronę 
pracy, ale i za artystyczny  sposób opanowania tem atu.

WARUNKI KONKURSU

1. W konkursie m ogą brać udział podoficerowie zawodowi 
i nadterm inowi służby czynnej.

2. Każdy uczestnik konkursu może nadesłać tylko 4 fo togra­
fie o wym. od 6,5X9 wzwyż.

3. Tem at zdjęć i technika — dowolna.
4. Zdjęcia m uszą być naklejone na kartonie.
5. Zdjęcia m uszą być wykonane przez uczestnika konkursu.
6. Term in nadsyłania p rac m ija 15 m arca bieżącego roku.
7. Nadesłane zdjęcia m ają  być zaopatrzone godłem, (bez po­

dania nazw iska), a  nazwisko należy napisać na karteczce i za ­
kleić w kopercie, zaopatrzonej takim  sam ym  godłem, jakie będzie 
umieszczone na  odwrotnej stronie zdjęcia.

8. Ocenę zdjęć przeprowadzi Sąd Konkursowy, którego skład 
będzie podany w następnym  num erze „W iarusa".

9. P rzy  ocenie będą brane pod uwagę następujące cechy 
zdjęcia:

a) sposób ujęcia tem atu,
b) techniczne wykonanie zdjęcia,
c) estetyka zdjęcia,
d) dobór papieru do tem atu.

10. Zdjęcia będą wystawione na wystawie, przy czym podane 
będą również nazw iska autorów.

11. Redakcja zastrzega sobie prawo reprodukcji nadesłanych
zdjęć.

12. Zdjęcia należy nadsyłać pod adresem  Redakcji „W iaru­
sa", z przeznaczeniem : „Drugi Konkurs Fotograficzny".

13. Za zdjęcia wyróżnione przez Sąd Konkursowy Redakcja 
przyzna nagrody. W ykaz nagród będzie podany osobno.

14. Techniczne dane wykonania zdjęcia należy podać na  od­
wrocie pod godłem; przy czym klisze należy przechowywać do dy­
spozycji Redakcji do czasu ukończenia konkursu.

15. Udział w konkursie je s t bezpłatny.
16. Po konkursie zdjęcia będą zwrócone tym  uczestnikom 

(z w yjątkiem  zdjęć reprodukowanych), k tórzy  nadeślą znaczki 
pocztowe w odpowiedniej wysokości.

17. N a konkurs nie m ogą być wysłane zdjęcia z poprzednich 
konkursów.

Redakcja

K ą c i k  f i l a t e l i s t y
E gip t 26.1 wypuścił serię pam iątkow ą dla upam iętnienia kon­

gresu bawełnianego, a  l . I I  z okazji kongresu radiowego. Każda se­
ria  — zwyczajowo — z 3 w artości: 5, 15 i 20 milliemes.

W ęgry. N a początku stycznia dla uczczenia 900 rocznicy 
śmierci św. S tefana, w ydana będzie seria z 10 znaczków jednobarw­
nych i 4 znaczków dwubarwnych.

W  związku z tym  urzędy pocztowe w Esztergom , Szekesfeher- 
var 1 i Budapeszt 1, 4, 62 i 72 będą kasowane stemplem, m ającym  
podobiznę św. S tefana i napisem : Szent, Istvan  Emlekev Uunapse- 
gei — 1038 — 1938 — Budapeszt — Esztergom  — Szekesfehervar.

Poza tym  ukaże się seria z popiersiem adm irała regenta 
H orthy‘ego, oraz w m aju blok z okazji kongresu Eucharystycznego, 
w sierpniu zaś blok z podobizną św. Stefana.

Włochy. Seria pam iątkow a ku czci Marconiego składać się bę­
dzie z 3 znaczków.
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Z naszego życia
WSPÓŁPRACA WOJSKA ZE SPOŁECZEŃSTWEM

N a Wileńszczyźnie, w powiecie postawskim, jest m iasteczko 
Duniłowicze. Z Duniłowiczami silnie związany jest swą h istorią pułk 
Legii Akademickiej, ponieważ w dniu 3 czerwca 1920 roku odniósł 
na polach duniłowickich jedno z największych swych zwycięstw. 
Rocznica bitwy pod Duniłowiczami, stoczonej w niezmiernie trudnych 
w arunkach ze znacznie przeważającym  liczebnie przeciwnikiem, 
jest dotąd uroczyście obchodzona przez pułk, ponieważ dzień 3 
czerwca jest dniem św ięta pułkowego. Już od momentu bitwy po­
w stała nić sympatii, w iążąca Duniłowicze z pułkiem Legii A kade­
mickiej. Duniłowiczanie, chcąc wykazać, że doceniają ofiarny wy­
siłek polskiego żołnierza w walce z bolszewikami — sam orzutnie 
i własnym sum ptem  wystawili cm entarz poległym bohaterom  z Le­
gii Akademickiej.

K orpus oficerski i podoficerski Legii Akademickiej, widząc tak  
wielkie zrozumienie bohaterskich w alk pułku u ludności duniłowic- 
kiej — postanowił wysyłać w okresach zimowych odzież dla nieza­
możnej młodzieży z powszechnej szkoły w Duniłowiczach, oraz pew­
ne sum y pieniężne na zakup pomocy szkolnych.

W spółpraca pułku z Duniłowiczami stale w zrasta. Silniejsze 
zbliżenie nastąpiło w m aju 1937 roku, kiedy to  na pobojowisko du- 
niłowickie w yjechała delegacja na czele ze swym dowódcą pułku, 
celem oddania hołdu poległym żołnierzom w walce o Polskę, oraz 
przerobienia końcowego fragm entu  bitwy duniłowickiej.

Ludność Duniłowicz, w itając dowódcę pułku w raz z delegacją, 
zgotowała miłym gościom szczere przyjęcie, a  miejscowa gmina, 
chcąc podkreślić silniej związek Duniłowicz z pułkiem, nazw ała uli­
cę wiodącą na pobojowisko imieniem pułku Legii Akademickiej.

Pułk  Legii Akademickiej, widząc ta k  wielki zapał do współ­
pracy w wychowywaniu młodego pokolenia u obywateli duniłowic­
kich — postanowił ze swej strony jeszcze intensywniej sta rać  się
0 zaspakajanie potrzeb najbiedniejszej młodzieży ze szkoły duniło­
wickiej. Ponadto pułk przyjął na siebie obowiązek opieki m oralnej
1 pomocy m aterialnej dla drużyny harcerskiej, k tó ra  wśród zdrowej 
atm osfery  wychowuje młodzież kresową. Ja k i duch panuje wśród 
harcerzy  duniłowickich świadczy to, że jeden z jej wychowanków 
przybył pieszo z Duniłowicz do W arszaw y i staw ił się w pułku, 
chcąc na stałe w nim pozostać. Ponieważ jest to chłopiec biedny — 
pułk zaopiekował się nim i szkoli go.

W ostatnim  czasie na terenie pułku ukonstytuował się komi­
tet, złożony z 2 oficerów i 1 podoficera, k tóry  m a za zadanie współ­
pracować ze szkołą i gm iną w Duniłowiczach nad szerzeniem pol­
skiej kultury. Aby mógł kom itet dysponować stałym  funduszem — 
korpusy oficerski i podoficerski dobrowolnie opodatkowały się na 
rzecz Duniłowicz.

Duniłowicze są jednym z dowodów realizacji hasła  Naczelnego 
W odza: Naród z wojskiem — wojsko z narodem. Mgr Wąsowski

Z ŻYCIA PODOFICERÓW GARNIZONU KUTNO
13 stycznia 1938 roku korpus podoficerski łęczyckiego pułku 

piechoty imienia księcia Józefa Poniatowskiego żegnał podoficerów: 
starszego sierżanta W alczaka Jan a  i sierżanta W oźniaka S tanisła­
wa — odchodzących do rezerwy.

Uroczystość ta  połączona była z przyjęciem  nowomianowanych 
podoficerów zawodowych, oraz wręczeniem upominku w postaci 
srebrnego zegarka przez podoficerów starszem u strzelcowi rezerwy 
Tatarow i Janowi.

P an  T a ta r  Jan  latem  ubiegłego roku staw ił czoło napastnikom  
w obronie podoficera, odnosząc przy tym  kilka poważnych ran.

Nowomianowanych podoficerów zawodowych powitał kapral 
Podstawczyński, podkreślając rolę i znaczenie służby podoficera dla 
wychowywania i szkolenia pokoleń obrońców Ojczyzny.

Uroczystość tę zaszczycili swą obecnością: dowódca pułku, 
podpułkownik dyplomowany R. U., kurator, m ajor J. S. i ad iu tan t 
pułku.

W czasie wspólnej kolacji dowódca pułku wręczył odchodzą­
cym do rezerwy kolegom pam iątkowe ryngrafy.

J. Jaworski, st. sierżant
WIGILIA ŻOŁNIERSKA

Staraniem  „Rodziny W ojskowej", k tó ra  w ostatnim  czasie da­
ła tyle dowodów szczerej miłości dla szarego żołnierza, odbyła się 
w dużej sali Domu żołnierza uroczystość w igilijna dla wszystkich 
pozostałych żołnierzy złoczowskiego pułku piechoty, bez różnicy 
wyznania. W sali jarzyło się jasnym i św iatłam i pięknie przybrane 
Boże drzewko, a  pod nim piętrzyły się stosy paczek, zaw ierających 
rzeczy praktyczne i słodycze. W chodzącemu na salę panu pułkowni­
kowi D. złożył przy dźwiękach m arsza pułkowego rapo rt pan pod* 
pułkownik W. Miły nastró j panował przy wspólnym stole wigilij­
nym, do k tórego też zasiadł z żołnierzami korpus oficerski. Przed 
wieczerzą, pod odczytaniu listu pasterskiego, ksiądz podpułkownik 
K risten przedstaw ił znaczenie radosnego święta, po czym pan puł­
kownik D., łam iąc się tradycyjnym  zwyczajem opłatkiem  z kor­
pusem oficerskim, podoficerskim i żołnierzami, złożył serdeczne ży­
czenia żołnierzom dalszej w ytrw ałej pracy dla dobra i potęgi Oj­

czyzny. Po sutej wieczerzy i odśpiewaniu szeregu kolęd, niezmor­
dowana przewodnicząca „Rodziny W ojskowej" p. I. Dąbkowa roz­
dała żołnierzom piękne podarki, nie zapom inając też o żołnierzach 
na  warcie i w izbie chorych. W urządzeniu tej pięknej uroczystości 
z „Rodziną W ojskową" współpracował kw aterm istrz m ajor T.
KORPUS PODOFICERSKI KUJAWSKIEGO PUŁKU PIECHOTY 
PRZY PRACY

17.1.1938 roku w podoficerskim kasynie garnizonowym odbyło 
się walne zebranie „Funduszu samopomocy" podoficerów zawodo­
wych kujawskiego pułku piechoty.

Obrady zagaił o godzinie 16.00 prezes „Funduszu samopomo­
cy" pan chorąży W róblewski, powołując na przewodniczącego cho­
rążego Grząbkę.

N a sekretarzy  powołani zostali: sierżant W alter i plutonowy 
Suliński.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego walnego zebrania — 
skarbnik  „Funduszu samopomocy", sierżant Samelak, odczytał bi­
lans, oraz zdał obszerne sprawozdanie z gospodarki finansowej za 
rok 1937.

Bilans przyjęto bez zastrzeżeń.
W imieniu komisji rew izyjnej — chorąży M ańkowski prosił 

zebranych o udzielenie absolutorium  ustępującem u zarządowi. Wnio­
ski zarządu przyjęto po dłuższej i ożywionej dyskusji — jedno­
głośnie. r :

Z kolei przystąpiono do wyboru nowego zarządu, k tóry  przed­
staw ia się następująco: *

Prezes — chorąży Badyna. Skarbnik — starszy  sierżant Sa­
wicki. Sekretarz — sierżant Wojciechowski.

Zastępcy: starszy  sierżant Kruger, sierżant Raczyński, pluto­
nowy Barczak.

Do kom isji rewizyjnej weszli:
Przewodniczący — chorąży Bednarek. I członek — starszy 

sierżant Popiołkiewicz, II  członek — kapral Tołkowiec.
Zastępcy: sta rszy  sierżant Jędrzejewski, sierżant Paczkowski, 

plutonowy Degler.
W wolnych głosach przewodniczący zebrania w krótkich sło­

wach podziękował ustępującem u zarządowi za kilkuletnią pracę 
w te j pożytecznej instytucji, jak ą  jest „Fundusz samopomocy", co 
obecni potwierdzili długotrw ałym i oklaskam i.

N astępnie omówiono spraw ę urządzenia „W ieczoru karnaw a­
łowego", k tó ry  odbędzie się w salach Hotelu B asta dnia 6 lutego 
bieżącego roku.

Po wyczerpaniu porządku obrad — przewodniczący chorąży 
G rząbka zam knął zebranie, dziękując p. porucznikowi Popkowi, oraz 
pp. podoficerom za ciekawe i ożywione obrady.

Fr. Wojciechowski, sierżant
Z ŻYCIA GARNIZONU PIŃSK

W zorem la t ubiegłych w okresie św iąt Bożego Narodzenia 
żołnierze KOP z „P ińska" pomyśleli w m iasteczku o biednycn dzie­
ciach, którym  nie dane było cieszyć się choinką w domu ro­
dzinnym.

Fundusz na ten  cel zdobyto w następujący sposób: urządzono 
żołnierską zabawę taneczną, z której dochód wyniósł 34 zł. Zam iast 
urządzenia pożegnania ustępującem u dowódcy kompanii, zastępca 
dowódcy kompanii i podoficerowie zawodowi i nadterm inowi złożyli 
do dyspozycji ustępującego dowódcy kwotę 42 zł. Dowódca kom pa­
nii przeznaczył: 25 zł na gwiazdkę dla biednych dzieci, a 17 zł na 
ścigacz ziemi białostockiej. Zbiórka wśród miejscowego społeczeń­
stw a przyniosła 25 zł, co w sumie uczyniło 84 zł.

Za kwotę tę zakupiono dla dziewcząt i chłopców m ateriały  na 
ciepłe ubranka, pieczywo i słodycze. D aram i tym i obdzielono 17 naj- 
biedniejszyych dzieci polskich i litewskich, które zebrały się w tym 
celu w świetlicy kompanii przy zapalonej choince, w obecności ro­
dzin, wojskowych i nauczycielstwa.

Do zebranych dzieci przemówił nowy dowódca kompanii, na­
wołując je do pilnej nauki w szkole i miłości Ojczyzny. Odśpiewa­
niem kilku kolęd oraz hym nu narodowego zakończono tę miłą uro­
czystość. P rzy  organizowaniu te j im prezy wydatnie współpracował 
kierownik miejscowej szkoły, pan Łysakowski.

Władysław Pelc, starszy sierżant
Z ŻAŁOBNEJ KARTY

18 stycznia 1938 roku po długich i ciężkich cierpieniach zm arł 
w wieku la t 35 plutonowy zawodowy Anielski Mieczysław, z pułku 
szwoleżerów mazowieckich, pozostaw iając w nieutulonym żalu żo­
nę, nieletniego synka, swych przełożonych i kolegów.

Pogrzeb odbył się na cm entarzu garnizonowym w Suwałkach 
przy udziale korpusu oficerskiego, podoficerskiego, delegacji wszy­
stkich pułków z garnizonu suwalskiego oraz szerszego ogółu miej­
scowej publiczności.

Nad grobem przemówił dowódca pułku, k tóry  scharakteryzo­
w ał postać zm arłego, jako wzór żołnierza godnego naśladowania, 
kończąc swe przemówienie tym i słowami — śpij kolego w mogile 
ciemnej, a  pam ięć o tobie pozostanie w naszych sercach na zawsze.

O tulając grób wieńcami, z bólem rozstaliśm y się z drogimi 
szczątkam i zacnego kolegi.

Cześć Jego pamięci. Koledzy
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Uroczysta akademia ku czci A rtura Grottgera

W dniu 21.1.1938 roku w Teatrze Narodowym w Warszawie 
w obecności Marszałka Śmigłego-Rydza odbył się uroczysty 
wieczór ku czci Artura Grottgera. Na zdjęciu: fragment widowni 
teatru podczas uroczystości. W loży widoczni Marszałek Smigły- 
Rydz i generał Kasprzycki. W pierwszym rzędzie parteru siedzą

weterani

W ubiegły piątek w Teatrze Narodowym w Warsza­
wie odbyła się uroczysta akademia, poświęcona pamięci 
artysty - malarza Artura Grottgera, którego imię łączy 
się na zawsze z powstaniem 1863 roku. Uczczono pamięć 
artysty, który „Ojczyźnie oddał to, co każdy artysta po­
siada najcenniejszego — swoją sztukę", (jak powiedział 
w swoim przemówieniu jeden z mówców). Ponieważ set­
na rocznica urodzin Grottgera zbiegła się z 75-tą roczni­
cą powstania styczniowego, więc hołd pamięci wielkiego 
malarza był równocześnie hołdem dla uczestników powsta­
nia. Nastrój akademii podnosił fakt obecności kilkunastu 
weteranów. W przemówieniu swym generał Wieniawa- 
Długoszowski wspomniał o ich trudach i męczeńskich zma­
ganiach z wrogiem. A kiedy ktoś z widowni wzniósł okrzyk 
na ich cześć, cała sala wstała i długotrwałymi oklaskami 
dała dowód czci i miłości dla nich.

W prosty lecz piękny sposób przystrojono proscenium. 
Z jednej strony umieszczony został portret Grottgera, 
przed którym zapłonął znicz; z drugiej, w otoku z cier­
ni — cyfra „1863". Uroczystość rozpoczęła się odśpiewa­
niem przez chór „Harfa", pod dyrekcją W. Lachmana 
pieśni „Za naszą i waszą wolność", kompozycji dyrygenta, 
do słów Mieczysława Romanowskiego. Krótkim przemó­
wieniem zagaił uroczystość minister profesor Świętosław- 
ski. Przypomniał między innymi słowa Grottgera w liście 
do przyjaciela, pisanym w chwili przeżyć bolesnych: „To 
ci tylko powiem, że z każdym dniem staję się lepszym". 
Owo dążenie do etycznego doskonalenia — jakie jest cha­
rakterystyczne dla ludzi owej epoki!

Po tym przemówieniu wyszedł na proscenium Juliusz 
Osterwa i z niezrównanym kunsztem wypowiedział pro­
log do „Dyktatora" Żuławskiego. Słuchacze wysłuchali na­

stępnie z głębokim wzruszeniem fragmentu z tego drama­
tu, ujrzeli w cichym dworze ofiarne zgorączkowanie przy­
szłych rewolucjonistów narodowych, oczekujących na sy­
gnał wybuchu; usłyszeli dyskusje między gorącą młodzie­
żą, a przedstawicielami starszej generacji, sympatyzu­
jącej z Białymi. Ale, gdy nadszedł moment wybuchu, oba 
obozy łączą się bez wahania, zostawiając żony i córki pod 
opieką starego sługi. Fragment ten został znakomicie ode­
grany przez artystów Teatru Narodowego z Węgrzynem 
na czele, w doskonałej reżyserii Osterwy.

Po pauzie zabrał głos generał Wieniawa-Długoszow- 
ski, przypominając słowa Marszałka Piłsudskiego o po­
wstaniu styczniowym i roztaczając następnie wspomnie­
nie swoje z przekroczenia granicy rosyjskiej przez Pierw­
szą Kadrową szlakiem analogicznym do tego, którym nie­
gdyś szedł jego ojciec z partią generała Czachowskiego. 
Zakończył hołdem dla obecnych na sali uczestników In­
surekcji.

Z kolei zabierali głos: rektor Antoniewicz i docent 
Starzyński. Program wieczoru zamknęła inscenizacji obra­
zu Grottgera „Pożegnanie powstańca", według tekstu Ro­
manowskiego.

Pisząc o Grottgerze, warto przypomnieć słowa, jakie 
powiedział o nim kiedyś Antoni Potocki: „Nazywam Grott­
gera powstańcem sztuki nie dlatego, że motywy roku 
sześćdziesiątego trzeciego wyraził najgenialniej, lecz, że 
cały jego żywot twórczy pełnił się w warunkach, w jakich 
i tamten bohater epoki walczył".

W dniu 22.1.1938 roku Marszałek śmigły-Rydz dokonał otwarcia 
wystawy prac Artura Grottgera, urządzonej w Muzeum Naro­

dowym w Warszawie
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Informator motoryzacyjny 
NAJLEPSZY WYNIK SAMOCHODOWY UBIEGŁEGO ROKU

Pomimo fantastycznego wyniku A nglika kap itana Eystona, 
który, jak  w yraża się prasa, jechał z „szybkością błyskawicy”, osią­
gając rekord 1 mili, przebytej w 11.56 sekund, co odpowiada szyb­
kości 501.177 km  na godzinę, ale jechał na sprzęcie i po torze, k tó­
re z góry zapewniały mu wspomniany wynik, za. najlepszy czas sa­
mochodowy poczytywany jest przecież rekord Niemca, Rosenmeye- 
ra. N a zwykłym wozie, na nowoczesnej drodze, ustanow ił on rekord 
szybkości: 406 kilom etrów na godzinę, dystansując niejako asów 
bezwzględnej szybkości, uzyskanej na sam ochodach-gigantach przez 
Anglików: Seagrawe, Campbella i Eystona.

W klasie rekordów ze startów  stojących nie znajdują w prost 
Niemcy konkurencji dla swych lekkich wozów, o m ałej mocy silnika.

ZAPOWIEDZI IMPREZ MOTOCYKLOWYCH NA ROK 1938
Raidy i wyścigi, zapowiadane przez Polski Związek Motocy­

klowy na bieżący rok, przedstaw iają się bardzo bogato. Sezon roz­
pocznie w początku m aja  (5 — 8) „Sto mil po Polsce”, raid  szoso- 
wo-terenowy. N a pierwsze dni czerwca (5 — 6) przewidziany jest 
„Raid ta trzań sk i”, na 19 czerwca wyścig motocyklowy na Biela­
nach, pod nazw ą „W ielka N agroda Polski”. Później nieco, bo 10 
lipca, na w irażach Kubalonki w Wiśle: „Tourist T ropfy”. W dru­
giej połowie sierpnia na trasie  do 3.000 km, tygodniowy raid (14— 
21) „Szlakiem M arszałka”.

Rejonowe im prezy sportowe, jak  raid terenowy w Górach 
św iętokrzyskich, wyścig w parku  w Kielcach, szereg imprez te re­
nowych na Górnym Śląsku i liczne raidy wojskowe klubów sporto­
wych, oto rozległa gam a możliwości i wzruszeń przyszłego sezonu.

PRZYROST SPRZĘTU SAMOCHODOWEGO
W październiku ub. r. sprzedano 833 pojazdy mechaniczne. 

Było w tym  400 nowych samochodów osobowych prywatnych, 148 
ciężarówek, 153 taksówki, 34 autobusy, 88 motocykli i 10 pojazdów 
specjalnych.

W szystko to stanowi kroplę w morzu w porównaniu z przy­
rostem  m otoryzacyjnym  notowanym  za granicą, zwłaszcza w Niem­
czech, we Włoszech, w Angli i Ameryce. Wedle danych prasy  am e­
rykańskiej, kursuje na całym świecie 40 milionów samochodów, 
z czego przypada na Am erykę 28.700.000 wozów. Sam podatek przy­
nosi Stanom  Zjednoczonym od właścicieli samochodów: 1 m iliard 
400 milionów dolarów rocznie, czyli, jak  na nasze stosunki, sumę 
zaw rotną, bo przekraczającą nasz budżet państwowy.

WYPADKI SAMOCHODOWE W OPINII PAŃSTWOWEJ RADY 
ZDROWIA

Sekcja higieny pracy Państw ow ej Rady Zdrowia zajm owała 
się niedawno spraw ą zdrowotnych kw alifikacyj kierowców poja­
zdów mechanicznych, uchw alając szczegółowe tezy w tej sprawie. 
W edług danych statystycznych, ponad 50% wypadków z pojazda­
mi mechanicznymi zachodzi z przyczyny kierowców, mianowicie 
z ich przemęczenia lub przem arznięcia, z za trucia  gazam i spalino­
wymi (t. zw. choroba lim uzynowa), nadużycia alkoholu itp.

Spraw ą poruszoną interesow ał się też Automobilklub Polski, 
w którym  na konferencji prasowej pp. St. Szydelski i W. Rychter, 
wybitni fachowcy automobilowi, w yjaśniali przyczyny najczęst­
szych wypadków automobilowych.

Prelegenci kładli nacisk na konieczność przestrzegania przepisu 
„pierwszeństwa drogi”, obowiązującego na skrzyżowaniach, bardzo 
często lekceważonego przez automobilistów. Poza tym  nader w aż­
nym jest problem „długości drogi ham ow ania”. W iększość autom o­
bilistów nie orientuje się, ile wynosi rzeczywiście przestrzeń, jak ą  
przebywa auto od momentu spostrzeżenia przeszkody przez kierow­
cę, aż do momentu zupełnego unieruchomienia pojazdu.

N a podstawie praktycznych badań, przeprowadzonych przy 
pomocy metody „pistoletowej”, ustalono zupełnie dokładnie drogę 
ham owania przy ham ulcach na cztery koła (przy 30 km na godzinę 
23,17 m, przy 50 km na godzinę — 46,25 m, przy 80 km na godzi­
nę — 95,70 m ).

P rzy  ham ulcach na dwa koła „droga ham owania” jest znacz­
nie dłuższa. N a wydłużenie „drogi ham ow ania” wpływa wilgotność 
nawierzchni, gołoledź itp. N a gołoledzi przy szybkości 40 km na 
godzinę i ham ulcach na cztery koła „droga ham owania” wynosi 
100 metrów.

Omówiono nadto przyczyny wypadków zachodzących w cza­
sie jazdy przy świetle sztucznym. Tu trzeba wspomnieć po pierwsze 
o stanach kataleptycznych, jakim  podlegają kierowcy długodystan­
sowi. S tany te zm niejszają do minimum sprawność kierowcy, który 
„śpiąc na jaw ie”, może bardzo łatwo spowodować wypadek. Zacho­
wanie się niesfornych kierowców, którzy w czasie nocnej jazdy, m i­
ja jąc  inne pojazdy, nie zm ieniają św iateł szosowych na św iatła do 
m ijania, powoduje tym  samym oślepianie m ijanych kierowców i wy­
padki.

I n f o r m a t o r
(M.) „Jeden” ze Szczypiorna. — Musi posiadać pełne oporzą­

dzenie. Sprawy te nie są uregulowane Dziennikiem Rozkazów, a od­
rębnym i zarządzeniam i MSWojsk., k tóre posiada kw aterm istrz 
form acji.

(M.) „Zainteresowany”, Łuck. — Nie przysługuje ryczałt 
przesiedleniowy, gdyż został P an  przeniesiony jako nadterminowy. 
Mianowanie podoficerem zawodowym wstecz nie zmieniło tego s ta ­
nu rzeczy.

(M.) S ierżant Słowiński Jan , W ilejka. — Przepisy o prowa­
dzeniu ewidencji personalnej nakazują odnotowanie wszystkich ran, 
odniesionych w służbie wojskowej. Różnicy pomiędzy ranam i lżej­
szymi i cięższymi nie ma. Decyduje lekarz form acji. Odniesiona ra ­
na mogłaby być w pisana do zeszytu ewidencyjnego, o ile by Pan 
przedstaw ił lekarzowi dowody, stw ierdzające zranienie w służbie 
wojskowej oraz leczenie i wyleczenie rany  w ówczesnej formacji.

(M.) „Z. 10”, Złoczów. — 1) 23 la ta  do chwili obecnej. Wyso­
kość uposażenia em erytalnego za tak i okres znajdzie P an w „Ka­
lendarzu Podoficera na rok 1938”, tabele uposażenia em erytalne­
go. — 2) Zaofiarowane stanowisko trzeba przyjąć, bez względu na 
posiadaną kategorię, inaczej grozi u tra ta  p raw a do zaopatrzenia 
emerytalnego. — 3) Dowódca form acji m a prawo przesunąć podofi­
cera zawodowego na inną funkcję, o ile tego w ym agają względy 
służbowe. Sądzimy, że nastąpiło  to jedynie czasowo. Prośby w tej 
sprawie należy przedstaw ić przy raporcie, gdyż tylko dowódca for­
m acji może to zmienić. — 4) Odnośnie przeniesienia w stan  spo­
czynku na w łasną prośbę — p atrz  „Kalendarz Podoficera na rok 
1938“ (przepisy em erytalne).

(M.) Chorąży Siwek Jan , W ołkowysk. — Specjalnego rozkazu 
nie było. Jedynie § 103 regulam inu służby wewnętrznej,' część V, 
przewiduje, że urządzanie kasyn podoficerskich należy do korpusu 
podoficerów zawodowych. Poza tym  m iarodajne będą w danym wy­
padku zarządzenia kom endanta garnizonu, którem u należy przed­
stawić spraw ę organizacji i projekt s ta tu tu  kasyna. W skazane jest 
zasięgnięcie rad  i wskazówek u zarządów już istniejących kasyn 
garnizonowych.

(M.) S tarszy  sierżant Cugowski Józef, Siedlce. — 1) Sprawa 
odznaczenia jest nieaktualna. — 2) 24 la ta  do chwili obecnej. W y­
sokość uposażenia em erytalnego za tak i okres znajdzie P an w „Ka­
lendarzu Podoficera na 1938 rok” (tabele).

(M.) „Wilno 11”. — 19 la t do chwili obecnej, za czas służby 
w Polsce. W ysokość uposażenia em erytalnego za tak i czas podają 
tabele w „Kalendarzu Podoficera na 1938 rok”. Służby w b. arm ii 
zaborczej nie liczyliśmy wobec przerw y do chwili w stąpienia do 
W. P. oraz niepodania, czy P an  już w b. arm ii zaborczej posiadał 
charak ter wojskowego zawodowego.

(G.) Plutonowy Z. L. Suwałki. — N a pytania anonimowe nie 
odpowiadamy.
' (G.) S tarszy  strzelee It. J., Kalisz. — Szkoły techniczne kole­

jowe: niższa — Nowe Bródno, dom kolejowy 88; średnia — Chmiel­
na 88; Szkoła oficerów policji: K rochm alna 56. W szystkie w W ar­
szawie.

(G.) Plutonowy Panasiuk, Grodno. —- W sprawie przyjm owa­
nia do policji podaliśmy inform acje w „Kalendarzu Podoficera na 
rok 1937”, str. 361.

(G.) S ierżant pilot Kwiecień. — Poprzedniego zapytania nie 
otrzym aliśmy.

(G.) S tały Czytelnik, Sejny. — Gimnazja i licea zawodowe 
dają te sam e uprawnienia, co ogólnokształcące, plus świadectwo 
czeladnika w danym  zawodzie. O ile nam  wiadomo, jest gimnazjum 
mechaniczne w Tarnopolu, kilka różnych gimnazjów zawodowych 
i kupieckich we Lwowie, p ryw atna szkoła handlowa w Brzeżanach. 
2) O przeniesienie prosić można, wyniku przesądzić nie możemy, 
bo to  zależy od wolnych etatów  itd.

(G.) Plutonowy Lewo, Kłeck. — B rat powinien zgłosić się do 
służby ochotniczej w wojsku i prosić o przydział do lotnictwa. Ze 
względu na posiadany fach, sądzimy, że m a szanse w obranej dro­
dze życiowej.

(G.) Zainteresowany ze S try ja. — Kandydaci do Szkoły Pod­
oficerskiej Broni Pancernej dla M ałoletnich najpierw  odbywają 
naukę w takichże szkołach piechoty. W arunki przyjęcia ogłosiliśmy 
w „Kalendarzu Podoficera na 1937 rok”, str. 337—339; są również 
w dowództwie pułku.

(G.) Zainteresowany, Bydgoszcz 19. — Zupełny brak  w arun­
ków do odznaczenia niepodległościowego.

(G.) S ierżant Wołkowicz, Tarnów7. — Należy się zwrócić do 
Archiwum Wojskowego, W arszawa, F o rt Legionów.

(G.) W. G. Ch. -— 1) Opowiedź, jak  wyżej. — 2) Naszym zda­
niem może się P an  ubiegać o obydwa medale. Podania należy złożyć 
drogą służbową do dowódcy dywizji.

(G.) K apral Janusz. — Jedyna możliwość, naszym zdaniem, 
zdobycia odpowiedniego wyszkolenia byłaby w odpowiedniej sekcji 
WKS (Wojskowego Klubu Sportowego). Po zdobyciu wyszkolenia 
możnaby wnieść podanie do MSWojsk.; uwzględnienie zależałoby od 
potrzeb danej broni.
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T o  i  o w o
GOŁĘBIE — ŚRODKIEM ŁĄCZNOŚCI W JAPONII

Państwem , które posiada najwięcej gołębi pocztowych, jest 
Japonia. A rm ia hoduje 20.000 sztuk, a  także ludzie cywilni posia­
dają ich 60.000 sztuk.

Tak na przykład lekarze są wzywani z prowincji przez go­
łębie pocztowe, które również oddają duże usługi w dziennikar­
stwie, a  także posługują się nimi rybacy.

W Tokio redakcja dziennika „Asahi Szimbun“ posiada 350 
gołębi pocztowych. Każdy reporter, wyjeżdżający za miasto, o trzy­
muje parę gołębi pocztowych, które z każdego m iejsca dostarczyć 
mogą lekkie rękopisy, a  naw et zdjęcia na filmach.

Rybacy, wyjeżdżający na połów, zabierają również z sobą go­
łębie. Gdy zakończą połów, w ypuszczają je, aby zwiastowały lud­
ności wiosek, że połów już skończony.

PRZEŚWIETLANIE POMARAŃCZ PROMIENIAMI ROENTGENA
Pewien technik w Kalifornii wynalazł aparat, którym  można 

w ciągu jednej godziny zbadać dwadzieścia dwa tysiące pięćset po­
m arańcz i stwierdzić, które z nich są nadpsute. A parat polega na 
zużytkowaniu promieni Roentgena, które prześw ietlają pom arańcze 
przesuwane na taśmie, przy czym na umieszczonym za pom arań­
czami ekranie dokładnie widać ich wnętrze. Pracownik, operujący 
aparatem , siedzi przed ekranem , trzym ając w  ręku dźwignię, przez 
naciśnięcie której zepsuta pom arańcza natychm iast spada do od­
dzielnej skrzyni, przeznaczonej na odpadki.

i
NAJDŁUŻSZY KONNY RAID

R. F. Tschiffely jest najw ytrzym alszym  jeźdźcem świata, słyn­
nym ze swych sensacyjnych raidów w Anglii. Pochodzi on z Wę­
gier, gdzie był porucznikiem huzarów.

Obecnie przebywa on w Ameryce i niedawno zakończył n a j­
dłuższy konny raid, jak i można sobie wyobrazić, mianowicie prze­
jechał konno przestrzeń między Buenos Aires a W aszyngtonem.

W edług pana Tschiffely‘ego sztuka jazdy długodystansowej 
polega na um iejętnym  w ykorzystaniu sił wierzchowca. Koń, k tóre­
go dosiada rutynow any jeździec, czuje się podczas jazdy znakom i­
cie i naw et po najdłuższej turze wygląda, jakby co dopiero w ypro­
wadzono go ze stajni.

Twierdzi również pan Tschiffely, że podróżowanie konno jest 
największą przyjemnością, pozwala bowiem na najdokładniejsze 
zwiedzenie okolicy, a  jeździec, przyzwyczajony do siodła, czuje się 
w nim, jak  na najwygodniejszym fotelu.

NAJMŁODSZA STUDENTKA UNIWERSYTETU
Często się słyszy o cudownych dzieciach. Jednakże chyba n a j­

cudowniejszym z dzieci jest 13-letnia Joanna Xenos z Chicago, k tó­
ra  jest już studentką uniw ersytetu. Cały okres jej nauki nacecho­
wany był genialnym i w prost zdolnościami uczenicy. W szystkie od­
działy szkoły powszechnej przebyła ona w zadziwiająco krótkim  
okresie dwóch lat. W 1933 roku zapisano ją  do szkoły średniej. 
Pojmowanie nauki przez nią było ta k  niewspółmierne z innymi jej 
koleżankami, że na wniosek rady pedagogicznej rodzice odebrali ją  
ze szkoły i po przygotowaniu pryw atnym  zdała znakomicie, jako 
eksternistka, m aturę, m ając zaledwie 13 lat. Jako  wolna słuchacz­
ka przyjęta została na jeden z uniw ersytetów  am erykańskich, a  ja ­
ko przedmiot studiów w ybrała sobie chemię, gdzie zaraz zwróciła 
na siebie uwagę profesorów wyjątkowo trafnym i odpowiedziami na 
sem inariach i doskonałymi pracam i w laboratorium .

NOWA TRÓJKOLOROWA ODMIANA CHRYZANTEM
W mieście Grenoble we F rancji wyhodował pewien ogrodnik 

bardzo ładną odmianę trójkolorowych chryzantem . Każdy kw iat 
tych oryginalnych kwiatów  m a listki w trzech kolorach: białym, 
niebieskim i czerwonym. Cieszą się one wielkim powodzeniem, a  po­
nieważ barw y jej odpowiadają barwom narodowym francuskim , 
przeto używana jest przede wszystkim  do ubierania stołów i sal 
podczas uroczystych przyjęć.

NIEZWYKLE W YGODNY AUTOMAT
W Sztokholmie w Danii ustawiono na dworcu kolejowym nie­

zwykły, będący cudem techniki aparat. Służy on do sprzedawania 
biletów peronowych, k tórych cena wynosi 10 oerów. Niezwykłą w ła­
ściwością aparatu  jest to, że zm ienia większe monety i wydaje bilet 
i resztę.

Zarząd kolei szwedzkiej, przekonawszy się o wielkich zaletach 
aparatu , oszczędzającego czas ta k  podróżnym jak  i kasom kolejo­
wym, postanowił wprowadzić podobne ap a ra ty  także na innych 
większych dworcach.

Opactwo westminsterskie wraca do normalnego wyglądu.
Po czteromiesięcznym remoncie kościoła, m inisterstw o robót 
publicznych w Londynie oddało opactwo do użytku publicz­
nego. Tu odbyła się dnia 12 m aja 1937 roku koronacja Je ­
rzego VI. N a zdjęciu widzimy w nętrze św iątyni na trzy  dni 

przed rozpoczęciem zwykłych nabożeństw

OKULARY — ŚWIATŁO
W Japonii w ynalazł pewien optyk okulary, umożliwiające czy­

tanie w ciemności. Małe żaróweczki, wmontowane w oprawę oku­
larów, są połączone z baterią  u k ry tą  w kieszeni czytającego.

O kulary japońskiego wynalazcy, jak  z tego widać, są równo­
cześnie źródłem światła.

CZŁOWIEK, KTÓRY PIERWSZY ROZMAWIAŁ PRZEZ 
TELEFON

W stanie Ontario w Ameryce zm arł niedawno niejaki Jam es 
Treffider, 'k tó ry  w swoim czasie był pomocnikiem sławnego w yna­
lazcy telefonu, G raham a Bella. Jam es Treffider był pierwszym 
człowiekiem, k tó ry  z w ynalazcą Bellem rozm awiał przez telefon, 
i stąd  w jego rodzinnym mieście nazywano go „Papą Hallo“.

MASOWY EKSPORT KAPELUSZY MĘSKICH DO AFRYKI
M urzyni w południowej Afryce zdradzali zawsze wielkie upo­

dobanie do noszenia europejskich cylindrów. Sprowadzano więc 
wielką ilość starych  szapoklaków i cylindrów, za które naw et do­
brze płacono. Z czasem jednak m urzyni zaczęli także bardzo chęt­
nie używać kapeluszy filcowych i te raz eksport ich do A fryki od­
bywa się na wielką skalę. Przodują w tym  Niemcy, skąd wywie­
ziono w r. 1936 215.000 kapeluszy po cenie 20 fenigów za sztukę. 
Również z Belgii wyeksportowano 168.000 sztuk. W roku bieżącym 
zaś wywiozły Niemcy do A fryki 194.000 używanych kapeluszy w 
cenie po 5 fenigów.

M uzykalny lew. Lew Jackie, w ystępujący w film ach am ery­
kańskiego tow arzystw a w Los Angeles, ćwiczy swój głos 

przy akom paniam encie skrzypaczki
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Komunikaty
0  TYTUŁOWANIE PODOFICERÓW

W związku z artykułami, które zostały wydrukowane na ła­
mach „Wiarusa" w sprawie tytułowania podoficerów, zawiadamia­
my wszystkich autorów, którzy nadesłali na ten temat swoje 
uwagi, oraz ogół podoficerów, że sprawa ta jest obecnie aktualna
1 w najbliższych numerach „Wiarusa" będziemy mogli bliżej za­
poznać naszych Czytelników z ostatecznymi decyzjami, jakie w tej 
sprawie zapadną.

Dlatego też więcej w tej sprawie artykułów zamieszczać nie 
będziemy. Zrobiliśmy bowiem wszystko, co w tej sprawie było do 
załatwienia, obecnie oczekujemy przychylnego załatwienia powyż­
szego postulatu.

NADANIE NAZWY PUŁKOWI PIECHOTY W BRZEŚCIU 
NAD BUGIEM

Ja k  już podawaliśmy, pułk piechoty w Brześciu nad Bugiem 
otrzym ał nazwę „Syberyjski pułk strzelców im ienia Tadeusza Ko­
ściuszki".

W związku z tym  zarządzone zostało noszenie przez żołnie­
rzy pułku: 1) N a naram iennikach kurtek  i płaszczy, zam iast do­
tychczasowej num eracji — inicjałów: „T. K.“.

Inicjały: dla oficerów i chorążych są haftow ane nićmi m eta­
lowymi, oksydowanymi na sta re  srebro, dla podoficerów niżej stop­
nia chorążego i strzelców są wykonane z białego m atowanego me­
talu. Podoficerowie zawodowi m ogą nosić przy ubiorze pozasłużbo­
wym inicjały haftowane.

2) N a kołnierzach (łapkach) kurtek  sukiennych oraz na koł­
nierzach płaszczy (peleryn sukiennych) emblematu, w yobrażają­
cego stylizowanego orła z literą  ,,S“ na tarczy  biało-ciemnozielonej.

Cały em blem at w ykonany jest z metalu, 
w trójząb, przy czym orzeł w ykonany jest 
na tarczy, której dolny brzeg wykrojony jest 
z białego metalu, oksydowanego na sta re  sre­
bro, korona zaś orła i litera  „S“ — z żółtego 
metalu, oksydowanego na s ta re  złoto.

Oficerowie i chorążowie noszą em blem a­
ty  emaliowane, podoficerowie niżej stopnia 
chorążego i strzelcy — tłoczone z białego m a­
towanego m etalu (blacha) i lakierowane.

Podoficerowie zawodowi m ogą nosić przy 
ubiorze pozasłużbowym em blem aty oficerskie.

NADANIE NAZWY PUŁKOWI PIECHOTY W KOBRYNIU
W związku z nadaniem  pułkowi piechoty w Kobryniu nazwy: 

„pułk strzelców poleskich imienia Rom ualda T raugu tta", żołnierze 
tego pułku m ają nosić: 1) N a naram iennikach kurtek  i płaszczy — 
zam iast dotychczasowej num eracji — inicjały „R. T.“.

Inicjały: dla oficerów i chorążych są haftow ane nićmi m eta­
lowymi, oksydowanymi na sta re  srebro, dla podoficerów niżej stop­
nia chorążego i strzelców są wykonane z białego m atowanego 
metalu.

Podoficerowie zawodowi m ogą nosić przy ubiorze pozasłuż­
bowym inicjały haftowane.

2) N a kołnierzach (łapkach) ku rtek  oraz na kołnierzach 
płaszczy (peleryn sukiennych) em blem at według wzoru, opisu i spo­
sobu noszenia, podanych w Dzienniku Rozkazów N r 12/36, poz. 134.

W związku z przedstawieniem „Wiarusa" w Teatrze Letnim 

w dniu 22.1 bieżącego roku, Redakcja „Wiarusa" otrzymała od 

administracji teatru następujący komunikat:

„Administracja Teatru Letniego, jeszcze raz przepraszając za 

nieporozumienie z szatnią na przedstawieniu „Pod zarządem przy­

musowym", zakupionym przez Redakcję „Wiarusa" w dniu 22.1 

b. r„ przesyła w załączeniu, jako rekompensatę za to nieporozu­

mienie, zebrane opłaty za garderobę w ogólnej sumie zł 167.70, 

przeznaczając ją całkowicie, zgodnie z porozumieniem z Naczelnym  

Redaktorem „Wiarusa", na Fundusz Obrony Narodowej.

NADANIE NAZWY DYWIZJONOWI ARTYLERII LEKKIEJ 
W WILNIE

Dywizjon arty lerii lekkiej w Wilnie otrzym ał nazwę: „wileń­
ski dywizjon arty lerii lekkiej".

KOSZARY DYWIZJONU ŻANDARMERII WE LWOWIE —  
NADANIE NAZWY

K oszary dywizjonu żandarm erii we Lwowie otrzym ały nazwę: 
„Koszary imienia generała inżyniera A leksandra Litwinowicza".

ZATWIERDZENIE NAZWY PUŁKU UŁANÓW W MIŃSKU 
MAZOWIECKIM

P an  m inister spraw  wojskowych zatw ierdził nazwę dla puł­
ku ułanów w Mińsku Mazowieckim: „pułk ułanów lubelskich imie­
nia generała Kazim ierza Sosnkowskiego".

W związku z tym  m inister spraw  wojskowych zarządził no­
szenie przez żołnierzy tego pułku na naram iennikach kurtek  
i płaszczy — zam iast dotychczasowej num eracji — inicjałów „K. 
S.“ według poniższego wzoru.

Inicjały: dla oficerów i chorążych są haftow ane nićmi m etalo­
wymi, oksydowanymi na sta re  srebro, dla podoficerów niżej stop­
nia chorążego i ułanów są wykonane z białego m atowanego metalu.

Podoficerowie zawodowi m ogą nosić przy ubiorze pozasłużbo­
wym inicjały haftowane.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Sierżant B ratkow ski Jan , Chełmno. — Dzieło pod tytułem  
„14 dywizja w wojnie i pokoju" jest do nabycia w kancelarii Wiel­
kopolskiej Dywizji P iechoty w Poznaniu, A leja M arszałka Piłsud­
skiego 4, w cenie zł 15.

Zam iast życzeń świątecznych i noworocznych korpus pod­
oficerski pułku piechoty strzelców kowieńskich złożył kwo­
tę 185 zł 26 g r dla zarządu „Rodziny W ojskowej" garnizonu, z prze­
znaczeniem na pomoc zimową.

REJESTRACJA BEZROBOTNYCH HARCERZY

Główna kw atera  harcerzy  przeprowadza wzorem roku ubiegłe­
go rejestrację  bezrobotnych harcerzy. R ejestracja  tegoroczna obej­
mie instruktorów  oraz starszych harcerzy, podczas gdy zeszłorocz­
na przyjm owała zgłoszenia w szystkich zgłaszających się członków 
Związku H arcerstw a Polskiego. R ejestracja  bezrobotnych harcerzy 
potrw a do kw ietnia roku bieżącego.
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Rozrywki
LOGOGRYF

ułożył „Wło - ćko“

W podaną figurę wpisać pionowo 14 dziewięcioliterowych wy­
razów. Poziomy rząd środkowy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

umysłowe

Należy pozbierać rozrzucone litery  i ułożyć znane przysłowie. 

FIGURA MAGICZNA

1) Narzędzie rolnicze. 2) Przednia straż. 3) Zawiadomienie 
pisemne. 4) Opiekować się, strzec. 5) Robotnik, w yrabia­
jący cegły. 6) P rzyrząd do otrzym yw ania strum ienia cieczy złożo­
nej z drobnych kropelek. 7) Uderzać na trwogę. 8) P rzyrząd optycz­
ny. 9) Rodzaj starożytnego działa. 10) Imię żeńskie. 11) Owoce 
smażone w cukrze. 12) Bydło rogate. 13) Inaczej subtelny, w rażli­
wy, słaby. 14) Ulubiony rodzaj kolorowej wódki.

REBUSIK

ułożył „Wło - ćko“

KONIKÓWKA

ułożył „Wło - ćko“

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

W figurę należy wpisać 4 siedmioliterowe wyrazy, czytane po­
ziomo i pionowo.

Znaczenie wyrazów:

1) Rzadkość, osobliwość. 2) Rodzaj pieczywa. 3) środek łącz­
ności. 4) M iara czasu.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie
NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 1 
„WIARUSA":

LOGOGRYF
M aksymilian, łyżwiarstwo, Radziwiłłów, karm azynowy, to ta li­

zator, zawodnictwo, przedsionek.
Nowy Rok

REBUSIK
Wielbłąd

LOGOGRYF
Poprad, aceton, bosman, kaptur, wotywa, daktyl, oprawa, fu ­

szer, wiśnie, bocian, akcent, rekurs, czapka.
Dom Podoficera

ZADANIE
Pytajn ik , przecinek, dwukropek, średnik, cudzysłów, nawias, 

wielokropek, myślnik, kropka.
Niedziela

ZADANIE
Żeromski, Prus, Kraszewski, Tetm ajer, Krasiński, P rzyby­

szewski, Mickiewicz, Nałkowska, Słowacki, Kochanowski.
Orzeszkowa

BILETY WIZYTOWE
E lektrom onter — linoskoczek

ŁAMIGŁÓWKA

ułożył „Wło - ćko“



Humor
— Co ja widzę ? Gdzie 

się pan obraca?

— Byłem w Sowdepii.

— Cóż? Jakże tam?

— Hm! Nie można 

narzekać.

— Więc nie tak źle.

— Nie to, ale spróbuj 

no pan narzekać! Roz­

strzelają!

— 0 —

Nauczycielka:
— Jeżeli twój ojciec ma tyfus, to nie możesz się, mo­

je dziecko, stykać z innymi dziećmi* ponieważ to jest za­
raźliwe.

Uczeń:
— O, nie ma strachu, proszę pani, on jest tylko mo­

im ojczymem.

Cesarz Zygmunt Luksemburczyk obsadzał nieraz waż­
ne urzędy osobami niższego pochodzenia, jeśli się odzna­
czały rozumem i cnotą. Gdy mu raz ktoś powiedział, że 
przez to poniża szlachtę rodową, odrzekł cesarz:

— Rozumni i cnotliwi mają szlachectwo od Boga, 
a szlachta otrzymuje je od książąt, a więc ludzi. Tamto 
szlachectwo lepsze.

Sędzia:
— Jak wam nie wstyd tak w biały dzień kraść z kie­

szeni pasażera w tramwaju?
— A bo to wszystko przez moją żonę, że mi nie po­

zwala wychodzić na noc z domu.

Kudelkiewiczowie wybierają się na bal. Pani Kudel- 
kiewiczowa ubiera się bez końca. Nareszcie jest gotowa, 
wchodzi do pokoju i mówi:

— No, już możemy iść!
— Zaraz — mówi Kudelkiewicz — muszę się na no­

wo ogolić.
— o —

Kandydat zdaje egzamin doktorski.
— Niech mi pan wyliczy środki na poty — mówi 

profesor.
Kandydat wylicza ważniejsze.
— No, ale jeśli te nie pomogą?
— Wówczas przyślę chorego na egzamin do pana 

profesora.

Mały Staś czyta gazetę:
— „Na sto ludzi, przybywających do Paryża, najwy­

żej dziesięć osób zwiedza stary, czcigodny Louvre“.
Stary dziadziuś, słuchając tego, odzywa się:
— Ja zawsze mówię, że o starych ludzi to tam już 

nikt nie dba.
— o —

— Dziadziowie będą obchodzić złote wesele, prawda, 
mamusiu ?

— No tak, moje dziecko.
— A czy pójdą tak samo do kościoła, jak pan i pan­

na młoda?
— Naturalnie.
— A czy potem przyniesie im także bocian dziecko?

Roztargniony profesor po skończonym wykładzie cho­
dzi po korytarzu i czegoś zawzięcie szuka.

Zbliża się do niego jeden ze słuchaczy i pyta:
— A czego to pan profesor tak szuka?
— Parasola, kochany panie.
— Przecież go pan profesor trzyma w ręku!
— A, tak. Rzeczywiście. Gdyby nie kochany pan, był­

bym poszedł do domu bez parasola.

Car Paweł I rzekł raz do senatora Ilińskiego:
— Moi ministrowie chcą mnie za nos wodzić, ale to 

trudno, bo ja nie mam nosa, (miał bowiem zamiast nosa 
narośl).

— Ratujcie nasze dusze! — wołały prasowaczki do 
straży pożarnej podczas pożaru.

— o —

— Dlaczego się pan spóźnił dzisiaj do biura?
— Spadłem ze schodów, panie szefie.
— E, co pan opowiada, to nie mogło trwać tak długo.

— Jeżeli zrobię jakieś głupstwo, to mam na tyle ro­
zumu, że sam się z siebie śmieję.

— No, to panu życie wesoło upływa!

— Eee! Czy mamusia

pamięta — ee! — tego 

nauczyciela, co taki był 

ch o ry ------------ eee.

— Pewnie umarł ?! Nie 

płacz, Stefusiu. Pan nau­

czyciel poszedł do Bozi.

— Ale gdzie tam! Ja

płaczę, bo on wyzdro­

wiał — --------eee!
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